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M A T E R  Y E  Z M I E S  I 4 . C  A M A J A .

D o  b r o c z  y n n o ś ć  s p ó l c z e s n a .

s tron ica •
T o w a rz y s tw o  dobroczynnośc i w ileńsk ie . W y p i s  z p r o to k u łu  pos iedzen ia

pow szechnego  z e b r a n ia  o w y b o rz e  u rz ę d n ik ó w  -  _ -  - 221.
Z a k ła d y  m iło s ie rn e  w  Słncku. R a c h u n e k  p rzy c h o d ó w  i rozchodów  d o m u

m iłos ie rdz ia  od 1 stycz. 18x6 do 1 m a ja  1810. - -  .  22 5 .
F u n d u sz  O g ińsk ich  n a  k ap licę  Bożego C ia ła  i  11a ubogich  w  W iln ie .  Do-

kum enta fu n d a c y jn e  -  -  -  -  "  "  "  "  -  -  2261
Szpital Zenowiczowski dla czterech włościan w  gubernii mińskiey. Do­

kum ent fu n d a c y jn y  - - - - - - - - - -  2 5 2 .

U rząd zen ie  I n s ty tu tu  ś le p y c h ,  w  P e te r s b u r g u  « -  « « -  257.
U s tan o w ie n ie  d o m u  w y c h o w a n ia  ubo g ich  dziec i tamże  2 4 o.

D  o bp  o c z y n n o ś ć  c z a s ó w  p r z e s z ł y c h .
W ia d o m o ść  h is to ry c z n a  o za ło żen iu  i funduszach  d aw n eg o  sz p i ta la  ś. T r ó y -

cy  w  W i ln ie  -  „ _ . -  24 5 .
Skazówka do historyi dobroczynności polskiey i litewskiey, od czasów 

naydawniey szych - -  -  -  -  -  -  -
Ż y w o t  ś. W in c e n te g o  a  P a u lo .  -  - -  - -  - -  -
W s p o m n ie n ie  o ś. W i n c e n ty m  a  P a u l a  - - - - - -  272.

W i a d o m o ś c i  r  o z m a i t e .
D a ry  w  x ięgach  prof. B o ja n u s a , prof. Pó lińsk iego  i  n a u c z y c ie la  Szyd łow ­

skiego -  -  -  -  - - -  -  -  -  -  275.
Z a p isy  n a  e d u k acy ą  w  w ydziale  u n iw e r s y te tu  w ileńskiego w  r o k u  1819. 2 7^*
j^czynki pobożne i miłosierne w państwie rossyyskiem od początku r. 1820 276.

•

Dozwala się drukować pod tym  w arunkiem , aby po wydrukowaniu nie p ierw ey w ydaw ać za~ 
czeto j a i  będą zioione w Komitecie Cenzury exemplarze pism a tego ■ jeden dla f f g o  Komitetu, 
dwa dla Departam entu Ministeryum Oświecenia , dwa exem plarze dla Imperatorskiey Publicznej 
Biblioteki. i leden dla Imperatorskiey Akademii Nauk. D a n  w W i l n i e  lU jo roku maja  i 5 dnia,

' X . F. N . G o lu ń sk i Czl. Kom. Cenzury.



DOBROCZYNNOŚĆ WSPÓŁCZESNA.

T ° I V A R Z  Y S T J V O  D O B R O C Z  X N N O S C I  W I L E Ń S K I E .

ypis z  protokołu wileńskiego 
Towarzystwa Dobroczynności.

P o 3IEDZEN£E POWSZECHNEGO ZEBRANIA dnia 2 2 
•vietnia roku  1820, pod prezydenoyą senato­

ra państw a taynego radcy, Michała Ogińskiego, 
p iezydenta  pierwszego wydziału. Obecni byli 
Członkowie : X . Biskup K u n d z ic z ,  Michał Bo­
nier radca s tanu  marszałek g u b e r sk i , A ndrzey  
Bucharski aktualny radca s ta n u , ' H rab ia  P la ter- 
Zybcrg , H rabia Adam G u n te r  , H rabia  Chrc- 
p to w ic z , jenerał b. woy.sk polskich W y sz k o ­
wski, Mikolay Abramowicz kam er-junker dworu 
J. I. .M. marszałek wileński , Kazimierz S tra ­
wiński marszałek trocki , Jozef Romer sędzia 
gran iczny  t r o c k i .  A nton i Chrapowicki h. pre­
zydent sądu głnego w ileńsk iego , E ustachy  
Zabielło assesor sądu głównego. Maciey Baran- 
k iewicz doktor m edycyny , A ndrzey  Seyffert 
doktor m ed y cy n y ,  Stanisław' Zakrzewski szef 
l». gwardyi wileńskiey, Robert Kleczkowski. vi- 
ce-marszalek trocki , Antoni M arcinowski, Jan 
Ry chi e r  , Maciey S zu lc ,  Michał Machnaucr, 
Jaartłonney G ryzer,  F ry d ery k  W e lk  ; Opiekuni
A lex and" V>Zaba’ X ‘ J«™akiewicB, Karol Gayn,
tarz l o t ?  r T Ski ’ X - Ciech“ ski, i  sekre- anacy  Jundziłł.

* i e d 'SZr: P ^ y d - i ą c y  *agaił po. 
SzeaozM pOWledzemem celu Jris iey . 
r a c fe n fa  ■m a ’ ! " > » * » « * « * ¥ .  ,  p i

p rzcc^ t “i1 - P ° S le^ ZCn P 0 'VSZecłrilfSrr^
z e b r a n ia  tyczący si?, w któ . 
rażono , iz czynności, tego posiedzenia 
jest: , Sze.słuchanie całorocznych raclnm

nrzed T - ’ Wyb?r k i Ub l)OŁ' v'crdzenie urzęanikow 1 członkow czynnych-3 -V
P r z y g o t o w a n ie  do p u b l ic z n e g o  p o si’e d ze -’ 
p r z e z  t y c z e  r a c h u n k ó w ,  g ( |y  t e

P la teru  Zv°b" “ t o 'var7 stw a  b a b i e g o  
b e r g a  .są ju z  u c z y n i o n e  i G-

Ttueje Dobrocz rok 1820. m ay

głoszone drukiem, rozdano przeto  exem- 
plarze drukowane tych rachunków o- 
becnym członkom.

Art. sgi. Przystąpiono do wyboru 
członków czynnych i urzędników. P r e ­
zydentem towarzystwa Jednomyślno­
ścią utwierdzony Stanisław Siestrzence- 
wicz Bohusz arcy-biskup mohilewski, 
administrator  biskupstwa wileńskiego. 
Na prezydenta pierwszego wydziału ie. 
dnomyślnie zaproszony senator  państwa 
Xżę Michał Ogiński, a na zastępcę Mi­
cha! Rom er marszałek guberski. P r e ­
zydentem 2go wydziału jednomyślnie 
wybrany  Alexander I lrabia  Pociej, o- 
bozny litewski; zastępcą Tadeusz  Kun- 
dzicz biskup anastazyyski. P rezydentem  
Ogo wydziału wybrany iednomyślnie Jó- 
zel Frank ladca stanu 1 professor kii 
tuki , a zastępcą Maciey Barankiewicz 
medycyny i chirurgii doktor. Podo­
bnież jednomyślnie utwierdzeni  zostali; 
podskarbim Symóu Malewski radca sta­
nu i r e k to r  cesarskiego un iwersy te tu  
wileńskiego, zastępcą Jan  Rychter . Dy­
rek to re m  d o m u ,  Rober t  Kleczkowski 
vice marszałek trocki; zastępcą Maciey 
Szulc; sekreta rzem Ignacy Jundziłł. Na­
stępnie przez vota sekretne większością 
zdan na  członków czynnych wybrani: 
do igo wydziału  w porządku następu­
jącym; Adam Hrabia  G u n te r , Adam 
Hrabia Chreptowicz, Andrzey Bucharski 
aktualny radca stanu i litewski poczt- 
dyrektor ,  Mikołay Abramowicz kam er-  
junker i marszałek wileński , Antoni 
M arcinowski, Kazimierz Strawiński m a r ­
szałek t ro ck i ,  Stanisław Zakrzewski; 
Do vgo wydziału: Bogusław Białobłocki 
regent  graniczny, Tomasz Ż yck i p ro .  
fessor wysłużony w uniwersytecie wi­
leńskim, Antoni Chrapowicki b. prezyd



sądu gigo, Ignacy Łagiewnicki adwo­
kat. sądu g lnego, Benedykt Pudłowski 
3zambelan ,, J. E. Lachnicki , Eusta­
chy Zabieli o assesor sądu głrtego. Człon­
kowie 5go wydziału potwierdzeni'. Gry- 
zer Bartłomiey, Gutt Jerzy, Machnau- 
er M icha ł, Mianowski Mikołay profes­
sor w uniw ersytecie  wileńskim , Peli­
kan W acław  professor w uniw ersy te­
cie wileńskim , Reykowski Jerzy m edy­
cyny d o k to r ,  Seyffert Andrzey m edy­
cyny d o k to r ,  Szulc Maciey , W agner 
K a ro l ,  W oynicz Ignacy  kolleski asse­
sor , W elk  F ryderyk. Opiekunami u- 
bogich 1 2  kw artałów  m iasta po tw ie r­
dzeni . Części iszey  kwartału  lgo K arol 
W agn er ; kw arta łu  2 go Maciey Szulc; 
k w a r ta łu  5go W in cen ty  Malinowski; 
kw arta łu  4go X . Nowicki kanonik in- 
f jan sk i , p leban  śtego S tefana; Części 
sg iey  k w ar ta łu  lgo Ignacy Woynicz; 
kw arta łu  2 go X* Alexander Ciechanskiy 
kw a rta łu  5go Jan  Buksza; k w arta łu  4go 
X. Dominikan Żaba z klasztoru na Łu- 
kiszkach ; Części 3ciey k w a r ta łu  igo A- 
lexander Żolkow ski; k w arta łu  2 go X. 
H erkulan  Kier n iw  s ki Bernardyn; k w ar­
ta łu  5go K arol Gayn; kw arta łu  4go X . 
L eon  Jarm akiewicz, kanonik la tera - 
neński z klasztoru śgo P io tra  n aA nto -  
kolu.

A rtyku ł 5ci. Oświadczono podzię­
kowanie opiekunom i członkom bliżey 
in te resam i Tow arzystw a zaymują- 
cym się , jakoto : podskarbiemu tow a­
rzy s tw a , i jego zastępcy, dyrek to­
row i domu i jego zastępcy , sekre­
tarzow i to w a rz y s tw a , a także dy re ­
k torow i szkoły wzajemnego uczenia, 
za gorliwe ich prace  dla ubogich po­

święcane; poczem obecni wszyscy człon­
kowie oświadczyli wdzięczność i podzię. 
kow7anie przewodniczącemu w  T o w a ­
rzystwie prezydentowi pierwszego wy­
dzia łu , Xciu Senatorowi Ogińskiemu, 
za jego gorliwość i czynne przykłada­
nie s ię , ta k  do zwiększenia funduszów 
T o w arzy s tw a , jako też do ugruntow a­
nia tego zakładu wre wszystkich jego 
częściach. Następnie postanowiono, 
przez urzędowe pismo uwiadomić JW . 
Jmć Xiędza m etropolitę  Siestrzencewi- 
cza Bohusza, o potw ierdzeniu  jego na  
prezydencyi Tow arzystw a na rok te -  
rain ieyszy . Również postanowiono n ie­
obecnego prezyden ta  2 go wydziału JW , 
Hrabiego Pocieja uwiadomić przez pi­
smo o utivierdzeniu na tymże urzędzie, 
z oświadczeniem podziękowania w imie­
niu całegoT owarzyslwa, za gorliwe p rze ­
wodniczenie w swoim w y d z ia le .  T a ­
kież pismo do prezyden ta  5go w y d z ia ­
łu radcy  stanu Franka  posłać de te rm i­
nowano , z oświadczeniem wdzięczno­
ści T o w arzy s tw a , za jego prace i po­
święcenie się w 3cim wydziale.

A rt. 4 ty. Gdy w roku teraźn iey-  
szym posiedzenie publiczne już się od­
było ; materyra przeto  przygotowania 
przedmiotów do publicznego posiedze­
nia, na  dzisieyszem zgromadzeniu, jako 
już załatwiona , trak to w aną  nie była.

A rt. 5ty . R apport 2 go wydziału od­
łożony do czytania na  pierwszey s e s s y i  
administracyyuey: po czem prezydują- 
cy posiedzenie rozwiązał.

Zgodność t  protokółem świadczę Ignac*  
J u n iu iłł  Setsr. T o w a r z. Dobroci,
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Z A K Ł A D Y  M IŁ O S IE R N E  W  S Ł U C K U  (*).
I

Rachunek dany s'] maja 1820 r. obywatelom powiatu sluckiego o dobroczynnych za­
kładach w stolecznem jego mieście, dziś połączonych ustawą towarzystwa

pod nazwaniem:

I> O M M I Ł O S I E R D Z I A ,  

Od dnia 1 styc*. 1816 po dzień 1 maja 1820.

P  a  B T C h o D.

Ł Od ustanowiciela zakładów, mieyscowego proboszcza, prałata i  kaw. s Zantyr:
X. Ofiara roczna {art. 8. ustaw) za rok 1818, 1819, 1820 . ........................
S, Jałmużna jedno-czasowa............................. ..... ..............................................................
5 . Na dwu uhogich przy farze (art. 8. ust.) wydaje się rocznie 200 złotych: za 

rok 1817, 1818, 1819  ............................................... .
4 . Opłata muzykom za naukę grania ubogich chłopców rocznie.......................
5 . S/.kołki parafialne wSłucku i Kopylu kosztują 800 zł. rocznie, za rok i 8 i 5 

1816, 1817, 1818, 1 8 1 9 ..................................................................................................
6. Szkółka płci zeńskiey pod dozorem Sióstr Maryawitek, kosztem jego spro­

wadzonych, a hoynością powiatu utrzymujących się, ma roczne przezna­
czenie dla ubogich panienek zł. 5oo, za rok 1817, 1818, 1819 . . . . .

7. Do budowy klasztoru tymże , i erekcyi ołtarzow dodano.............................
II. Związek osob dobroczynnych tających swe imię (art. 6 ustaw):

1. Wydaje corocznie na 4 chorych w domu pomieszczonych pod dozorem od 
siebie delegowanych, za rok 1819 .

2. Jednoczasowie na budowę ofiarował * . . . ..................................* .
3 - Siostrom Maryawitkom od imienia przyjaciół ludzkości przysłał . .

TTT w dzień ś. Jana 1819 po nabożeństwie w ich kościele . . . .
Fundusz dawny na szpital ś. Anny (art. 4 ustaw) pod rządem X. Promo 

j y  * arcybractwa tego wynosi zł. 38o, za rok 1818, 1819
dobroczy nny ch dam przy osnowie domu, 1818 r. i 3 cz<

« T>-arsza^ owa powiatu Hr. Pociey Niepokoyczycka
• pisarzowa Odyńcowa . . . . . . . . . .
• .Marszałkowa Korsak owa . . . . . . . . .

c* ^tan> R e y t a n o w a .................................. " . . .
Regent. Sadkowska . . . •, . < , , f

6. Regent. Barancewiczowa  .................................................................................
iV. JJar dożywotni zapisany od Kapit. i Kaw. Czesł. Moniuszki corocznie xoo 

zł. za rok 1818 . . .
VI, Ofiary jedno-czasowe prócz wyźey wspomnionych, 

z* Gener. i Dworzan. Bystramowic

Z ł o t e .
6oo- 
5oo

czerw.

Marszałkowa Korsakowa przy exekwiach (art. 13 ustaw) 
• Sędzia Szaciłło przy pogrzebie brata (art ja  ustaw) • 

Sędzia Gub. I. W oyniłowicz  ............................*

600
5oo

4 ,ooo

910
i , 5oo

1 ,oool
2001 
5ooj 
3ooJ

80xo

2000

760 -  760

370
35o
237
j 3 i
10S
46

1242

I O O -  l O O

2 0 } l 4 7

i  J Ob. wyzey st. i84—jgi.
I*
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P ° 8 t a w i o n a  w  d o m u  i  s t y c z .  1 8 2 0  p r z y n i o s ł a  [ a r t .  1 0 )
11. U p r o s z o n e  d a m y  d o b r o c z y n n e  n a  k o l l e k t ę  [ a r t .  8 u s t a w ) , r a c z v ł v  o d e s ł a ć  

c lo  i  m a j a  r .  b .  —  z  p a r a f i y :
S ł u c k i e y 1 .  M a r s z a ł k .  p o w i a t u  H r .  P o c i e y - N i e p o k o y c z y c k a

2 . P u ł k o w n i k .  C z e c z e ń s k a .................................................
3 . P o d p u ł k o w .  D u b l a ń s k a ....................................... ,  .
4 . I i o r o d n .  B a r .  S t a e i l .........................................................................
b .  S z a m b e l .  R a j e c k a ........................................................................

6 -  S ę d z i n a  T o m a s z e w s k a  . . . . . . . .
7 -  x \ I a r s z a ł k .  W o y n i ł ł o w i c z o w a  . . . .
8 .  X i ę ź n a  O r d y n .  R a d z i w i ł ł o w a .........................................

9 .  P o d s t o l i n a  C z a r n o c k a ......................................... ........
1 0 . P ó ł k o w n i k .  H r .  C z a p s k a   .................................................
1 1 . P r e z y d e n t .  K o b y l i ń s k a  i  .  ,

1 2 . P o r u c z .  C h r u s z c z ę  w s k a  . . . . . . .

1 3 . S ę d z i n a  M a g n u s z e w s k a  . . . . . . . .
1 4 . P i s a r z .  O d y ń c o w a .................................

C i m k o w .
K l e c k i e y

Niedźwiedź.
Lachowick.
N i e s w i z k .
B o b o w i e ń .
H r o z o w s k .

^  k b s z t n r i ?  s U m fieŚ |vrĆ z n a c z " e  d o b r o d z i e y s t w o  p o w i a t u  s ł u c k i e g o ,  n a  e r e k c y ą  
u  S i ó s t r  M a r y a w i t e k  1 p r z y  n i m  p o p r a w ę  i  o z d o b ę  k o ś c i o ł a  ś .  D u c h a .

,  L  f  ł y c h  S [o s t r  w  d * i * ja c h  D o b r o c z y n n o ś c i )  N a  t e n  p r z e d m i o t  w e s z ł o :
1 .  I  k o l l e k t y  H o r o d n .  B a r o n .  S t a e l l .

P r e z y d e n t .  R u s s a d o w s k i e y .  
R o t m .  B a y k o w s k i e y .

2 .  B u d o w a  k l a s z t o r u  k o s z t o w a ł a

Z ł o t e .
36 -  36

8 0 )
6o 4 j
i 5o |

0 0

*79 
114 
364 
i5 i  
1 0 2  
1 1 2 '  
1 0 0  

2 0 '  

8 0

2 2 0 7

N a  z b u d o w a n i e  o ł t a r z a  b o z k i e y  O p a t r z n o ś c i .  °  I
- ----------------------------      z  k w e s t y  i c h  s a m y c h ............................................ 2 , 5 o o ( 5 o o «>

o .  O z d ó b  r ó ż n y c h  d o  k o ś c i o ł a  o f i a r o w a n o  n a y m n i e y  n a  . . . . . . .  j  5o o |

X .  P o ż y c z o n o  u  z a ł o ż y c i e l a  w  n i e d o s t a t k u  k a s s y  m i ł o s i e r d z i a  *210  -  ł ł o

S u m m a  c a ł e g o  p r z y c h o d u  i .  a o » ' %

R o z c h o d .

I .  B u d o w a n i e  d w u p i ę t r o w e g o  d o m u  m i ł o s i e r d z i a :  t

* xrt a i e  ^ r z e w o  k u p i o n e  z e  s k a r b u  X i ę ż n i c z k i
2 .  N o w e  b r u s y ,  b a l k i ,  k r o k w i e ,  p a l e  i  t .  d .  . . . . . . . .
3 . T a r c i c e  n a  s u f i t y  i  p o d ł o g i
4 . G o n t y  i  g o n t a l e .................................

5 . C i e ś l e  o g u ł e m  z  c h l e b e m  i  o p ł a t ę  .  .  .  .  .  ‘
6. M u l a r z  ,  p o m o c n i c y ,  m a t e r y a ł ,  o g u ł e m  u g o d z e n i ................................................
7 .  T o ż  s a m o  s t o l a r z  z  d r z e w e m ................................................  I
8 .  —  .—  S z k l a r z  z e  s z k ł e m ................................................ ,

9 .  —  —  S l o s a r z  z  ż e l a s t w e m ........................................................ " * . * . •

t t ............................................ .........................................................................................................................................................................................
I I .  N o w e  p r z y c z y n i e n i a  i  r e p e r a c y a  w y r a ż o n e  w  s z c z e g u l r i o ś c i  w  x i ę d z e  s z n u r o w e y
I I I .  U t r z y m a n i e  p r z y z w o i t e ,  d o s t a t e c z n e  i  p i l n e  c z t e r e c h  c h o r y c h  [ a r t .  s 4 i  

d a l s z e  u s t a w ) ,  p r z e z  z w i ą z e k  d o b r o c z y ń c ó w  t a j ą c y c h  s w e  i n n e ,  p o d  d o z o r e m  
p o w i a t .  D o k t o r a  B e r n a r d a  b e z p ł a t n e g o  i  d e l e g o w a n y  c l i  z a  1 8 1 9  . .  .

Z ł o t e .

1 0 0 '
6i4
1 8 0 '
5 7 6
846
8 0 0  
2 0 0 '
180  

3oo 
100  

356- 336

3 8 9 5

1,000- 1,000
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IV. Ustanowiciel zakładów w ydał prócz co złożył w kassie:
1. Na dw u ubogich przy farze jak w y ź e y .......................................................... . (jOG
2. Na naukę m uzyki ubogich d z i e c i .............................................................................. .......
3 . Na dwie szkółki męzkie w Słucku i K opylu  przez 5 l a t ................................4 )Cooo
4 . Na szkółkę żeńską przez t rzy  lata jak wyźey  ....................................g 1G
5. Na erekcyą o łtarzow  u ś. Ducha i różne ozdoby r   2 500
6. Jednoczasowa jałmużna z 5oo o f i a r o w a n y c h ..................................................... ......

V. fu n d u sz  ś. Anny [art. i g  ustaw) expensował wedle rozkładu  kommissyi 1816
jak wyźey  ................................................................................................................7 6 0 - 7 6 0

Erekcyą k la sz to ru ,  1 popraw a kościoła ś. Ducha Sióstr M aryaw itek  kosztuje 5,5oo.5,5oo
1. Lxpensowano na to  z dochodów różnych źródeł dobroczynnych (nie l i ­

cząc daru  proboszcza) jak jest w  przychodzie.
2. Nie wciąga się w linią niewymieniony tu  rozchod na utrzym anie  tak  za­

konnic, jako i sierot żywionych i edukujących się w  klasztorze. T e n  a r t y ­
k u ł  hoyności dobroczynnych obywatelów jest znaczny i zasługujący na bło­
gosławieństwo i wdzięczność wspieranych.

y i l .  Utrzym anie ubogich w domu miłosierdzia, wprowadzonych dnia 2 list 1810 
i  coraz w  nim pomnażających się, chlćb, odzienie , opał i dalsze potrzeby 
ile  kosztowały, wyrażono w xiędze rach u n k ó w , o tw artey  do czytania  k a ­
żdemu w kaplicy domu. Ogułem  z a ś .......................................... .....  30 5 _ 50 5

y H I .  Jałm użna jednoczasow a, z kassy dom u miłosierdzia:
1. P rzez  ręce ustanowiciela dano wstydzącym  się iebrzeć , jednem u 5o, dw u

po 26 r. ass., czw artem u 10 zł., in u n u m ............................................................ go
2 Rozdano różnych czasów u b o g i m .............................................................................83

IX. R óżne w ydatk i 1. O praw a xiążek sznurow ych i p o c z t a ....................................36
2. Na d r u k i .....................................................................  . 5Qł
5 . N a  małe s p r z ę t y ............................. ............................................... 60 (

Sum m a całego rozchodu . . . ^ . . 19,905

7720

17 3

i 46

P o r ó w n a n i e .

Przychód .   20,282
Rozchod . . .............................................................. 19 9°5
Zostaje w  kassie miłosierdzia 27 maja 1820  ̂ ! ) [ ! ) ‘ ^

U  W l Ą D  O M I E N I E .

Produk ta  ofiarowane pomieszczone są w  ten  rachunek, gdyż każdy dar był z ’ceną w xię- 
gę w pisyw any lak w przychód jako fozchod.

2’ ^ P ra szają się dobroczynne damy , iżby raczyły od litościwey publiczności p rzyym o- 
Wać wszelką ofiarę, nietylko w p ien iądzach , żywiołach, i p roduk tach , lecz w każdey 
ruchomości nowey lub używ aney, żadnego jey rodzaju niewyłączając. Zdatne do u -  
^ycia chorym  lub ubogim , im się oddadzą ; rzeczy niepotrzebne im , będą z ło- 
z°ne  w .sklepie m iłosiernym , k tó ry  się przy domie otworzy (na spozob W iltń . D o - 

J }rocz. ) , skoro się pomnoży ilość takow ych darów łaskawey publiczności.
Na kassyera i sekre tarza  dem u miłosierdzia uproszony jest JP. P a w e ł  P ie tk iew icz
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regent stuck, gran. sądów , znajomy z naylepsżey strony publiczność!, do któ­
rego kollekta każdego tercyału i czasowe ofiary mają być odsyłane.

4 . Dozorcą Domu i Ubogich naznaczonym jest JP. Antoni Tołkacz.
5. O liczbie ubogich chorych i sierot, dotąd w tych zakładach mieszczących się, nie może się

czynić wiadomość dostateczna, gdyż z powodu trudnych początków n.e przedsięwzięto 
środka zapisywania takowych osob: jednak ile można było powziąć info r macy i : nay- 
dowało się chorych 10, ubogich żywionych 46 , wspieranych jałmużną 118, wstydzą­
cych się źebrzeć 4, uczniów muzyki 6 ,  uczniów szkół parafialnych 3 i6 , panienek 
uczących się 57, sierot w klasztorze 7, pogrzebionych darmo ubogich 10. Na czas na. 
stępny to wyszczegulnienie będzie drobniey oznaczane.

F u n d u s z  o g i n s k i c h  n a  k a p l i c ę  b o ż e g o  c i a ­
ł a  p r z y  k o ś c i e l e  AKADEMICKIM w W ILN IE.

Dokum enta fu n d a c y jn e .

I

Thadeusz Franciszek z  Kozielska o g i n s k i , 
w ojew oda t r o c k i , s ta ro s ta  re tow sk i, 
o rdeću  o rła  białego k a w a le r , w szystk im  
niźcy w yrażonym  p u n k to m , obowiązkom 
p ra w n y m  , dobrow oln ie  n a  m nie  sa­
m ego i sukcessorów moioh p rzy ję ty m , 
su b m ittu jąc  się , w iadom o czynię tyrn  
m oim  w ieczystym , p rze*  żaden sposob 
w zruszyć  się niem ogącym , fundacyynym  
p ra w e m  zapisem  , ko m u b y  o tern  te ra z  
i na p o tom ne  czasy wiedzieć należało, 
służącym na  to :  iż ja wojew oda tro ck i 
kaplicęBożęgoCiała p rzy  kościele św ięto­
jańskim  JJ. X X . J e z u i tó w ,  w  mieście 
W iln ie  będącą, a do szczętu opuszczoną 
i  zdezelow aną w idząc , i w łasnym  ko­
sztem  m oim  znacznym  de nova radice 
e r ig o w a w sz y , tam że  w  sklepie pomie* 
n ioney  kap licy  p rzezem nie  w y m u ro w a­
n y m  , dom  i m ieysce  spokoyney w ie­
czności et jion alibi pro sepultura  ciała 
mego o b ra łem , et p ro  divino cultu  wiel­
k ie  ozdoby , s re b ra  , ap p a ren ey e  zosta­
w iłem . D e te rm in u jąc  się za tem  ad m a­
jorem  Dei gloriam  n a  u fundow anie  al-

t a r y i  i n a  zostaw ienie  obligacyi i legacyi 
do kap licy  Bożego Ciała na leżącey , sum ­
m y  dw anaście  tysięey  zł. polskich speł- 
na7 n a  w ieczną obligacyą w  poniższych 
p u n k ta c h  w y r a ż o n ą , n a  a l ta ry ą  wspo- 
m nioney kap licy , n a  w ieczne czasy le ­
guję , zapisuję i naznaczam  ; a jako po- 
m ien ioney  sum m y 12,000 z ł polskich, 
certam  evictionem et repetitiunem , n a  d o ­
b rach  moich w ie c z y s ty c h , w olnych i  
swobodnych , żadnem i długam i nieone- 
row anych  idque n a  fo lw arku  alias a t ty -  
nencyi h ra b s tw a  m ojego M ołodeezney, 
H elenów  n a z w a n y m , w  w ojew ództw ie 
m ińskim i pow iecie  oszmiańskim  z wsia­
m i do niego sy tuow anem i, irrem isibiliter  
opisuję , ta k ż e  od te y  sum m y um ów io­
ną ad praesens p ro w izy ą  po sześć p ro ­
cen tów  a n ie w ię c e y ,  każdego ro k u  sie- 
d m se t dwadzieścia z ło tych polskich w y ­
noszącą , całym  życiem  moim n iezaw o­
dnie płacić i oddawać będę , j irm is s irne 
obowiązuję s ię ,  k tó re y  to  p ro w izyiney 
solucyi p ierw szy do opłacenia  t e rm in  
w roku przyszłym  17)1»  >v dzień Nay- 
świętszey P a n n y  G rom niczney, na  dn iu  
w tó ry m  lu tego  p rz y p a^ aj ą c y , n a z n a ­
czani i assekuruję, w aru jąc  i t o d la m i l ie  
i d la sukcessorów moich w nayszczegól- 
u ieyszey  de term inacy i , iż jako p ro ­
boszcz kaplicy, Bożego Ciała, n ie in aczey



ty lko ma bydż ode m n ie ,  a po zeyściu 
moim przez sukcessorów moich zawsze 
p rezen tow any : do czego nikt inny in- 
teressować się i praw a kollacyi przy­
właszczać niepowinien będzie , tak  za 
erekcye moje oraz dalsze dla mieysca 
kaplicy ofiary,według praw  duchownych 
ju s patronatus sobie i sukcessorom mo­
im zachowuję. Co zaś tycze się p rze ­
pisu pełniących się na  wieczne czasy 
obligacyi, po opłaceniu odemnie na  
pierwszym term inie  w roku  przyszłym 
Ut supra expressum zupełnego, licząc po 
sześć od sta a nie więcey procentu , obo­
wiązany będzie przyszły jegomość xiądz 
proboszcz, a po nim następcy odemnie 
lub sukcessorów moich prezentow ani, 
takowe obligacye stante vita i po usta- 
łym też życiu moim i żony mojey nay- 
ukochańszey J. W . J. Pani Jadwigi z Za­
łuskich Hrabiów Ogińskiey, wojewodzi- 
ney  trockiey , wiecznie expedyowac i 
nayściśley utrzym yw ać. Naprzód w ca­
łym roku  co piątek perpetuis temporibus, 
druga msza święta po prym ary i w ka­
plicy Bożego Ciała czytana continuo 
m a się za nas odprawować , a na za­
kupienie tey  mszy świętey przez xięży 
proboszczów, casu impossibilitalis odpra­
wienia przez nich samych, census po 
dwa złote polskie na zawsze z tego p ro ­
centu  determ inantur; pod czas którey 
mszy świętey , przez kapelią mają być 
grane i śpiewane litanije de SS- nomine 
desu, dodając na  końcu , usque ad termi~ 
Tiumjatorum meorum , Je su tibi sit gloria-, 
a p 0St fa ta  me a, requiem aeternam dona 
ei Domine. A d haec , od daty  wziętey 
p ro w izy i , na wieczne czasy powinna 
być dniem i nocą lampa oliwna gore­
jąca : i sześć świec jarzęczych, każda od 
trzech  funtów, przy  mszach odprawują-

cych się, palone być mają. Co wszystko 
każdy, kaplicy Bożego Ciała proboszcz, 
czyli subalterni, uiszczać, zachowywać, 
et sacro sancte postrzegać obligantur. 
Ja zaś w ojewoda trocki p jo  m ajori se- 
curitate w aru ję , iż jeśliby po śmierci 
mojey, jakowe w odbieraniu regularnych 
procentów  zachodziły trudn ośc i , tedy 
sukcessorowie moi lub possesorowie 
folw^arku Helenowa, sam kapita ł dwa­
naście tysięcy zł. polskich ad prim am  
requisitionem sub vadio alterius tan ti, 
zupełnie, nietyłko oddać i wypłacić, ale 
insuper do żadnych ka lku lacy i, in te r-  
p retacy i , względem opłaconych p ro ­
wizyi , pociągać i turbow ać mocy mieć 
niebędą in iep o w in n i ,  sądem Boskim o- 
bowiązuję ; p rzy  oddaniu zaś kapitalney 
summy: folwarku Helenowa mają omnU 
mode dostrzegać, ażeby ta  summa wpe- 
wnych r ę k u , i nie na  zawodnych do­
brach z  najrgruntownieyszym opisaniem 
lokowraną i kredytow aną była. Na o- 
statek w aruję mnie samemu i sukcesso­
rom  m o im , iż jeśliby z przem ian publi­
cznych in praejudicium  funduszów, per  
consequens ninieyszey legacyi, jakowe 
zayść miały, p r a w a ; tedy  w tym  przy­
padku salw ę zapisu odmienienia , odję­
cia , powiększenia czyli na  inny pobo­
żny uczynek przeistoczenia, we wszyst­
kim rezerwuję. A na dotrzym anie we­
dług świata rozmyślney woli mojey ni­
nieyszey i "warunków ^bezpieczeństwa, 
zarękę ważność rzeczy wynoszącą, 
poddając wszystkie i wszelkie dobra 
moje sub onus evictionis, naznaczam, et 

forum  ubiquinarium  do zapozwania de ­
term inuję . Dla tym większego w aloru 
własną ręką moją ten  dokum ent nap i­
sawszy, p rzy  \vyciśnioney pieczęci mo­
jey i uproszonych pieczętarzach, ręką



mojćj stwierdzam i podpisuję. Pisań 
w Ilanucie roku 1770 miesiąca gru­
dnia trzeciego dnia. Podpis, Thadeusz 
Ogiński wojewoda trocki starosta re- 
towski rap.
|- Pieczętarze: Joachim Chomiński, Mi­
chał Chodźko , Bernard Hurko.

Dokładam i per ante omnia waruję,
gdyby ta kaplica miała przyiść do 

upadku jakowego , przez odmianę cza­
sów nieszczęśliwych ; tedy i ta summa 
zapisana i wszystka do niey dana ru­
chomość na chwałę Boską, ma być przez 
tnoich sukcessorów przedana i wspólnie 
z summą na ubogich rozdana. Ten so 
lenny zapisuję warunek ręką moją wła­
sną podpisany. Podpis, Thadeusz Ogiń­
ski wojewoda trocki starosta retowski. 
Ten dokument przyznany w  Trybunale 
litewskim d, 1 maja roku 177 g.

I I .

Ihadeusz Franciszek z Kozielska o g i n  

s k i t wojewoda trocki, starosta retow­
ski , orderu orła białego kaw aler , wszy- 
stkistti niżey wyrażonym punktom i o- 
bowiązkom submittu ąc się , wiadomo 
czynię tym  moim roboracyinym oraz 
assekuracyinym perpetuae legationis 
prawem zapisem, komuby o tym  teraz i 
w  potomności wieków wiedzieć należało, 
Jmc xiędzu Jakóbowi Dederko w i pro­
boszczowi i altaryście kaplicy Bożego 
Ciała przy kościele śtego Jana w mieście 
W ilnie będącey, danym i służącym na 
to*, iż ja-wojew oda trocki, osobnym w ie­
czystym prawem w roku 1770 miesiąca 
grudnia trzeciego dnia zawartym i wła­
sną ręką moją nap isanym ,  summę 12,000 
złotych polskich, na pewne obligacye do 
kaplicy Bożego Ciała wiecznie zapisa­

wszy , ewikcyą teyźe summy legow»- 
ney na folwarku moim wieczystym  
Helenów zwanym, do hrabstwa Molo- 
deczney należącym , z płaceniem  pun­
ktualnego po sześć od sta procentu, wa­
rowałem i ubespieczyłein: jako tedy  
pomienione legacyine w ieczyste prawo 
we wszystkich punktach i obowiązkach 
na wieczne czasy utwierdzam, rekogno-
skuję i zupełną exekucyą ua zawsze 
mieć chcę ; tak dla chwały Boskiey in- 
super ośm tysięcy złotych polskich do­
dając i per universurn z pierwszą kom- 
putując summą , dwadzieścia tysięcy zh 
poi. do teyźe kaplicy Bożego Ciała po- 
mienionemu Jmść xiędzu proboszczowi 
i następcom jego na wieczne nieodzo­
wne czasy daję, zapisuję i naznaczam, 
tudzież niewzruszoną lokacyą i ewikcyą, 
re fe r u ją c  s ię  do pierwszego prawa, na 
folwarku Helenowie irremissibiliter opi­
suję; nadto regularne p ł a c e n ie  w ka­
żdym roku wtórego lutego prow izyipo  
sześć od sta, idque tysiąc dwńeście zł. 
poi. niezawodnie assekuruję , i w czas 
przyszły sukcessorowde m oi, albo pro­
cent. wyrażony płacić, albo sam kapitał 
dwadzieścia tysięcy złotych polskich, 
z przewiedzeniem naypewnieyszey ło- 
kacyi, oddać tenebuntur, pod stratą bło­
gosławieństwa mojego strasznym sądem 
obowdązuję. Azatem prócz obligacyi 
w pierwszym prawne determinowanych, 
jeszcze ażeby msza ś. czytana w kapli­
cy Bożego Ciała przed ołtarzem Pana 
JEZUSA w każdą śrzodę , począwszy 
w roku teraznieyszym  1778, od dnia 
Nayświętszey PannyMaryiGromnicznry, 
dnia wtórego lutego przypada ącey, ad  
intentionem  mnie żyjącego i p0 śmierci 
mojey, oraz żony mojey J. W . Jmć Pani 
Jadwigi z Załuskich Ogińskiey wojewo-



d ż i n y  t r o c k i e y , za  duszę  n a s z ą  o d p r a ­
c o w a n a  b y ła ,  n a y ś c i ś l e y  w a r u j ę ,  i a ż e b y  
t e r a ź n i e j s z y  J n ić  x iądz  p r o b o s z c z ,  za  r e ­
k o m e n d a c j ą  J. o .  X i e c i a  J m c i  M a s sa l ­
sk iego  b i s k u p a  w i l e ń s k i e g o  o d e m n i e  p r e ­
z e n t o w a n y  , t u d z i e ż  l e g a ln i e  in s ta l lo -  
w a n y , t a k ż e  n a s t ę p c y  jego od k a p l i c y  
n i e  odda la l i  się, a  za  o d d a l e n i e m  się sw o­
im ,  a b y  p r z e z  sw o ich  s u b a l t e r n ó w  w ł o ­
ż o n e  p i e r w s z y m  p r a w e m  i n in i e y s z y m  
d o k u m e n t e m  o b l i g a c y e  s k u t e c z n i e  k o n ­
t y n u o w a l i ,  w ie l c e  obliguję.  Co w s z y s t k o  
chcąc  m i e ć  w  n i e w z r u s z o n e y  n a  w i e c z n e  
Czasy m o c y  i  w a l o r z e ,  n a  d o t r z y m a n i e  
t e g o  m o jeg o  d o b r o w o ln e g o  w i e c z y s t o  ro -  
b o r a c y i n e g o  le g a c y in e g o  p r a w a  zap isu ,  
i n  ca su  co n tra ve n tio n is  l u b  w  n a y m n i e y .  
s z y m  p u n k c i e  , z a r ę k ę  c z t e r d z i e ś c i  t y ­
s ięcy  zł. po lsk ich  , z e w i k c y ą  n a  w s z e l ­
k i c h  d o b r a c h  m o ic h  le ż ą c y c h  , s u m m a c h  
p i e n i ę ż n y c h  , s ig n a n tu r  n a  c a ł y m  h r a b ­
s t w i e  M o ło d e c z a ń s k im  et sitjm a haered ita -  
te m  folwra r k u  H e l e n o w a ,  n a  m n i e  s a m e ­
go,  n a  s u k c e s s o ró w  m o ic h  i n a  k ażde go  
t y c h  d ó b r  q u o cu n q u e  t i tu lo  possessora ,  
irrevocab iliter  p r z y i m u j ę  , o n e r u j ę  i p e ł ­
n i ć  o b o w i ą z u j ę ;  p r z e c i e ż  n in i e y s z e  w i e ­
c z y s t e  p r a w o  , in  s u m m o  robore  zosta-  
£ .dć rna : n a  t o m  o n e  d a l  z p o d p i s e m  r ę -  

1 " l a s n e y  i u p r o s z o n y c h  u s tn i e  i oczy-  
M ls t°  p i e c z ę t a r z ó w .  P i s a ń  w H a n u c i e
r 0 t p a 77.8 m ies iąca  s ty c z n ia  7 duia .

^ o d p i s  : T h a d e u s z  o g i n s k i  wojewoda,  
t r o c k i  s t a r o s t a  re tow sk i -

1 ieczę ta rze  : B e r n a r d  H u r k o ,  A n t o n i  
S a w i c k i ,  M a r c i n  Ł e p k o w s k i .  P r z y z n a ­
n y  te n  d o k u m e n t 1 0  tr y b u n a le  li te w sk im  

'■ K a r  ca ro k u  ‘ 7 7 9 ,

I I I .

J a d w ig a  z  Z a łu sk ic h  o g i n s k a , w o je -  
w ° d z i n a  t r o c k a  s t a r o ś c in a  r e t o w  s k a , 

P z ie je  D obrocz. rok  1 8 2 0 . m a y

w s z y s t k i m  n i ż e y  w y r a ż o n y m  p u n k t o m  
o b o w i ą z k o m  , w a r u n k o m ,  s u b m i t u j ą c  się 
i o n e i n i  w s z e lk i e  d o b r a  m o j e  e w i k e y o -  
n a l n i e  o n e r u j ą c ,  w i a d o m o  c z y n i ę  t y m  
d o b r o w o l n y m  w i e c z y s t o  f u n d a c y i n y m  
l e g a c y i n y m  p r a w e m  , o r a z  a s s e k u r a c y i -  
n y m  z a p i s e m ,  k o m u b y  o t e m  t e r a z  i 
n a  p o t o m n e  cz a sy  w i e d z i e ć  n a l e ż a ło ,  W .  
J m ć  x i ę d z u  J a k ó b o w i  D e d e r k o w i ,  k o -  
ad ju torowri  k a n o n i k o w i  w i l e ń s k i e m u , 
p r o b o s z c z o w i  k a p l i c y  Bożego  Cia ła  p rzy '  
koś c ie l e  ś. J a n a ,  wr m ie ś c ie  W i l n i e  b ę -  
d ą c e y  , i n s ta l low  a n e m u ,  i n a s t ę p c o m  po  
Jrnśc i  n a  t o  p ro b o s tw m  s u k c e d u j ą c y m ,  
d a n y m  n a  t o  : iż m ą ż  m ó y  J. W .  J. P. 
T h a d e u s z  O g iń s k i  w o j e w o d a  t r o c k i  , o-  
so liyvyin s w o i m  z a p i s e m ,  f u n d u j ą c  w i e ­
c z y s t ą  w  k a p l i c y  B o żeg o  C ia ła  p i e n i e -  
ż n ą  l e g a c y ą ,  s u m m ę  2 0 ,0 0 0  zł. polskjclh 
s p e łn a  w ie c z n i e  n a d a ł ,  p r o b o s z c z a  s w o ­
jego p r e z e n t o w a ł ,  p e w n e  do e x e k w o -  
w a n i a  ob l igacye  n a z n a c z y ł ,  i n a  o s t a t e k  
g r o b  s w ó y  n a  w i e k u i s t y  s p o c z y n e k  
w  s k lep i e  p od  t ą ż  k a p l i c ą  Boźoc ie lską ,  
k o s z t e m  w ł a s n y m  n o w o  e r y g o w a n y m ,  
d e t e r m i n o w a ł ;  s to su jąc  się z a t y m  ja  
w o j e w o d z i n a  t r o c k a  do p o b o ź n e y  m ę ż a  
m o je g o  l u n d a c y i  , i l o k u j ą c  się n i e o d ­
s t ę p n i e  n a  n i c r o z d z i e l n e  w  j e d n y m  s k le ­
p ie  m i e s z k a n i e  , p o s t a n o w i ł a m  z w ł a ­
sności ,  s e r c a ,  u m y s ł u ,  i i n t e n c j i  , n a  u -  
w ię k s z e n ie  j e d n o m y ś l n e y , k u  c h w a l e  
Boga p o s ł u g i , n i n i e y s z y  w ie c z y s t y  f u n ­
dusz l e g a c y i n y ,  w e d l e  k t ó r e g o  u m ó w i ­
w s z y  się z J. W .  J. P. I g n a c y m  S i e r a -  
K owskim s t r a ż n i k o w i c z e m  w i e l k i m  k o ­
r o n n y m ,  s t a r o s t ą  O ls z a ń s k im  , s i e s t r z a ­
n e m  m o i m '  r o d z o n y m  i z a p i s o w y m  p o  
m n i e  s u k c e s s o r e m  , s u m m ę  k a p i t a l n ą  
i w 7a d z ie s c ia  ty s i ę c y  zł p o l s k i c h  s p e łn a ,  
n a  w i e k u i s t ą  o b l i g a c y ą ,  w  p o n iż s z y c h  
p u n k t a c h  w y r a ż a j ą c ą  się, do  p r o b o s t w a



czyli a l ta ry i  Bożego Ciała kap licy , wie- 
czneini czasy leguję, zapisuję, naznaczam , 
i razem  do k a p ita łu  męża ino. go fun­
duszem app likow anego  in k o rp o ru ję :  a 
jako pom ienioney  sum m y dw udzies tu  
tysięcy  zł. poi. p ew n ą  ew ikcyą i nieza­
w odną re p e ty c y ą  na wszelkich dobrach 
m oich leżący ch ,  ru c h o m y c h ,  summo- 
w nych  i ca łey  g en e ra ln ie  substancyi 
m a ją tk u  nieodzow nie opisuję, ta k  od tey- 
że sum m y um ów ioną  te r a z  prow izyą  
po siedm od s ta  p ro cen tó w  , ani m niey  
ani w ięcey  każdego roku na  tysiąc cz te ­
ry s ta  zł. poi. w ynoszących  , ca łym  ży­
ciem  m oim W . Jm ć xiędzu D ederkow i, 
koad iu to row i kanonii wileńskiey , p ro -  
boszczowi te rażn iey szem u  lub n as tę ­
pcom Jmści n iechybnie , zawsze płacić 
i oddawać b ę d ę ,  nayściśley obowiązuję 
się : k tó re y  to  p ro w izy in ey  p rzeze m nie  
W'ojewodzinę solucyi, p ie rw szy  do opła­
cenia  t e r m in  w ro k u  przysłyrn 1782, 
w dzień N ayświętszey P a n n y  G rom ni- 
czney miesiąca lu tego  dnia 2go p rzy p a-  
d a jący , nazawsze naznaczam  i asseku- 
ru ję :  po us ta łym  zaś moim ż y c iu ,  suk- 
cessor m óy zapisowy , i jedyny a k to r  
J. W .  J. P. Ignacy  Sierakowski, strażni- 
kowicz w. ko ronny  , s ta ro s ta  olszanski, 
s ies trzan  móy rodzony, z powinności o- 
bow iązków  swoich, r e w e rsa ln e m i sk ry p ­
ta m i  p rzy ję tych , a na  upew nienie tego 
funduszu udzieln ie  assekurew ać się m ają­
cych, i z p rzep isu  kondycyi, p rzez k tó re  
p e w n ą  sum m ę na  moją wolą excypo- 
w a ł a m , w raz  po m ojey śmierci , albo 
sum m ę k a p ita ln ą  W . J. X . proboszczów i 
Bożocielskiemu całością odda i wypłaci, 
albo też  p u n k tu a ln y m  p ro cen tem  sió­
d m y m  kontentowTać pow in ien  będzie, 
co do akcep tacy i i udysponow an ia  W . 
J. X . proboszcza oddaje, a s ies trzan  móy

z sukcessoram i sw o im i,  w szystk iem u 
dosyć czynić, wszystko pełnić, wszystko 
uspakajać na sum ienie  i honor obow ią­
zuje się. Co się zaś tycze  porządku  p e ł­
nionych na  w ieczne czasy obligacyi, po 
opłaceniu ode mnie na. p ierw szym  te rm i­
nie w ro k u  p rzy sz ły m , jako się w yżey  
nam ieniło , zupełnego licząc po  siedrn 
od sta  a n iew ięcey p ro c e n tu  , obow ią­
zany będzie W . J. X. Jakób D ederko, 
koad ju tor kanonii wdleńskiey, proboszcz 
Boźocielski, a po n im  następcy , ciągiem 
życia mojego, co tydzień  w całym ro k u  
dwie msze św ię te  c z y t a n e , jedne we 
czw 'artek bez k a p e l i i , d rugą w sobotę 
z g ran iem  przez  kapelią  litan ii  o N. 
Pannie , za dusze r a tu n k u  p o trzebu jące , 
w  kaplicy  Bożego C ia ła , pilnie odpra-  
wować ; a po zeyściu m oim  i inęźa m o­
jego, J. W - J. P a n a  O g iń s k ie g o  w ojew o­
dy tro c k ie g o ,  za dusze nasze, oraz za 
dusze K aro la ,  Franciszki) i Krzysztofa, 
n am ien io n e  dwie msze, sposobem p r z e ­
p isanym  niezaw odnie u trzy m y w ać , ^fad- 
to w dzień Bożego Ciała dla dw unastu  
ubogich pow in ien  być dany obiad przez  
te razn ieyszego  W .  J. X . proboszcza i 
przyszłych xięźy regu la rn ie ,  z zupełną  
na jadło dobre i n ap o y  wygodą , spo­
rządzony: tegoż dnia m a być dla ty ch że  
ubogich d w u n as tu  ja łm użna d aw ana  n a  
każdego po zł. jednym  i po koszuli je- 
dney  now ey , p łó tn a  o rdynary inego  ale 
n iezbyt g ru b e g o :  osobliwie naznaczam  
zł. 5oo spełna na ubogich , d la  k tó ry c h  
w' dzień zaduszny w każdym  ro k u  i da- 
ley n a  wieki t a  ja łm u ż n a ,  oprawiedli- 
w ym  rozporządzen iem  p o w in n a  być
rozdana. Co te razn ieyszem u  W . J. X . 
proboszczowi z l e c a m  , i przyszłych  xię- 
ży o d o k o n a n ie , tey  w ieku is tey  b a ­
czności obow iązu ję : zap ła ta  zaś n a
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kapelią i ubogich, z p rocen tu  od 20,000, 
z] poi. przychodzącego , na wieczność 
dezygnuje s ię , a resz tu jąca  z tcy  pro 
wizyi kwota, na użytek obligacyiny xię- 
zy proboszczów oddaje się- Na ostatek 
ja wojewodzina trocka, chcąc mieć nay- 
istotnieyszą w iek am i, dla chwały Bo- 
skley , z tey  naymnieysżey legacyi exe- 
kucyą i pam ięć, obowiązuję W . J- X. 
proboszcza , ażeby dla pewności za­
mierzonych obligacyi, sporządził naszym 
kosztem , blachę m iedzianą, z w yry­
tym  złotemi l ite ram i opisem , wszyst­
kich punktów fundacyjnych, tak  moich 
jako też z funduszu męża mojego J. W .
J. P. Thadeusza Ogińskiego wojewody 
trockiego , i tęż blachę w ścianę kapli­
cy Bożego Ciała , ze środka na mieyseu 
p rzyzw o itym , nayprędzey wmurować 
postarał się. Nie czynię to dla próżney 
chluby , którą za nic mam 1 z nią r a ­
zem siebie pod nogi Bogu rz u c a m , ale 
pragnę bezpieczeństwa do zachowania 
w każdem razie potrzebnego. Będą też 
JX X . proboszczowie na czasy przyszłe 
naywięcey bacznem i, \yAokacyi tego 
kapitału  , ażeby na  czystych niepien- 
nych dobrach , pew nym  osobom by: 
kredytowany.' A źe ninieyszą fundacyą 
do łunduszu męża mojego J. W . J, P. 
wojewody trockiego zupełnie stosuję i 
przyłączam , więc zabiegając przyszłości, 
ażeby w prezentowaniu proboszczowy 
nie urastały  kwestye i t ru d n o śc i , dla 
tego, praw a kollacyi wiecznym szalun­
kiem w' moc i władzę męża mojego J. W . 
J. Pana Ogińskiego wojewody trockiego, 
oraz sulcessorów Jmci, bez żadney kon- 
dycyi , z osoby mojey zrzekam się i u- 
s tępu ję ; póki jednak ż}rć mi przyidzie, 
'Wolność spólnego z mężem moim J. W . 
J. P. wojewodą trockim , autoryzowania

dla siebie zostawuję. W aru ję  i to, je­
śliby z okazyi ustaw publicznych czyli 
jrzemium nieprzewidzianych , powsze­

chność funduszów miała upadać, a szcze­
gólność ninieyszey fundacyiney legacyi 
z jakowych usilności, n iespraw iedliw e­
m u nadwerężeniu ulegać ; tedy  po­
wrót zapisaney odemnie summy dw u­
dziestu tysięcy zł. poi. dla mnie samey 
i dla zapis‘anych po mnie aktorów ca­
łością exeypuje i wyraźnie zastrzegam; 
w takowymże przypadku  summa po~ 
mieniona dwadzieścia tysięcy zł. poi. 
całkiem dla rozdania na ucogich uło­
mnych w nędzy zostających , i cale 
bez żadnego do życia sposobu będących 
dysponuje się ; dla czego sukcessorowie 
moi, n ieinaczey te summę obrócić po­
winni b ę d ą ,  jeno idąc za Avolą moją na  
ubogich rozdać, i sprawiedliwie rozdzie­
lić, strasznym sądem Bozkim obowiązu­
je. Kończąc tedy takow-e myśli i po­
stanowienia m oje , jedynym powodem 
na uczczenie Stwórcy Boga i na  ra tu ­
nek dusz naszych z a w a r te , wyrażam  
niezawodną tego pisma ewikcyą i rep.e- 
ty c ją ,  pod k tó rą  dobra moje wszelkie 
leżące , ru ch o m e , summy pieniężne 
gdziekolwiek będące, na w ieczne czasy 
poddaję , i każdego wzruszyciela zap ła­
ceniem zaręki ważność rzeczy wynoszą- 
cey obciążam, n iem niey sąd wszelki do 
zapozwu i konwi key i dezygnuję, jednak 
ninieyszy, w ieczysty , fundacyiny i lega- 
cyiny zapis, wr nayzupełnieyszey swo- 
jey mocy , w7alorze i istocie zostawać 
m a: na tom ony dala z-podpisem ręki 
mojey i uproszonych pieczętarzy. Dan 
w Hanucie roku 1781 miesiąca m aja  16 
dnia. Podpis: Jadwiga z Załuskich Ogiń­
ska wojew7odzina trocka starościna re- 
towska. — Pieczętarze • B ernard  Hurko,
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Kazimierz Dederko, Antoni Sawicki.—
P rzyznany  ten doku nent u> Ziem stwie  
Oszmiańskiem dnia 6 października 17 8 > 
roku. ' ,

S z p i t a l  z e n o w i c z o w s k i  d l a  c z t e r e c h  
w ł o ś c i a n  w g u b e r n i i  m i ń s k i e Y. * Doku­
m ent fu n d a c y jn y .

My Michał i A n n a  z Szczytów  Z e n o - 

w i c z o w i e , mińscy guberscy marszałko­
w ie , we wsi naszey, Sloboda zwaney, 
w powiecie borysowskim, w  parafii 
(loksz}rckiey , polożoney, do folw*arku 
Januszewa  nalezney, fundujemy na w ie­
czne czasy, dla czterech kalek włościan 
naszych własnych, płci obojey, szpital, 
którego szpitala byt i utrzymanie, po­
rządek przyymowania, rządzenia się 
sposob, i nakoniec obowiązki, dla osób 
w tym szpitalu mieścić się mających, 
następnym sposobem, raz nazawsze roz­
rządzamy i ustanawiamy.

Co do bytu  i utrzym ania.

iód. Oddaje się dom we wsi Slobo- 
dzie, naprzeciwko drogi zlwanowszczy- 
zny i dworu idącey, położony, z izbą 
światłą, piekarnią i będącym w nim 
schowaniem, budową osobną na skład i 
spichlerzykiem.

zre. Dodaje się ogrod przy tym  do­
mie będący.

3 cie. Imventarz tey budowy z opi­
saniem nie tylko stanu o n ey , ale poło­
żenia i obszernośei, z przyłączonym o- 
pisem także i rozmiarem dziedzińca i o- 
grodu, w podwóynym exemplarzu spo­
rządzonym oddaje się na jednę rękę do 
zachowania szpitalowi, jako właścicie­

lowi, na drugą zaś rękę zostanie w ar­
chiwum fundatorów.

4te. Ze  dworu Januszewa, na każdą 
będącą w szpitalu osobę dostarczać na­
zawsze należy, na rok żyta czetwiert 
jednę czyli garcy rossyyskich sześćdzie­
siąt cztery , grochu czetwieryk jeden i 
pół czyli garcy dwanaście , tyleż jęcz­
mienia , gryki czetwieryk czyli garcy 
.ośin , pszenicy garcy cztery. Takowe  
zboże wydawane będzie na przyszłość 
nieodmiennie każdego 27 grudnia na 
ręce starszego lub sfarszey s-zpitalney, 
przy którey rząd będzie.

bte. Oprócz tey ordynaryi, powin­
no być zapłacono na ręce teyźe star- 
szey osoby, na dalsze potrzeby rubli 
srebrnych dwa kop. pięćdziesiąt na ka­
żdą osobę szpitalną do liczby osób 4rech.

6te. Ze zaś wyżywienie i utrzyma­
nie się, jakie mieć mogą z obszernego 
ogrodu i z tego co punktem 4tym i 
5tym postąpiono, może być szczupłe, 
pozwala się karbona , która wystawio­
na i opatrzona zamczysto przy wrotach 
będzie domu, dla przyymowania dobro­
wolnych ofiar od osób miłosiernych, 
mieyscowych lub przejeżdżających.

7me. Prócz tego pozwala się z kar- 
boną co rok kwest dwie, po wsiach do 
dziedzictwa naszego przynależących. 
Pierwsza zacznie się dnia drugiego paź­
dziernika, w dzień aniołów stróżów, dru­
ga w  dzień Nayświętszey Panny Gro- 
mniczney lutego drugiego. Kwesta  
takowa dłużey trwać nie może nad dni 
trzy, tak, ażeby dnia czwartego, osoby 
kwestę odbywające wróciły się do szpi­
tala. Czynić zaś ona będzie zawsze 
starszy szpitalny z dodaną drugą osobą 
z towarzyszów, i przez opiekuna wło­
ścianina przeznaczoną.



8mc. Zebrana z kwesty i ofiar jał­
mużna zostanie w karbouie pod zam­
kiem starszego , a drugim opiekuna 
■włościanina, do dnia pierwszego każde­
go miesiąca, w którym dniu karbona 
w przytomności opiekuna z dziedziców 
familii przeznaczonego, ma być obli­
czona i pod zawiadywanie starszego od­
daną będzie. Niemniey, coby się znala­
zło zoiiar  innego rodzaju, przeyrzanym 
zostanie, i do rejestru  na rozchod p rzy ­
szłego miesiąca, równo z pieniędzmi za­
ciągniętym,pq ścisłem sprawdzeniu p rze ­
szłego w y d a tk u , być powinno. Ą o. 
prócz tego do xięgi udzieluey, ktoby 
có‘ś znacznieyszego na szpital ofiarował, 
p rzy  teyże miesięczney wizycie, po t r o ­
skliwym wyśledzeniu, zapisze się.

yte. Poprawę budowy , opatrzenie 
jey i w dalszym czasie wystawienie no- 
wey , dziedzice biorą na siebie, i suk- 
cessorów do tego swoich obowiązują.

i ote. Naczynia,  sprzęt potrzebny, 
t en  raz jeden dziedzice dostarczą.

j ite. Ogrodzenie zaś domu i ogro­
du , oraz wyrobienie jego i osianie 
(prócz pierwszego razu) nadal zostanie 
na staraniu towarzystwa szpitalnego.

‘ 2te- Opatrzenie '  także szpitalu 
w drwa zostanie również na staraniu 
samegoż szpitalu i miłosierdziu wsi Sło- 
body i dalszych włościan.

i 3te. Kwest zaś wseystkich it na o- 
guł szpitala i przez szczegulne osoby 
z tego domu, p rzy  cerkwiach, kościele 
po festaeh, jarmarczkach, czyli też przy 
pogrzebach , obchodach różnych, raz na 
zawsze zabrania się.

Co do przyjmowania.

‘ ‘Ite. Do szpitalu naypierwiey dzie.

dzic t e r a z , a na przyszłość w czyim 
ręku Januszew majętność będzie, wy­
biera i umieszcza, stosując się do na­
stępnych nieodmiennych prawideł.

i 5te. Przed wszystkiemi będą po­
mieszczone osoby z włościan,  któ- 
reyby we dworze przez łat piętnaście 
służąc, oddaliły się zgrzybialerni, a lbo 'ka­
lekami i zarobić sobie na wyżywienie 
w stanie nie były, a przez familią do­
browolnie do domu przyjętemi nie zo­
stały.

16te. Włościanie, ktorzyby odbywa­
jąc powinność dworną lub przy fabry­
ce, czyli wysłani za d w o r n ą  potrzebą 
do lasu lub przy furach z produktami 
dziedzica , lub przez jego najęcie z te -  
miż łurami, podobnież skaleczonymi zo­
s ta l i , również w tymże szpitalu miey- 
sce znaleźć powinni.

17te. Jeżeliby za pomieszczeniem t a ­
kowych, jeszcze nie zebrało się w szpi ­
talu osób cztery, włościanie zgrzybiali 
lub skaleczeni, choćby na własney ro ­
bocie, przyymowani będą, ale tacy ty l ­
ko, którzy nie mają mieszkających do­
mami,  i gospodarzami oyców , matek, 
braci , i stryjów rodzonych, n iem niey  
synów oraz wnuków, w prostey linii 
męzkiey po sobie idących.

18te. Gdyby i tak zamierzona w szpi­
talu osób liczba, według punktów i 5, 
16, i 17 postępując, nie dopełniała się; 
wtenczas na instancyą gospodarzy wło­
ści ta  reguła w punkcie 17 przepisana, 
przestąpioną być m oże , i chociaż tak  
bliską familią mający przyjętym lub 
przyjętą  być może, byleby już była 
osoba zgrzybiała lub mocnem kalectwem 
dotknięta.

i gte. T ym  końcem stanowi się schadz- 
I ka szpitalna na każdy nowy rok , na



k t ó r ą  przybyl i  gospodarze* p rzes łucha­
wszy wiadomości,  k to  wiele i  czego 
w  ciągu ro k u  ofiarował,  jakie było tych 
składek użycie , jeżeliby pod te n  czas 
osoby szpita lne nie były w  swojey licz- j  
bie , ' t e d y  po wspólnem n a ra d z e ­
niu s i ę , po w yrzucen iu  przez  o p ie k u ­
n a  z familii dziedziców osób niesłusznie 
wciskanych ,  zgodnie lub losem um ie ­
szczą ty le  osób*, ile do zam ierzoney  licz­
by brakowało.

2ote. Nad zamierzoną liczbę, pod  po­
z o re m  u t r z y m y w a n ia  się swojem oddziel- 
n e m  s ta ran iem ,  n ikt p rzy ję tym  nie be - 
dzie: chybaby Opatrzność  tak  fundusz
zwiększyła , że s ta łby się do w y ży w ie ­
n ia  i u t rz y m y w a n ia  większey liczby do­
s ta tecznym  ; wtenczas  ileby mieysce 
pozw7alało, więcey umiesżczać, według 
powyższych przepisów,będzie się godziło.

z isze .  Ofiary nie mogą być czyn io ­
ne  d l a  jedney  s z c z e g u l n i e , k tó reykol-  
w iek  osoby,  a  choćby czynioneini  i b y ­
ły ,  na  uży tek  ogulny szpita lu  obróco- 
n e m i  zostaną: a lbowiem własność je .  
d n e y  osoby c ie rp ianą  nie będzie.

2 2re. Po zm ar ley  osobie szpitalney 
odzienie na u ży tek  tegoż mieysca zo­
stanie.

25cie. U m iera jący  gospodarze nic 
n a  szpital  odkazywać czyli przeznaczać 
po  swojem zeyściu z m a ją tku  nie mogą, 
an i szpital upominać się rnocen: to  t y l ­
ko nie  inaczey jak za w e y rz e n ie m  opie­
kunów  , czyli ofiarujący własność swoje 
pośw ięca ,  i  ćzy ofiarą t ą  nie krzywdzi  
znacznie  w  sy tuacy i  domu i sukcesso- 
rów,  p rz y y m o w a ć  może, co k to  za ży ­
c i a  sam ofiarował i oddał

z 4te. Gdyby jednak  nad is to tne  i 
p rzew idz iane  p o t rz e b y  w  tak im  stanie 
fundusz znalazł  się , źe się już rocznie,

gdyby n a w e t  i ja łm użna  uch y b i ła ,  u- 
t rzy inać  się m o ż e , w tenczas  pożyczać 
wolno na zastaw rzeczy  n ag iem u  psu­
ciu się nieulegle  , i to  nie inaczey jak 
w połowie tego co rzecz w a r t a  będzie,  
a nie n a  dlużey, jak do p ierwszego dnia 
miesiąca l istopada pu l  p ro c e n tu  na 
miesiąc za pożyczkę pobierając.  Pozw'O- 
lenie n a  tak o w ą  pożyczkę, ocenienie 
rzeczy, należeć  będzie jedynie do opie­
kuna  włościanina; gdyby zaś w t e r m i ­
nie zas taw okupioną nie została, tenże  
opiekun,  po up lyn ionym  miesiącu, oną, 
zaprosiwszy t rz ech  słusznych gospoda­
rzy, więcey dającemu przeda,  a z wzię­
tych  pieniędzy dług i p rocen ta  należne 
szpitalowi p o t r ą c i ,  resz tę  zaś właści­
cielowi odda.

Co do rządu  i porządku  wewnętrzne go.

zole. T ą  razą w yznaczy się osoba 
z familii  dziedziców7 n a  o p iek u n a  szpi­
t a l a ,  d ruga  zaś osoba na pomoc doda 
się z gospodarzy bogoboynych, p r z y ­
kładny cii i dobrze  rządzących się wsi 
Słobody. Nadal  dziedzic'  lub dziedzi­
czka Januszewa op iekunam i  n a t u r a l ­
n y m i  będą, z wolnością powierzenia  tey  
opieki osobie w ty m ż e  dom u  mieszka. 
jącey, z rodzeńs tw a  własnych dzieci doy- 
rzałych lub bliskich. T y c h  opiekunów 
powinnością ,  o jakiey się jeszcze n ie p o -  
mieniło, będzie poszczegulnie.

26te. O p iekuna  l u b  o p i e k u n k i  z fa­
milii dziedziców o b o w i ą z k i e m  będzie:
w dniu pierw’szym każdego miesiąca 
dokładnie ro zp y tać  się o rządzie s ta r ­
szego w  szp i ta lu ,  zdrożności i zby tk i  
p o p r a w i ć ,  luo do wygód szczegnlniey 
chorego ile można dodać, własność szpi­
ta ln ą  t rosk l iw ie  p r z e y rz e ć ,  zachowa-
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nie  jey ulepszyć ,  p o t r z e b o m  zaradzić ,  
j a k  rzeczy,  k tó r y c h  się w ię ce y  znalazło,  
n a d  w y  p o t r z e b o w a n ie  kon ieczne  o b ró ­
cone  zosta ły ,  dowiedzieć  się. Czyli ja ł ­
m u ż n y  na  szczególną  osob p o t r z e b ę  nie 
z b ie r an o  i n a  toż nie obrócono , do,śle­
dzić; o p e łn ie n iu  p rzep isó w  p rz e k o n ać  
się. O chędós two czy u t r z y m a n e  n a le ­
życie  w eyrzeć :  s tarszego w y k ra c z a ją c e ­
go u p o m n ie ć  lub  w  p o t r z e b ie  zmienić.  
W y d a t e k  m ies ięczny  i pozos ta łość na 
n a s t ę p n y  miesiąc do r e j e s t r u  zaciągnąć; 
of ia ry  znacznieysze  z w yszczegu ln ien iem  
osób one  czyniących  do xiegi zapisać;  
w szys tko  w  oczach i zasięgając r a d y  
op iekuna  włościanina  u sku teczn iać .  Na_ 
Jconiec p o s ta r a ć  się o osobę., ^k tóraby b i ­
bl ią  i t e s t a m e n t  n o w y  raz  p r z y n a y -  
n m ie y  na  ty d z ie ń  szp i ta lnym ,  n a y m n i e y  
p rz e z  godzinę  czy ta ła ,  sama dopełn ia - 
jąc to  p rzy  każdey wizycie  mies ięczney,  
p r z y  k t ó r e y  rów n ież  co t r z y  miesiące ,  
a  w  p o t r z e b ie  i częściey,  t a k o w e  p o s ta ­
n ow ien ia  dla  szp i ta la  c z y ta n ie m  p o ­
w tó rn y .

2 7 m e .  O p ie k u n a  w łośc ian ina  p o w in ­
nością będzie;  p r z y n a y m n i e y  co d w a  t y ­
godnie  szpital  odwiedzić  , w  porządek  
w e y rze(; , ażeby  się p rz e p i sy  spełn ia ły  
p i l n o w a ć , w  czem  uchybiono  lu b  w y ­
k roczono  do p o rz ą d k u  zwrócić  , osoby 
w y k ra cz a jąc e  u p o m n i e ć , p o t r z e b o m  
p r z y n a y m n i e y  do mies ięczney  w iz y ty  
jakokolwiek  za radz ić ,  mianowic ie ;  w  za ­
m ian ie  r z e c z y , k t ó r e b y  szp i ta low i  n ie  
n ayp o t rzeb n iey sze  były,  a z ofiar p r z y ­
szły, n a  koniecznie  p o t r z e b n e  h a n d le m  
lub  p rz e d aż ą  jednych, a k u p lą  d rugich ,  
zamienić. W  ogrodzeniu ,  u p r a w i e n i u  
1 zasianiu ogrodu  byc  r a d ą  i środki do 
u sk u tec z n ien ia  tego p ro śb a m i  do w ło ­
ścian. lub  n a d g r o d z e m e m  z funduszu  ob­

myślić.  W  szczęś liwym s tan ie  s zp i t a ­
la  f ażeby  s ta r sza  jego osoba wygodę  
p rz y z w o i tą ,  m ianow ic ie  w dz ień  ś w i ą ^  
u ro czy s ty ch  p o w i ę k s z a ł a , i w ódki  nie  
w ięcey  jak po  p o r c j i  n a  dzieii św ią ­
t e cz n y  dos ta rcza ła ,  m i a n o w i c i e , a że b y
0 osobę cho rą  w  szp i ta lu  dba ła ,  dóyrzy .

s S m e .  O p ie k u n o w ie  szp i ta la  w y z n a ­
czą z pom iędzy  szp i ta lnych  s ta r szego  
czyli s tarszą  osobę,  do u t r z y m y w a n i a  
p o rz ą d k u  nayzda tn ieyszą ;  jey t o w a r z y ­
s tw o  w in n e  będzie pos łu szeń s tw o ,  ona  
podlegać  będzie  o p i e k u n o m , jey  c o ­
d z ienną  pow innośc ią  będzie pod sw o jem  
z a w ia d o w a n ie m  u t r z y m u j ą c  żywność,  
oną  r o z r z ą d z a ć , zb ie ra jącą  się j a ł m u ­
żną  d y s p o n o w a ć ,  ochędóstw a p r z e ­
s trzegać; ona  p i lnow ać  będzie  sp o k o y -  
n o ś c i , p o rz ą d k u  , d o b ry c h  obycza jów ,  
w y p e łn i e n i a  wszys tk ich  p rzep isów ,  roz ­
rządzać  będzie p r a c ą  i z a t r u d n i e n i e m  
t o w a r z y s z ó w , słowem; gospodars tw o  i 
zarządzenie  w ed ług  p ra w id e ł ,  do tego  
s ta rszego lub  s t a r sz e y  na leżeć  będzie;  
p r z y  w e y śc iu  zaś w  t e  obowiązki,  za  
każdą odm ianą  w y k o n a  p rzys ięgę  na  
tym ;  jako szp i ta lem  rządzić  nędzie p o c z ­
ciwie i r z e t e l n i e ,  nic z p rzy ch o d ó w  i 
ja łm u żn y  n ie  u t r ą c a j ą c ,  n ie  m a rn u ją c ,  
na  s t rono  ani dla  siebie n i e  zwracając:  
lecz to w a rz y sz o m  i t o w a rz y sz k o m  bez 
p rzenoszen ia  j ednych  nad  d rug ich  ró ­
wnie i w ed łu g  możności i p rzyzw oic ie  
udzielając ; n a  t e m  jako z nayw iększą  
usilnością s ta r ać  się będzie , a żeby  s am
1 tow arzysze  byli p r z y k ł a d e m  spokoy-  
n o ś c i , cichości i dob ry ch  obyczajów; 
na  t e m  jako p o rz ą d k u  i pow inności t e ­
m u  szpit a lowi p rzep isanych ,  sam lu b  sa­
m a  p rz e s t r ze g ać  ściśle będzie  i t o w a ­
rzyszów do tego  z n a y w ię k s z ą  gor li­
wością d o p ro w a d za ć  nie przestanie*
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sgfc. Nąyściśley dostrzegać taż s ta r ­
sza osoba będzie, ażeby ofiarowane n ie ­
spodzianie jałmużny towarzyszom , nie-  
zoatawały w ich ręku ,, ani na stronę 
oddawanemi by ły ,  ale ażeby grosz go­
towy natychmiast  był składany, w kar-  
bonie, a jałmużna z rzeczy innych szła 
do ogulnego schowania.

5ote. W  przypadku choroby osoby 
szpitalaey, s taranie  o niey mieć będzie 
uwiadamiając zaraz opiekuna z familii 
dziedzica, końcem zasiągnienia rady  
skuteczney.

3isze. Do pomocy w zatrudnieniu 
się około gospodarstwa , niemniey 
w  obmyciu bielizny, w naprawieniu o- 
dzienia szpitałnych,wezmie nayzdatniey- 
szą z towarzystwa swego osobę.

Co do obowiązków i dalszych reguł.

32re. Szpitalnych wszystkich powin­
nością będzie naypierwszą:  jeżeliby we 
wsi tegoż dziedzictwa dom jaki gospo­
darski chorobą był złożony, tak, izby 
obcey potrzebował posługi, w ten  czas 
starszy osobę rayzdatnieyszą do tey po­
sługi w y sz le , i jeżeliby dom ten  był 
ubogim , żywność ze szpitala dła pil­
nującego posyłać będzie , lub odlegle 
to pełnić mającemu, należyty zapas we­
dle potrzeby dostarczy.

3ócie. Modlitwy zwyczayne każdo- 
dziennie rano i wieczór odprawować 
będzie-

34te. W  każdą sobotę i wigilią świę­
t a  znacznieyszego , starszy , osob dwie 
dla opatrzenia  izamiecenia  cerkwi,, jeżeli 
te£o potrzeba,wysłać będzie obowiązany.

35te. łkazdey niedzieli pod czas mszy 
W cerkwi, modlitwę za zdrowie i po­
myślność Monarchy , i Jego Nayjuśniey-

szey familii; w poniedziałek,  jeżeliby 
cerkiew zamkniętą  była , tedy  w ten  
dzień i dalsze za zdrowie i pomyślność 
dziedziców żyjących i ich f isnilią ; we 
wtorek  , za duszę zmarłych z familii 
tychże dziedziców; we środę, za po­
myślność i zdrowie włościan tego dzie- 
dzictwa żyjących;  we c zw ar tek ,  za 
duszę zmarłych tychże włościan miey- 
scowych ; w piątek zaś i sobotę , od­
prawią  modli twy tymże sposobem we­
dług podaney sobie intencyi od tych, 
którzy z tego względu szpital jałmużną 
opatrzyli .  W  mroźne jednak i słotne 
dni zbytecznie, takowre modlitwy w dni 
powszednie odprawią przy krzyżu bli­
sko swojego domu między ścianami wy­
stawionym ; ich także powinnością bę­
dzie, po obiedzie w czasie suszy lub de­
szczów zbytecznych, prosić nieba, o da­
nie deszczu lub pogody: takowe modli­
twy starszy razem o b o w i ą z a n y  o d p r a ­

wiać.
36te. W  porze letniey i w pogodne 

a łagodnieysze dni zimowe , jedna oso­
ba ze szpitalu koleyno przy krzyżu i 
karbonie zostawać powinna, już to koń­
cem przyymowania jałmużny, już to dla 
otwierania i zamykania wró t  bliskich, 
dla wygody przejeżdżających i ochronie­
nia poi od szkody. ,

3nine. Starszy starać się będzie sie­
bie i towarzyszów, użyteczną,  a do sił 
stosowną zaymować pracą, naprzykład 
stara ąo się o prządziwo , o szycie , lub 
o pióra do darcia i  t y m  p o d o b n e  , l  to 
za miernieyszą u s k u t e c z n i a j ą c  ja k  zwy- 
czaynie cenę dla w ł o ś c i a n  , lub jeżeli­
by ci nie mieli, tedy dla dworu.

3Sme. Osoby szpitalne nie będą mo­
gły, bez potrzeby i wiedzy starszey swo­
j e /  osoby, wychodzić do teyźe naw et

i



wsi, gdzie szpital położony, tem  bardziey 
do karczmy i wsi : dalszych, nie bę­
dzie również wolno oddalać się na dłu- 
żey jak na 2 4 godziny i nie częściey 
jak dwa razy na rok dla odwiedzania 
familii : także zabrania się wychodzenia 
na rożne obchody, naprzykład, weselne, 
na k ierm asze , igrzyska, pominki , n a ­
w et za krewny eh w jesienney porze od­
bywające się. Bliska naw et familia nie 
będzie inogla odwiedzać szpitala dla t r a ­
ktowania nieporządnego czemkolwiek 
będących w nim osob, a starsza, coby 
przyniesionem było , do swego weźmie 
zawiadowania, dla porządnego w  czasie 
udzielenia wszystkim.

5 gte. Starszy szpitalny, za pomniey- 
sze u \ kroczenie towarzysza upomni 
ty lko , za ważnieyszem cokolwiek prze­
winieniem w nieposłuszeństwie lub nie- 
spokoyności, ukarze dniem postu o chle- 
bie i wodzie, z a  powtórzeniem przestęp­
stwa na cierpienie tegoż przez trzy 
dni wskaże, a gdyby i to nie pomogło, 
da wiedzieć opiekunowi włościaninowi, 
k tó ry  do tygodnia karę takow ą pod­
niesie, a jeżeliby i to nie pomogło, przed­
sięwzięte powinny być środki za wspól­
ną radą starszego i opiekunów.

4 oj/e. Ubiór dla tych szpitalnych 
męzczyzn przeznacza się , zwyczayna 
fiwitka, pas czarny skórzany , czapka 
i buty albo chodaki. Dla kobiet ró ­
wnież z samodziału spódnica , suknia 
w ierzchnia,kapturek i trzewiki albo cho­
daki , a na praw ey stronie piersi mieć 
będą krzyż sukienny przyszyty z sukna 
cienkiego, w kolorze zielonym i niebie­
skim.

4 i sze. Dwa <lni w roku mieyscowe- 
go obchodu szpital mieć będ z ie : pier- 
wszy grudnia 27 dawnego stylu, jako

Dzieje Dobroci, rok 1820. may

epokę swojego ufundowania i ninieysze- 
go postanowienia , drugi m arca  dnia 8 
jako w dzień świętego Józefa patrona, 
którego sobie szpital obrać powinien.

4 are. W  tych dniach opiekunowie 
wspólnie z starszym szpitala w eyrzą 
w stan jego i osądzą, ile ze zbywających 
pieniędzy gotowych lub zebranych efe­
któw użyć można na mszą i jałmużnę, 
k tóra się po wysłuchaniu mszy świętey 
rozda na przytomnych, choćby u s tro n ­
nych ubogich, a to w  dniu obchodu fun- 
dacyi na in tencyą fundatorów , w dniu 
zaś pa trona  za duszę zm arłey ich córki 
Józefy , a w  przyszłym czasie i dalszej 
familii z tego świata zeszłey.

Takowe nasze postanowienie, chcąc 
mieć wiecznie t r w a łe m , p rzy  świade­
ctwie oczewisto uproszonych pieczęta- 
rzy, wlasnemi rękoma podpisujemy. Dau 
w Mińsku, roku 1816 miesiąca grudnia  
27 dnia stylu dawnego.

Podpisy fundatorów  : Michał Zeno- 
wicz , Anna z Szczyttów Zenowiczowa.

Pieezętarze: Kazimierz Sulistrowski 
gubernator miński i kawaler, Jan Chodź­
ko prez. sądu gl.gub.miń.kawał, orderów.

P rzyznany ten dokument w departa­
mencie drugim  sądu głównego gubernii 
mińskiey dnia g lutego 18)7 roku.

U s t a n o w i e n i e  i n s t y t u t u  ś l e p y c h , N a y-  
w y ie y  potwierdzone dnia >6 listopa­
da i k i g  roku , na podanie JO. X cia} 
Jmsci G o l i c y n a  Głównego Kuratora.

W  roku 1807, za naywyższem W a .  
szey Cesarskiey Mości zezwoleniem, za­
prowadzony tu w Sankt-Petersburgu  
in s ty tu t  ślepych , i w  sierpniu  tegoż 
roku  e ta t  jego p o tw ie rd zo ny , przez
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k tó ry  naznaczono na coroczne jogo u- 
trzym anie  i 4, i 5o rubli. Z summy te j  
6,800 rubli szlo na plącę dla osób, w za 
kładzie tym  służących , a pozostające 
7,55o rubli obracane były na u trzy m a­
nie i naukę 1 5stu ślepych i najęcie do. 
mu dla ich pomieszczenia.

W  roku 1816 do pomienioney sum- 
my eta tow ey przydano jeszcze 7,000 
ru b l i ,  i od igo stycznia 1817 insty tut 
ślepych otrzym uje co rok po 21,160 r u ­
bli. In s ty tu t  t e n ,  od swojego zaloże. 
nia /zo s taw a ł pod rządem ministeryum 
narodowego oświecenia, ale na począt­
ku teraźnieyszego 1819 roku, przeszedł 
pod zawiadowanie Cesarskiego T ow a­
rzystw a człeko-lubnego, i z woli nay- 
miłościwszey umieszczony w zamku 
michayłowskim.

, R a d a , z obowiązku swego, wszedł­
szy w dokładnieysze poznanie tego do­
broczynnego zakładu , znalazła , iż on 
w przeciągu czasu swojego by tu  różnym 
przemianom podlegał, równie w nauko- 
w e y , jak i gospodarskiey części, bo: 
1, plan pierw iastkowy zarządzającego 
in s ty tu tem  professora Haiiy, podług któ- 
rey  wychowujący się ślepi powinni byli 
uczyć się czytać i pisać , języka fran- 
cuzkiego, niektórych rękodzieł i muzy., 
k i ,  w tera się odm ien ił,  że po oddalę, 
niu się ztąd Haiiy ze  ślepym nauczycie­
lem Fournier, język francuzki i n iepo­
trzeb n e  rękodzieła zastąpione zostały 
nauką religii i h istoryą św iecką , z u- 
trzym aniem  muzyki i czytania przez 
dotykanie. 2; Rozchody insty tu tu  od-k 
mieniły się przez powiększenie summyt 
e ta to w ey , i przez to jeszcze, że teraz! 
insty tu t domu już nie naymuje. 3 , Na-f 
koniec i sam e ta t  osób w instytucie!

odmienił się przez oddalenie się z niego 
pomiecionych Haiiy i Fournier.

Po zgodzeniu przytoczonych oko. 
liczności z celem i obowiązkami towa­
rzystwa człeko-lubnego, opatryw ać u- 
bogich i cierpiących, rzeczywistym spo­
sobem i przyzwoitem użyciem posiada­
nych do tego środkow- Rada postano­
wiła : dla nowego urządzenia , i poży- 
tecznieyszego działania in s ty tu tu  śle­
pych ułożyć poniźey opisane a rtyku ły , 
k tóreby mogły służyć za osnowę do u- 
loźenia na przyszłość szczegulnych u- 
staw dla tego zakładu.

I .

Chrześcijańska opieka nad ślepymi 
ubogimi będzie głównym przedm iotem  
tego zakładu.

II .

Liczba utrzym ujących się nie będzie 
ograniczona kom pletem , ale przyym o- 
wać z męzkiey płci wszelkiego w ieku 
tyle, ile podług mieysca i sposobów in­
s ty tu tu  będzie można.

" I I I .

Przyym ować ty lko  t a k ic h , k tórzy  
pozbawieni są sposobów do własnego 
utrzymania.

IV .

Kształcenie u trzym yw anych  ślepych 
nie powinno mieć za cel rozwijania 
w  nich ludzkiey p r z e m y ś l n o ś c i : ale o- 
świecenie ich rozum u ku poznaniu p ra ­
wdziwego Boga, Stwórcy i Zbawiciela 
św ia ta ,  i skłonienia serca do w ykona­
nia świętych jego przykazań.



v .
Uczyć czytać i pisać tylko zdolność 

do tego mających; ale tak, ażeby ta- 
lenta ich skierowane były ku rzeczy­
wistemu ich pożytkowi, ku chwale Boga.

V I .

Ażeby odciągnąć tych nieszczęśli­
wych od szkodliwego próżnowania, po­
trzeba ich zatrudniać pożytecznemi, 
fizycznemu ich stanowi właściwemi, 
ćwiczeniami.

V I I .
Dla dozoru obyczaynośei ślepych, 

dla zbudowania ich pożytecznem czy­
taniem i rozmowami , a razem i dla 
posługi im , mają nieodstępnie przy 
nich się znaydować w iern i, bogoboy- 
ni oficyaliści czyli dozorcy.

V I I I .
Ponieważ odbywanie piśmiennych i 

rachunkowych robót, strzeżenie sum­
my i nią rozrządzanie , podrady  i tym 
podobne, przeszły teraz z komitetu 
gospodarskiego gimnazyum petersbur­
skiego do samego instytutu ślepych: ztąd 
więc wynikła konieczność utworzyć

nim rząd własny i kancellaryą.
I X .

Kząd instytutu składa się z dyre­
ktora, jego pomocnika i ekonoma, kan- 
celarya z utrzymującego korresponden 
cyą (pismowoditcla) i pisarza.

X.
‘ Dyrektor instytutu, pomocnik jego, 

ekonom , pismowoditel i pisarz mJ,ą’ 
I>yć w rzeczywistey służbie państwa."

X I .

Dyrektor i pomocnik jego, przy o_

bowiązku zarządzania instytutem, głó­
wny mają obowiązek zaymować się 
kształceniem ślepych w obyczajach i 
nauce. Dla czego na te urzędy nazna­
czać ludzi, mających do ich sprawowa­
nia niewątpliwą skłonność i usposobienie.

X I I .
Instytut zostaje podzawiadowaniem  

rady cesarskiego Towarzystwa czleko- 
lubnego, na mocy naywyźey potwier­
dzonego jego urządzenia , i ma własną 
pieczęć z herbem państwa i napisem 
naokoło: pieczęć cesarskiego instytutu 
ślepych.

Mając szczęście przedstawiać na u- 
wagę Waszcy Cesarskiey Mości to po. 
stanowienie rady Towarzystwa człeko- 
lubnego, o nader pożytecznem na czas 
przyszły urządzeniu instytutu ślepych, 
i razem z nim projekt nowego etatu  
dla tego instytutu na mieyscu dawniey- 
szego, ośmielam się upraszać o nay wyż­
sze jego> potwierdzenie.

W zo ro w y  now y etat dla cesarskiego Insty­
tutu ślepych , na m ieyscu dawnieyszego etatu  
w roku 1807 N a y w y źey  dlań potwierdzonego, 
do którego, stosow nie do postanowienia .komi­
tetu ministrów, w  roku 1816, przydano coro­
cznie po 7 1. r. i wypłaca się w  zupełności 21 , i 5o 
rubli ze skarbu państwa.

D y r e k t o r o w i ........................................• .
P o m o c n i k o w i .............................................
E k o n o m o w i ...................................................
Utrzymującemu korrespondencyą(/us.’«o-

woditelowi) ..............
P i s a r z o w i ....................... .....
Na potrzeby kancellaryi i stróża .
Na opatrzenie żywnością, odzieniem, o- 

bówiem , opranie bielizny', na potrze­
by nankow-e i robot ręcznych , począt- 
kowie na 3o w ychow anców  i w ięcey .  

Prócz tego wyznaczenia w pozostałości.

Z t e a o .

r u b l i .
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Z pozostałych 3,45o r. składa się summa eko­
nom iczna , która oddaje się dla procentowania do 
banku państwa , i z niey , podług ro?porząd/,e- 
jnia rady C. T. Czł. zostawuje się rządow i In ­
s ty tu tu  zaspakajać potrzebne wy d a t k i ,  jakoto: 
op łatę  na najęcie dozorców i robotników  
do Insty tu tu  , oraz dalsze wydarzające s ię  po­
trzeby.

Podpisano : X ia zq  A lexan der  G cli cyn-  
Zgodno z oryginałem: Pomocnik Głównego K u ­

ra tora  P a w e ł  Gałac/iów.

U S T A N O W IE N IE  DOM U W YCH OW AN IA UBOGICH 

d z i e c i ,  N a y w y że y  potw ierdzone d . i  6  li -  

stopada ■> 8 i g  roku ,  na podanie JO.Xcict\ 
J m s c i  G o l ic y n a , Głównego Kuratora.

R a d a  C esarsk iegoT ow arzystw a  czlc- 
ko-lubnego, ciągle odbywając działania 
swe podług ty c h  w id o k ó w , k tó re  m i­
łosierdzie i szczodroty W a sz e y  Cesar- 
skiey Mości jey w skazały d la  w spom a­
gania  ubogich, z doświadczenia się p rze ­
konała , iż ze wszystkich, do opieki jey 
na leżący  ubodzy, k tó rz y  n ie  weszli je ­
szcze w  obręb  czynnego życia, i ci, k tó ­
r z y  dla słabości sił wyszli z tegoż obrę­
b u  , są i pow inn i być p rzedm io tem  
naygodnieyszym  jey s ta ra ń  i dobro­
czynności.

W  liczbie p ierw szych zaw ierają  się 
ubog ie  d z ie c i ; do drugich na leżą  s ta r ­
cy i kalecy ,

O beym ując  ś ro d k a m i , jakie być 
mogą, dw a te  wydziały, dla dzieł ch rze ­
ścijańskiego miłosierdzia o tw a r te ,  i m a ­
jąc n a  ce lu  k ra jo w e  u rządzen ia  powsze- 
ch ney  op iek i i spokoyne p rz y tu łk i  dla 
p o d u p ad łey  na  siłach s tarości pod za- 
wiadow7an iem  C e sa rz o w e j  M aryi F ede- 
row ny , R ada  , w  tych  dobroczynnych o- 
kolicznościach, znalaz ła  dla siebie to  
w skazanie , iżby ograniczając działania 
swe ze s trony  osta tn iego z ty c h  p rz e d ­

m io tów  , zapew nić  dla siebie możność 
zasilenia tychże ze s tro n y  pierwszego.

A ta k  , n ie oddalając od siebie obo­
w iązku  o p a try w an ia  p e w n e y  liczby lu ­
dzi w  jednem  m ieyscu i pojedynczo , 
k tó rz y  pos trad a li  siły do p ra c y ,  k tó rz y  
wre w spom nionem  iicznem um ieszczeniu, 
s ta ją  się jeszcze c ie rp iącem i bez p rz y ­
tu łk u ,  R ada  p rzy s tąp iła  ty m  czasem do 
naysku teczn ieyszych  ś ro d k ó w , co się 
tycze  opa trzen ia  i w ychow ania m ało le­
tn ich  ubogich sierot i d z ie c i , k tó re  m a ­
ją ubogich rodziców.

Dzieci ubogie pici niewieściey , jak 
jliż m ia łem  szczęście donieść w aszey 
Cesarskiey Mości, oddaw ane są p rzez  
tu teyszy  k o m ite t  opiekuński na ręce  p e ­
w n y ch  osob w ychow aniem  zaym ujących 
się do iehźe domów’, gdzie biorą w ycho­
w anie  chrześcijańskie, sposobiące do 
pe łn ien ia  obowiązków fam iliynych p r a ­
cowitego ż y c i a .  A le  dla o p a t r z e n i a  i 
w ychow ania  ch łopców , k tó ry c h ,  j a t i e -  
gobykolw iek  byli s tanu  , obręb  działań 
w  życiu rozciąga się za granicę fam iliy­
nych obowiązków, R ada  uznała  za do­
bre , założyć spoiny i w \jednem  m ie jsc u  
znaydujący się zakład.

W  te m  p rzedsięw zięc iu , stosując się 
do swoich sposobów , i n a  osnowie n ay -  
wyżey darow anego p ra w a ,  zarządzania  
sum m am l swojemi i zaym ow an ia  się u- 
rządzeniem  dobroczynnych zak ładów , 
rad a  kup iła  d o m , i urządziła  go na za­
kład wychowania. D om  te n  zupełn ie  
te ra z  przygo tow any , i na  osnow’anie  jego 
uczyniono następujące  postanow ien ie :

i-

Dom te n  m a się nazyw ao: Dom w y­
chowania u b o g i c h  d z ie c i , i ze  wszyst- 
k iem i o s o b a m i  w nim  znaydującem i się



2 4 l

zosta je  pod w ie d zą  ra d y  cesarskiego to ­
w a rz y s tw a  cz leko lu bnego , na  m ocy n a y - 
w y ź e y  p o tw ie rd z o n e g o  jego  u rządzen ia .

s.

C elem  tego  za k ła d u  je s t , ażeby 
p rz y y m u ją c  do n iego dz iec i ubogie , za­
chow ać je od zagraża jącego im  życ ia  
p ró ż n ia c k ie g o  i  zepsucia  obycza jów  , 
p rzez  ksz ta łce n ie  ic h  na  ch rześc ijan  
m iły c h  Bogu i  o b y w a te li k ra jo w i p o ży ­
te  cznych . ■

3 .

D o dom u tego  p rz y y m o w a n e  będą, 
za p o tw ie rd z e n ie m  r a d y ,  ubog ie  p łc i 
m ę z k ie y  s ie ro ty  i  d z ie c i ubog ich  lu d z i 
w sze lk iego  s tanu  i  w s z y s tk ic h  w yzn a ń  
c h rz e ś c ija ń s k ic h , je d y n ie  p rzez  W zgląd 
na s tan  ic h  ubog i.

4 .

P rzep isany ' d la  dom u tego  k re s  na ­
u k i będzie  p o c z ą tk o w y  , w ła ś c iw y  dz ie ­
c io m  w sze lk iego  s tanu , a z ło żony  z g ru n -  
to w n e y  n a u k i re lig i i ,  ję zyka  ro ss j'ysk ie - 
go^ i  a r y tm e ty k i.  C i z w ych o w a ń có w , 
k tó ry m  , po u k o ń c z e n iu  tey ' p o czą tko - 
^  ey  n a u k i,  p o trz e b n a  będzie , p o d łu g  
ic h  pochodzen ia  i  z d o ln o ś c i, dalsza n a ­
u k a  , d la  usposobien ia  się do s luzby  cy - 
w i ln e y  lu b  w o y s k o w e y , m ogą chodz ić  
do szkol w yższych  , z e w n ą trz  dom u bę­
dących ,pod ług  uw ag i d y re k to ra  i  pod  do­
zo re m  p o trz e b n y m  , zostając na  u t r z y ­
m a n iu  dom u w y c h o w a n ia .

5.

U w aża jąc  także  na  pochodzen ie  i  
sk łonnośc i każdego w ych o w a ń ca  z m ie ­
szczan, rz e m ie ś ln ik ó w  i  ró żn o czyń có w ,

C l, k tó r z y  w ezm ą w  t y m  d o m u  p o ­
czą tko w e  u k s z ta łc e n ie  ch rześc ijańsk ie  i  
n a u k o w e  , oddaw an i będą na  p e w n e  la ­
ta  d la  uczen ia  się rz e m io s ł,  a lb o  od­
d a w a n i będą do s łu żby , d la  s p ra w o w a n ia  
n iższych o b o w ią z k ó w  w  k a n c e lla ry a c h .

6 .

Z re sz tą  szczegu łow e p ra w id ła  o 
p rz y y m o w a n iu  w y c h o w a ń c ó w , ic h  u -  
t rz y m a n iu  i  w y c h o d z e n iu  z dom u , o 
dozorze  nad  ic h  o b ycza ja m i i  sposobie 
u c z e n ia , tu d z ie ż  o czasie zo s ta w a n ia  
w  t y m  za k ła d z ie  , m a ją  b y ć  dos ta te ­
czn ie  op isane w  jego ustaw ach.

7-
D o m  te n  będzie  m ia ł swą p ieczęć 

z h e rb e m  p a ń s tw a  i n a p ise m  w  oko ło  : 
p ieczęć dom u  w y c h o w a n ia  u b o g ic h  
dzieci..

8 .

W  u rządzo ney  te ra z  b u d o w ie  m o­
że się m ieśc ić  d o ia o s tu  w ych o w a ń có w , 
ze w s zys tk ie rn i do za k ła d u  na leżącern i 
o so b a m i; a le  ra d a , z o tw a rc ie m  za­
k ła d u  , p ie rw sze  p rz y ję c ie  og ran icza  na 
100 w y c h o w a ń c ó w , iż b y  w  rozchodach  
sw ych  , dosyć ju ż  d la  za ldadu  znaczą­
cych  , p o d łu g  o ko liczn o śc i p rzysposo­
b ie n ia  tego  m ieysca , p rz y s tą p ić  do dz ie ­
ła  z p o trz e b n ą  oszczędnością, i  d la  te ­
go jeszcze , ażeby  , zachow u jąc d la  sie­
b ie  t y m  sposobem w  późn ieyszym  cza­
sie możność rozsze rzen ia  tego  z a k ła d u , 
k o rz y s ta ć  w te d y  z dośw iadczen ia  d la
jego udoskona len ia .

6 ..

Coroczne w y d a tk i na  u t rz y m a n ie



tego zakładu i plącę dla wszystkich o- 
sob w nim znaydujących się, uskute­
czniane będą z sutnm radzie cesarskie­
go tow arzystw a człekolubnego nale­
żących; dla ulgi w tych wydatkach, u- 
prasza się o praw o dla tego zakładu, na 
pobieranie po trzebney  dla niego ilości 
mąki źytniey,ze skarbowych magazynów 
tuteyszych, za cenę naznaczoną co m ie­
siąc.

1 0 .
E ta t osob tego domu  :

i .  D y re k to r ,  zarządzający całym za­
kładem.

5. D ozorców , pełniących to wszystko, 
cokolwiek do moralnego kształcenia 
należy.

l. Dozorca dom u, sprawujący z obo­
wiązkiem policyi i obowiązek e k o ­
noma.

T e  pięć osob składają rząd.
i. Nauczyciel Religii, 
i . Lekarz.
i .  U trzym ujący korrespondencyą (pi- 

smowoditel.)
W szy s tk ie ,  wyźey pomienione o- 

soby, wyją wszy nauczyciela religii, jako 
osobę duchow ną, mają się uważać 

służbie krajowey W aszey Cesarskiey 
Mości.

Liczba dozorców dzieci naznacza się 
podług uwagi, liczba służących płci tak ­
że się podług uwagi naznacza , prócz 
stałey liczby 8miu inwalidów , p o trze ­
bnych dla noszenia d re w ,  w ody, pa ­
lenia w piecu, czyszczenia naczyń, do­
mu , podwórza, chodników (trotoarów) 
i straży.

Rada ośmiela się upraszać dla za­
kładu tego i jego e t a tu ,  Naywyźszego 
W aszeyCesarskiey Mości potwierdzenia.

E ta to w e  naznaczenie corocznych rozchodów 
w  domu wychowania ubogich dzieci, z summ, 
należących do rady cesarskiego tow arzystw a  
człekolubnego.

D y r e k t o r o w i ................................... .....
T rzem  (*) dozorcom po iooo r. ka­

żdemu ...............................................
Dozorcy , k tóry jest razem ekonomem  
Utrzymującemu korrespondencyą (pi 

smowoditel)
Na wydatki kancellaryi . . . .  
N auczycie low i religii .
Lekarzowi z kw aterą  w  domu . .
l /ozorcom  dzieci, ze stołem , kładąc te  

raz na cz terech  , dla każdego po 
3oo rubli . . .  . . . . .

K a s z t e l a n o w e y ......................................
Szafarzowi prócz s t o ł u .......................
Odźwiernemu
Infirmarce siedzącey  przy chorych

prócz s t o ł u ...................................
Trzem  praczkom , każdey po iao  r. 
K.ucharzowi albo dw om  k u c h a rk o m  
Ośmiu inwalidom odzienie i po 120 r.

k a ż d e m u .........................................
Na s t ó ł  dla w y ch o w a ń có w  . . .  
Na bieliznę sto łow ą, oraz utrzymanie  

s to łow ego i kuchennego naczynia  
Na odzienie 1 obówie dla 100 w y c h o ­

w ań ców  , oraz potrzeby sypialni
i in f ir m a r y i  ' •

Na opał i ośw iecen ie  domu .
Na utrzym anie ochędózlw a  domti w e­

wnątrz i zew nątrz  i na kominia­
rzy  • • • • ..............................

Na potrzeby naukowe . . , • •
Na lekarstw a i w ydatk i nieprzewi  

d z i a n e ....................................
Z  tego

S u m m a  na 
roczne  u-  
t r z y m a n ie .
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Podpisano: Xiąhe A lexander G c lic y n .
Z autentykiem zgodno: Pomocnik Głównego K u­

ratora P a w e ł  Gałachow.

(* '  T e r u z  d w i e  o s o b y  , k t ó r e  się pod ję ły  s p ra w o w a ć  oho-  
‘  wi.izki  5 eb d o * ó rc « w  , mapj p o b ie r a ć  kaada po 1000 

r u b l i ,  a o b ie d w ie  3 oo0 r.



DOBROCZYNNOŚĆ CZASÓW PRZE­
SZŁYCH.

T V l A D O M O S C  H I S T O I l i C Z N A  O Z A Ł O Ż E N I U  I  

F U N D U S Z A C H  D A W N E G O  S Z P I T A L A  s.  T R O Y -  

C Y  w W I L N I E .

Z ntemałem ukontentowaniem przy­
chodzi mi donieść prześwietney publi­
czności, iź domysł o bytności zakładów 
dooroczynnych w czasie panowania Zy­
gm unta I, w Dziejach Dobroczynności 
oświadczony (str. 4u), dziś w całkowi­
tą  pewność przechodzi, a razem ob­
jaśnia wątpliwość względem epoki za­
łożenia szpitala ś. Tróyey , wielkie na 
W ilno  w czasach dawnieyszych zlewa­
jącego dobrodzieystwa. K ról Zygm unt I, 
godny Kazimierza W . naśladowca, po­
stanowiwszy sobie za niezłomne p ra ­
w idło , iż czyny panujących ku w ew nę­
trznem u uporządkowaniu , wygodzie, i 
szczęściu własnego kraju zmierzające, 
trwalszą nad lau ry  zwycięzkie zape­
wniają monarchom sławę , pokoy nay_ 
Większem z rąk panującego mieniąc do- 
brodzieystwem , nigdy się do rozpo­
częcia woyny skwapliwym nie okazał, 
ecz zaczepiony, mężnie dotrzym ywał 

P acu nieprzyjaciołom , a w każdym bo- 
,U’ niezachwianey waleczności dał do- 
^  o y. Dla tego też za jeg o , równie 
jak za Kazimierza W . rządów, wzm a­
gały się miasta i handel k rzep ił,  wsie 
rolnictwem kwitnęły, zaludniało się Pod­
lasie z wytrzebieniem zarośli, a L itw a  
w wewnętrzne siły i porządek w zra ­
stała. On pierwszy zwrócił w  L itw ie  
oczy na ścieranie się różnorodnych p rąw  
ruskich , litewskich i polskich , wielo- 
wladnie w prowincyach rozmaitych 
rozkazujących  ̂ a napisaniem w roku 
l 5 s 9 pierwszego S ta tu tu , dziś starym

zwanego, usunął niepewność po sądach 
z tey mieszaniny wynikłą. Słowem: 
mądrem  panowaniem zadziwił Europę, 
i zjednał sobie chlubne z innymi mo­
narchami uczonego Pawła Jovinsa zda 
n ie : iż K arol V c esa rz , Franciszek I 
król francuzki i Zygmunt I. król pol­
s k i , każdy zosobna pierwszeby między 
współżyjącymi m onarcham i otrzym ali 
mieysce , gdyby nie razem żyli.

Pragnąc dać potomnym godny na­
śladowania prżykład (i), umyślił Z y­
gm unt I dźwignąć w stolicy Gedymina 
podobny szpital, jakim Kazimierz W. 
K raków  obdarzył: łącząc zaś wygodę, 
kraju  z funduszami pobożnemi, p ie rw ­
szy wymyślił dochód, do dziś dnia t rw a ­
le zasiłkiem ubóstwa będący. Rozbie­
rając niedogodności, tysiączne szkody" 
ogromne wydatki, i niebezpieczeństwa’ 
rodzące się z przewozu przez W ilią, dla 
braku  mostu w mieście W ilnie, zara .. 
dą i namową szlachetnego U lryka  
Hozyusza (2 ), horodniczego zamku wileń­
skiego , męża nieskażoney sławy i nie- 
poszlakowaney poczciwości, powierzył 
mu staranie zbudowania własnym ko­
sztem naymocnieyszego, ile być może, 
mostu na  rzece W i l i i , z warunkiem  
pobierania mostowego wedle taxy k ró - 
lewskiey , od każdey jednokonney pod- 
wody z sianem , drwami lub zbożem 
przechodzącey po jednym denarze czy­
li obolu; od podwody zaś jednokonney 
tow aram i ładowmey po 3 obole, a po

(1)vR egum  ac principum pracclard gęsta ♦ quae ad com- 
nioda generis hum ani augenda ct propaganda suscipi- 
u n tn r ,  propterea  inimortalitate digna judicantur quod 
eorum exemplo grata posieritas incensa ad similia aut 
etiani majora facienda provoeatur.  Frzywiley  Zv- 
gm unta  r.  i 5-6  dlj szpitala u Zborze  p ra w  m iasta  
W iln a  przez Dubińskiego  str .  48 .

(2) Tego  Ultryka syn Stanisław, kardynał, na Koncy- 
litim trydentyiisfeićm prezy dowal. Ob. Dziennik wi- 
lensk. roku 1010 1 . U. str .  1 1 nast.



5 d e n a ró w  od p a rokonnego  z t o w a r a ­
m i  wozu; po groszy 20 od wozu cegły, 
a  po  jednym  d en a rze  od pędzonych 
n a  t a rg  k ró w  i wołów. I n t r a t ę  rzeczo­
n ą  miał w yb ie rać  Hozyusz, aż do z w r o ­
t u  kosztów na most  łożonych; późuiey 
zaś w in ien  był odkładać na zb u d o w a­
n ie  i u t rz y m y w a n ie  szpitala dla u b o ­
gich i nieszczęśliwych w W i ln ie  zosta­
jących , a to  p rzy  kościele ś. Ducha,  
w  zarządzaniu  X X .  Dominikanów będą­
cym. Mąż zacny, n ie  szczędząc kosztu, 
m ost  wspania ły  i t rw a le  um ocowany 
zbudował,  a  w ybraw szy  łożone nań  s u m ­
m y , i w y m u ro w a w sz y  do znaczney 'wy­
sokości ściany szpita la  , śmiercią  za- 
wczesną od ukończenia  dzieła o d e rw a ­
n y m  został.  W  k tó ry m  rzeczona p r a ­
ca rozpoczęta  ro k u  , nie wzmiankuje  
p rzywiley ,  źe atoli  p r z ed  i 556 n a s ta ­
ła,  widzieć można z przywile ju  przez 
tegoż Z y g m u n ta  w rzeczonym r o k u  dnia
6 s ie rp n ia ,  synowi Hozyusza, Janowi, 
u kończen ie  p racy  oycowskiey i n a p r a ­
wienie  znacznie  od k r y  uszkodzonego 
m o s tu  polecającego (5) ; co ten  z g o r ­
liwością uskutecznił .  Aby zaś w p o t o ­
m n e  czasy fundusz na  u t r z y m a n ie  i na- 
p ra w o w a n ie  mostu,  tudzież o p a t r y w a ­
n ie  szpitala zapew nionym  został, nay-  
surowiey  p rzykaza ł  Z y g m u n t ,  aby n ik t  
z panów  świeckich i duchownych  nie 
w a ży ł  się s tawiać drugiego n a  rzece  
W i l i i  mostu, zacząwszy od m iasta  By­
s trzycy  aż do K i e r n o w a ,  co większa, 
m ałych  n a w e t  kładek, jazami zwanych,  
od N iem enczyna  aż do K ie rn o w a  r o ­

bić nie godziło s i ę , pod dóbr  u t r a tą ;  
wszystkie zaś p rom y ,  zacząwszy od wsi 
biskupiey  W e r k i ,  aż do wsi k ap i tu ln ey  
P o n a ry ,  poznoszone zostały. Poźniey  
wyznaczył  król k o m m iss a rz ó w , z w ła ­
snych  radców dobranych , na  o p a t r z e ­
nie zaczę tey  przez U l ry k a  Hozyusza 
szpita la  budowy,  obrachowanie  p o t r z e ­
b nych  n ań  kosztów, i w ym ierzen ie  o b rę ­
bu. Komissarze,  za zniesieniem się z do­
m in ik an am i  , nas tępny  plac czworobo­
czny wymierzyl i  , na  k tó ry m  wszelkie 
p o t rzeb n e  szpitalowi budowy stać m ia ­
ły  : długości jednego boku ,  począwszy 
od d rz w i  dziedzińca  szp i ta lnego ,  będą­
cych  n a  ulicy naprzec iw  dwuskrzydla -  
t e y  b r a m y  do c m e n ta r z a  ś. Ducha p ro -  
w a d z ą c e y , aż do końca domów P io t r a  
Puzdrow icza  i P aw ia  Pieslowicza,  oby­
w ate l i  wileńskich a poddanych bisku­
pich, sto łokci ( u lnu s )  czyli trzydzieści  
sześć sążni (cubi tus) : szerokości z a ś  od 
plac u kościoła szpitalnego w górze tegoż, 
łokci 20 czyli  sążni 7 , a w dole p r z y  
ogrodzie i domie P io t r a  Puzdrowicza  
aż do domu P a w ła  Pi^stowicza łokci 60 
czyli 20 sążni ; długość boku drugiego 
od końca ogrodu Puzdrowicza  p rzy  o- 
grodzie k la sz to rn y m  Stefana T rę b a c z a  
królewskiego łokci 36 czyli 12 sążni; 
z dwois tem wniściem, jednem  od s t ro ­
n y  wchodu do kościoła ś. Ducha,  drugiem 
od ulicy ś. D ucha  z w an ey  (4).

(3) A. i53S> die 6 augusti privilegium serennissimi S i-  
gismundi I. super pontem in fluvio V ilia  dieto exi- 
stentem  cum ordinatione telonęi a pertransuentibus 
exigencli , imprimis U lrico Hosio , secundarie vero 
Xer.odochio saactissimae T rin itatis, collatuui Z b .D u d z. 
sir. 48*

(4) W ymiar rzeczony jako nic dość jasny kladnie vr o- 
r y g i n a l e m o ż e  posłuży komuś do topoli a lcznego 
w  dawnych czasach W ilna opisu. Incipien o a intro- 
itu  sive porta ad curiam H o s p i t a l ' s ,  quae est in v ico  
ex opposito valvae cem eterii ecc cslaC ■ 3 Ąpuutus, a 
qua porta porriguntur Hraites ongitudims arcae 
hospitalis . undevis usque ad tinem domorum P o tn  
1’uzdrowicz et Pa.-ii Pięstow icz civium subditorum  
reverer.di domini episcopi vilnensis centum ulnis, sive  
triginta quatuor cubitis, latttudims vero ab area Ec- 
clesiae hospitalis in  loco suutfrioii eiusdem arac vi- 
ginti ulnis" sive septern cubitis, aerea vcro inferior 
penes domum et hot turn Petri Pusdrowicz usque *d
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Mostowe na wieczne czasy, przez 
króla szpitalowi ustąp ione, wybierać 
mieli dozorcy ustanowieni od Jana Ho- 
zyusza , mianowanego p rokura torem  i 
prowizorem szp ita la ; a.ten, przyłączy­
wszy do rzeczonych przychodów wszel­
kie inne in tra ty  i jałmużnę ludzi po­
bożnych , po wzniesieniu gmachu i u- 
porządkowaniu przyzwoitetn , poźniey- 
sze przychody na wyżywienie, odzież, 
lekarstwa, tudzież dalsze ubogich po trze­
by, obracać był winien. T roskliw y Zy­
gm unt o w iecznotrwałe zachowanie 
W dobrym stanie mostu i szpitaluey bu­
dowy, polecił Hozyuszowi i wszystkim 
jego sukcessorom odkładanie coroczne 
pewney gotówki, na potrzebne mostu 
naprawy. O patryw anie  sakram entami 
ubogich, s łuchan ie ’spow iedzi. odpra- 
wowanie nabożeństwa i inne duchowne 
posługi, przeor dominikanów z całym 
klasztorem przyjął na siebie, w nagrodę 
zabranego placu na którym  uprzednio 
szpilal był w ym urow any , i skasowa­
nie na ich żądanie ty tu łu  probostwa 
szpitalnego. Dozor zwierzchniczy nad 
szpitalem biskupom wileńskim z kapi- 
u ą poruczony; dla tego też sam Ho-

n r ! ! ł \  COr°cznie biskupowi lub dwóm 
a om od niego mianowanym re ­

gestra dochodów i wydatków miał u- 
kazywac i od nich być zakwitowanym  (5). 

la k o w e  szpitala urządzenie do roku

finem domus Paali Piestarwicz habenc „I,..
s ive  cub i to s  v ig in ti .  c jus v e r o  lo n c i tn  in sexag lrita1) j  • i . ‘“ n ^ i tu d o  a f ine li irl iP u s d ro w ic z  penes l iortum C oń v e n ta a lem , •
tu b ic in is  nostr i  su rsum  habens t i i g i n t a  s«x I31*1
sive  cu b itos daodecejn, quodqbe etiam  d u p lic ;Hf  ulnas
d ic ta  dom us hospita l is  g a u d e re  d c b e a t  a l t r r  j  U 
!»■»♦ .........-  ........... ... „ „ . i . . . : ” o r o  v id e .*'ce* , ab ca pa r te  qua  i l u r  ad eccles iam S Ł"
M o n a s te r i i  p r a f d i c t i  , a l t c ro  in  l a te re  q u o V s p e c t a !

/ r ,  •» . \ m s - Sp i r i t us  a p p e i i . Um .
n n J ! l e y , r i e C im b  pi e z c c ią  k ró le w s k ą  u m o c o w a n y
u ó - s u T o  y t  *  VVllll,e r - ,r’5f> sl" ' P lila 6 dnia  t r z y .  

g °  roku panow ania  Z y g m u n ta  i.

D zieje  D obroci rok  i?b o . m a y

i545 trwające, przez Zygm unta  Augu- 
stwa zmienionem zostało. Jan Hoży usz, 
syn Ulryka, z niezrównaną dotąd gorli­
wością dopełniający powierzonego sobie 
obowiązku w pobieraniu mostowego, 
wzniesieniu z fundamentów szpitala; 
porządnem utrzym yw aniu  mostu i sta- 
rannem  opatryw aniu ubogich; czyli rze ­
czywiście dla wielkich za trudn ień  w za­
rządzaniu dobrami królewskiemi Goy- 
ciniszki, Łubów i W ierszup y , licznych 
obowiązków dom ow ych, i starganego 
częstemi chorobami zdrow ia , jak się 
sam wymawiał; czyli raczey dla zawiści, 
wszędy poczciwych ludzi ścigającey, bła- 
galZygmuntaAugusta,aby powierzone je ­
mu mostu i szpitaja przez Z ygm unta  I 
rządy  odjęte zostały , a komu zdolniey- 
szemu powierzone. Bolał nad tern król, 
znający bezinteresowność i usilność Ho­
ży usza ; nie mógł atoli odmówić prośbie 
naywiernieyszego z poddanych. Po dłu­
giem w ahaniu się, komuby tak  ważne 
poruczył dozorowmnie, zlecił je wreszcie 
konsulatowi w ileńskiem u, chętnie na  
rzeczone nastręczającemu się usługi. 
W przywileju zatem  r. i545  w dzień ś. 
F loryana męczennika (4 maja) datowa­
nym , na wieczne przepisał czasy; aby 
administracya i p rokura torstw o, rów nie 
mostu jak szpitala, przy woycie (advo- 
catus) konsulach i ławnikach rzymsko­
katolickiego wyznania zostały. Ci co­
rocznie wyznaczać powinni byli dwie 
z pomiędzy ludu osob, nieposzlakowaney 
Aviernosci i doświadczoney umiejętności, 
w ew nętrznem  rządem mostu i szpitala 
trudnić  się mające. Nadto, dla pew nych  
p rzyczyn  odjął zwierzchność biskupowi 
wileńskiemu i kapitule, przez oyca na­
daną , przelewając ją na  konsulat wi- 
lensK.1 , a naczelny dozor sobie samemu

4
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zachował. Czuwanie rad  dobrem we-  
w nętrznem  , .zarządzanie i zwiedzanie 
najczęstsze ile być może szpitala, ba­
danie o wszystkiera zostającego w nim  
ubóstwa, poprawianie wkradających się 
nadużyć, i pilne opatrywanie m ostu ,  
powinien był polecić konsulat dwóm  
zpośrod siebie w ybranym  członkom  
(superintendent es); prokuratorów le  zpo- 
między ludu wybrani, coroczne rachun­
ki ze sw ey adńiinistraćyi przed woytem  
i konsulatem s k ł a d a ć  m ie l i , a ten  za­
c h o w a n e  porządnie u siebie regestra, 
na każde zapotrzebowanie, dla spraw­
dzenia królowi lub komissarzom jego 
miał okazywać (6). T ak  więc jednego 
Hozyusza praca między w iele  osob po­
dzieloną została-

Pierwiastkow e z mostu szpitala fun­
dusze, wzrastać poczęły przez zapisy i 
testam en tow e odkazy ludzi pobożnych  
i miłosiernych. Roku i5 4 y  znaydujemj 
pismo Zygmunta Augusta, zatwierdza­
jące testam ent sławetnego Erazma Bre- 
tn era  prokonsula i złotnika miasta AVil- 
na , w którym tenże na rzecz szpitala 
ś. Ducha zapisał dóm drewniany wda- 
snego nabycia ze wszelkiemi domkami, 
mieszkaniami i dochodami na ulicy ś 
Jana w  rogu leżący , idąc do zamku bi­
skupiego, przy domie Jana Hozyusza z je- 
dney strony , a z drugiey do ulicy bi- 
skupiey przypierający. Król na prośbę 
Bretnera uwolnił dom rzeczony od da­
wania gospody przejeżdżającym urzę­
dnikom, naw et dwmrskim, opłacania a-

kcyzy od warzenia miodu i piw'a, ka-  
pszezyzną  zwaney, i obdarzył w olnościa­
mi duchowiiemi. Jurysdykcya magde­
burska mieyska, objąwszy i'ząd domu, 
wszelkie dochody na szpital obracać by­
ła powinna. Nie wiadomo kto poźniey  
na tym że placu dóm wym urował (7,).

Sam magistrat wileński troskliw ie 
i bezinteresownie w  początkach ppU 
ścisłym króla dozorem , dochodami 
szpitalnemi zawiadujący, powiększył 
jego fundusze przez zakupienie z oszczę­
dzonych dochodów'szpitalnych domu, na 
rynku wileńskim przeciw postrzygalni 
mieyskiey, podle ulicy Sawńczey z je­
d n e j  s tr o n y , a podle domu pisarza 
królewskiego skarbowego Larka z dru­
giey strony położonego , Jarmolińskim  
zwianego. Zygmunt August roku i56g ,  
zatwierdzając rzeczone kupno, dla lep-  
szegvo opatrzenia ubogich, uwolnił dom 
od stanowienia gości tak d w o r z a n  kró­
lewskich jako i pańskich, prócz posłów 
panów chrześcijańskich rzymskiego za­
konu, oswobodzi! od płacenia kapszczy- 
zny  do skarbu monarszego , a obraca­
nie jey na szpital przeznaczył (8).

(61 An. 1 545 ipso festo D. F lorian i m artiris . P riy ileg ium  
serenuissim i S igism undi A ugusti regis Poloniae super 
adm inistrationem  e t curani tam  pontis in fluvio Vilia 
ex is ten tis  , e t  yectigalis ex eo provcnicntis , qua m e  t 
xenodochii Sanctissim ae T rin ita tis  m agistra tu i vil- 
nensi ritus rom ani. /Zbiór D ubińskiego strona  7 7 ,

(7  An. i 5 4 7  feria q u in ta  ante Dominicam palm arum , con- 
firm atio  serenis^imi Sigism undi A ugusti.testam enti defun 
c ti  Erasm i B retner.proconsulis e t aurificis yilnensis, quo 
domimi Inpideam  suam in piatea sar.cti Joarmis ia- 
centern H o s p i t a l i  s. S p iritu s  , pro tunc  , ad p r a e s e n s  
ypro  sanctissim ae T r in i ta t is  in perpetuum  legav** e i 

■ donavit. Z b iór D ubińskiego strona  7 9  -, „
(8 ) R oku  i56g. dnia 5 decem bra. Fj *yWłley - , Di t . i n_ ^ ' 

gm uata A ugusta na l i b e r t y  n
w  rybnym  k o ń c u , na rogu  u licy  
Jarm olińska nazwaney, na s z p i t a l  s - )  ■}
skiey przynależącej'. Z b ió r  D u b m s h e g o  st, on. 1 2 0 . 
W  m ieyscu gdzie teraz plac P « e d ra tuszem  do prze­
chadzki służący t drzew am i osadzony daw m ey (lat
tem u  zc dw adzieścia, by ł ta^ ° T y  ryncŁ • a w * r0. '  
n ie iego pólnocncy sta ły  budynki , p rzy  k tó ry ch  od­
b y w a li s i e  p r z e d a ż  ry b  , 1 to  nueysce m iało nazw i­
sko rv b n eeo  końca. Kam ienica , zwana n iegdyś Jar- 
m olińska • przez kom missyą szpitalną t D z i e j e  V o b r. 
w yiey  str. o), na czynsz w ieczny w yprzedana, 1 w po- 
sessyi te raz  państw a L eniew iczów  będąca , in tra ty  
coroczney  szpitalow i przynosi r .  s. 465.



Zapatru jąc  się szlachta l i tewska na 
stan kwitnący  szpitala i powiększanie 
uboczne jego funduszów, zaczęła się 
w yłam ywać od opła ty  mostowego; co 
widząc Zy g m u n t  l l le i  wyjedi la ł konsty- 
tucyą,  zalecającą wszystkim Avcdle taxy  
w  począ tkowym przywile ju  wyrażoney 
mostowego opłatę  (g). Z n iey  dopie­
ro wyczytujcmy: iż most rzeczony był 
m u row anym  , lecz k tóry  z IlOzy uszów 
go m urow ał ,  nie masz pewności,  Gdy 
w  lat 20 od rzeczoney kons ty tucy i  
most  zniszczony zosta ł,  poczuł s tan  
szlachecki iiciążliAYOści z b rak u  jego w y ­
n ik łe ,  i na  seymie 1621 o zbu d o w a­
nie nowego nalegał; jakoż zalecono mia­
stu, w przeciągu la t  dwuch  od da ty  
kons ty tucy i  tę  p racę  uskutecznić pod 
k a rą  1000 zło tych  na  skarb  królewski  
przypaść  mających. -Nie musiał magi­
s t r a t  odkładać corocznie pew ney  su m ­
m y  na  jego u t rzym an ie ,  jak Z y g m u n t  I. 
zalecił, lub też  w szafunku dochodów 
szpita lnych mógł być poszlakowanym, 
gdy i sam do odbudowania jego p r z y ­
łożyć się był zmuszony. Dla w y n a ­
grodzenia  kosztu, seym zalecił ,  aby 
p rzez  lat  G od ukończenia  mostu, pod-  
‘ an|  t a k  szlacheccy, jako duchowni  i 
v i o ewscy, od każdego a v o z u  c ó ś  na 
przed a z wiozącego , po dwa pieniądze 
opłacali mostowego,  Avyjąwszy to coby 
na  A\lasną prowadzi li  po trzebę.  p G 
skończonych G la tach  szlachta i ich pod­
dani od mostowego wolni  być mieli (10-). 
Za panowaniem króla  Michała 1670 
'vyczytujemy ponowienie  temiż  słowy 
kons ty tucy i  o zbudoAvaniu mostu  na 
W il i i ,  z t ą  jedynie różnicą, że szlachta

(9) Konst. .1601 v. 2 f  ,5 3 ,1 .  szpital w ileński, 
(.loj lsonst. , 62l v. 3. f< 43 l t , j\xost  wileński.

przez la t  G po jednym  groszu od a v o -  

zu mostOAvego płacić m usia ła  , ale od 
drzeiva na most ZAvozoncgo żadne exak-  
cye wyciągane być nie miały, ( u )  Nie 
przyszła  do sku tku  rzeczona k o n s ty tu ­
c j a  ,. z a tem  odnawiając ją Jan III. w  r o ­
ku 1676 (12) wyznaczył  osobną kom- 
missyą z sena tu  W .  Krzysztofa Jesma-  
n a  kasztelana noAvogrodzkiego, a z iz­
by poselskiey urodzonycii  Kaz im ierza  
Czyża podkomorzego w ileńskiego, i Jana  
K urczą  chorążego lidzkiego, k tó rz y  Avejr- 
rzeć mieli  na rn.eyscu, gdzie się podzia­
ły pieniądze w niem ałey  summie z pro .  
centÓAy szpitalnych na AvystaAvienie mo­
stu  wzięte,  bez uskutecznienia  dzieła,  
a razem zniósłszy się z sobą dopilno- 
Avać mieszczan Avileiiskich, w  przecią­
gu lat  dwóch niechybnie most  w y s ta ­
w ić mających, j o d  k a rą  2000 zło tych  
za nieposłuszeństwo prawu.

Gdy i t a k  budowanie  mostu  nie 
miało pożądanego s k u t k u , Jan  III za 
zgodą wszech stanÓAV na sejunie 1677, 
podwóyne nadzw ycza j  ne czopowe przez 
lat  dwa w m ieśc ie  W i ln ie  i na p rze d ­
mieściach, tudzież iurysdykach wszel­
kich 11a most p rze z n a cz y ł ,  nie ubliża­
jąc ZAVj^czaynjun do skarbu  opłacającym 
się podatkom; zawiadoAvanie nim od 1 
czerwca roku  1677 do tegoż czasu a v  r o ­
ku 1679 podskarb iem u W . X. L i t e w ­
skiego poruczył.  W  rzeczoney. jeszcze 
kons ty tucyi  podwoiły  s tany na la t  6 
wszelkie mieyskie  dochody na  odno­
wienie spustoszonego ra tusza  i zegaru  
mieyskiego,  i na poprawienie  za n a d ­
to Avzniesionych brukotv , a t a k  dom y 
i sklepy kościelne zalewających. (10) Na

(11) Konst 1670 v. 5 f. u. Konst. W . X . L itew skiego. t i t  
most na W ilii pod W ilnem.

( u )  Konst. 1676 v. 5. f. 4 3 1 t i t .  most n a  rzece  W ilii
<.i3; Konst. 1677 v. 5 f. 627 t i t ,  m ost na rzece W ilii. '
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seymie następnym  ( i 4) doniosły litewv- 
skie stany o niewystarczaniu na most 
czopowego; przedłużone więc zostało 
jeszcze na rok  jeden , z odnowieniem 
konsty tuc ji  1670 i 1677, °p ła tę  m o­
stowego zalecających, coby zaś od w y­
stawienia mostu zby w ało , na restau- 
l’acyą szpitala Obrócić nakazano.

Juz z tego, cośmy dotąd rzekli, móg 
się przekonać czytelnik o trwonieniu 
przez m agistrat dochodów szpitalnych, 
obracaniu  ich na Mlasnę w idoki, za. 
n itdbaniu  mostu , opuszczeniu ubogich, 
i niesłuchaniu rachunków  wyznaczo­
nych przez się prowizorów; dostatecz- 
niey atoli rzecz wyjaśnia dekre t kom- 
missarski między JX . Sym onem  Kazi­
m ierzem Rodziewiczem proboszczem ś. 
T róycy, ak torem , a szlachetnym magi­
s tra te m  wileńskim w roku  1684 dnia 
20 maja o złe funduszami rozrządza­
nie, zapozwanym. Nie mogłem się do­
czytać, kiedy posługi duchowne w szpi­
ta lu  X X . Dominikanom odjęte zostały, 
a osobnemu powierzone proboszczowi, 
rów nie  jak o czasie zmiany nazwiska 
szpitala ś. Ducha ua szpital ś. T róycy, 
a to  dla braku przywileju fundacyi 
p robostw a pr^ed Uniią nastałego , mo­
cą którego prowizorowie , w  obecności 
proboszcza rachunki przed m agistratem  
składać byli powinni. r/i  dochowanego 
dek re tu  przekonywam y się o kilku kom- 
missyach, uprzednio w sprawie rzeczo- 
ney naznaczonych, k tórym  m agistrat 
nigdy zadość nie uczynił. O jedney 
w roku  i 646 dnia 18 września przez 
X. Proboszcza ś. T róy cy  Symona Ł ę ­
ckiego, poprzednika X. Rodziewicza o- 
trzym aney , czytam y, drugą sam X .R o -

( i 4y Konst.  1678 v. 6 f. 653 lit; most na rzece W ilii.

dziew icz za króla Michała w roku "i 67 2 
up ros ił , lecz nie uzyskawszy skutku, 
wytoczył sprawę w sądach zadwor- 
nych za króla J a n a , skąd dek re tem  
1681 junii 18 dnia po raz trzeci w y . 
znaczeni komissarzami • Mikołay Stefan 
Pac biskup wileński, Jan Zahorski ku­
stosz p ra ła t  wileński, Maryan Bogu­
sław Polski starosta  oszmiański i P io tr  
Rudomina dusiacKi podwojeń odzy , a- 
toli Zahorski jedynie i Polski zjechali" 
X. Rodziewicz, na wiekopomną za swą 
gorliwość zasługujący pamięć, w poda- 
nych komissarzom prze łożeniach , w y . 
łuszczył złą wiarę m ag is tra tu , niesłu- 
chanie od roku  1664 kalkulacyi p ro ­
wizorów , pokładanie przed sądem zm y­
ślonych rejestrów , i trwonienie do óooo 
złotych dobrey  m onety  dochodów szpi­
talnych, zawodzenie dowolne kamienic, 
domów , i pdaców pewnych do szpi. 
ta la  ś. T róycy , z mocy fundacyi Z y ­
gm unta III, należących. Komissarze roz­
ważywszy  wniesienia X. Rodziewicza i  
odpowiedzi m ag is tra tu ,  stosownie do 
żądań pierwszego, w następnych p u n ­
ktach wyrok swóy postanowili, wiele 
światła na stan szpitala rzucający: (15) 

»ód. Co do re jestrów  przychodów 
i rozchodów kościoła i szpitala ś. T ró y ­
cy , przekonawszy się z badań samych 
ubogich o niedorzecznym  nimi zarzą­
dzaniu , niesłuchaniu rachunków p ro ­
wizorów, nieprzeznaczaniu połowy z do­
chodów na u trzym anie  ubogich, a dru- 
giey na reparacye  potrzebne, i źe zło­
żone re jes tra  więcey nad rzeczywisty

(16) Roku i 684 d. 20 maja dek re t  kom missarski między 
JX .  Symonem Rodziewiczem  proboszczem kościoła 
ś T ró y c y  R itus romani,  a szlachetnym Magistratem 
wileńskim i p r o w i z o r a m i  fe row any ,  w rokn zaś 1723 
janućtryi 23 dnia w Grodzie wileńskim akty kowany. 
Z b ió r  D ubińskiego  s ir . 242.



w ydatek  zaym ow ały, coby wszystko m a ­
g is tra t  zapłacić był w inien; p rzez  wzgląd 
atoli na p re te n sy e  jego, choć bez udo­
w odnienia  do szpita la  roszczone, jedno 
drugim  w y n ad g rad za jąc , od ro k u  i6 6 4  
do i685  wszelkie rachunk i um arzają, 
na przyszłość zaś dla usta len ia  pew n o ­
ści łunduszów i oparc ia  rachunków  na 
k o n tra k ta ch  , i kw itach  od a rędarzów  
kam ienic i m o s tu ,  a razem  oznaczenia 
liczby ubogich w  szpitalu mieścić się 
m ogących , przykazali m agistra tow i o- 
b ie ran ie  około ś. Mikołaja rzym skiego 
p row izo ra  do szpitala i kośc io ła , k tó ­
r y  z X . proboszczem i m ag is tra tem  ro ­
bić m iał k o n tra k ta  o puszczenie w ięcey  
dającym, n a w e t  urzędnikom  i żydom 
kam ien ic  i m ostu  , po roku  zaś m agi­
strat z proboszczem, re je s t ra  }ego sp raw ­
dzić i zakw itow ać pow inni byli. W  pa­
dający w kalkulacyą prow izor z w łasne­
go w y n agradza ł m ają tku  , a m ag is tra t  
w  słuchaniu rachunków  lub  wymierzę-* 
n iu  spraw iedliwości opieszały, sam w szy­
stko opłacał. 2 re. D la  powściągnienia 
natarczyw ości ludzi upornych , a miano­
wicie szlachty, konsty tucyi i woli funda­
to rów  nie zachowującey, przez odm aw ia­
nie  z k rzyw dą szpitala mostowego, t e ­
ra ź n ie jsz y  prow izor z w iadomością p ro ­
boszcza g ruby  łańcuh żelazny z zam ­
k iem  k ry ty rn  od pola miał sporządzić, 
i m ostowe od wszelkiego s tanu  ludzi po­
bierać. 3cie. K o n t r a k t  przez X . P r o ­
boszcza z żydam i zaw ar ty  n a  pozw ole­
nie przew ożenia  przez m ost ich u m a r ­
łych , jako k rzy w d zący  szp ita lne  do­
ch o d y , zanieważniony. Ate. M agis tra t 
z dochodów kościoła wszelkie p rz y n a ­
leżności do niego, jako a p p a ra ty ,  ozdo­
bę o łta rza  , wino , Świece , łoy , żelazo 
do opłatków  , k an to ra  jednego , i czło­

wieka na u s łu g ę ,  tudzież  lam pę dzień 
i noc p rzed  Nayś. S a k ra m e n te m  palą­
cą s ię ,  o pa trzyć  pow inien. 5ta. L ubo
daw niey do 7 0  osób ubogich szpital u- 
t r z y m y w a ł , k tó ry c h  w ybór co do pici 
proboszcz od siebie chciał m ieć za le­
głym, kom isarze zw ażyw szy okoliczno­
ści, nie w ięcey nad 4o osób wT ró w n e y  
liczbie płci obojey przyym ow ać kazali, 
z pensyą kaźdotygodniow 'ą , w edle  s ta ­
n u  m iarkow aną, nigdy złotego nie p rz e ­
chodzącą. Na mieysce zm arłey  osoby 
proboszcz z prow izorem  drugą cnotli­
w ą w y b ie r a ł , a nieuczciwie sp raw u ją ­
cą się sam proboszcz szczególnieysze nad  
obyczajami m ający oko , ze szpitala u- 
suwał. 6te. Nie żyjącym  w  szpita lu  o- 
sobom, pensye  óddaw na ze zw yczaju  
daw ane, w edle myśli fu n d a to ra ,  n a ty c h ­
m iast pow innyby być odjęte, lecz kom- 
m issarze, zachowując je dla te ra z  b io . 
rących i w re je s t r  1 6 8  5 roku  w pisa­
nych aż do ś m ie rc i , n a  przyszłe  czasy 
p rak ty k ę  podobną znieśli. jm e . Czy­
niąc zadość żądaniu proboszcza, dom a­
gającego się o wspaniały obchod ś. T ró y -  
cy , nakazano  prow izorow i dać na to  
p o trz e b n e  pieniądze , ale dla uniknie- 
nia  w ydatków  n iepo trzebnych , na  po- 
czostki kapłanów  i p ra ła tó w  z uszczerb­
kiem  szpitala , ty lko  złotych 6 0  na o- 
biad p row izor do rozporządzenia  p ro ­
boszcza m iał wydzielić. imc. Źe zaś 
każdy p row izor na ozdobienie grobu 
w wielki p ią te k ,  znaczne  zwykł 'w y­
kładać sum m y , więc o d tą d , grób n a  
drzew ie  w p ięk n e  figury m alow any być 
pow inien raz na  zawsze. gte. K a m ie ­
nica szpitalna jarmolińska, na  rogu uli­
cy Sawicz leżąca, lubo bez  w iedzy sto­
licy aposło lsk iey , a to li za zgodą kon- 
systorza wileńskiego i z mocy konsly-



tucyi 1621, na odbudowanie mostu, OO. 
Karmelitom wszystkich SS. w 11,000 
złotych zastawiona, tym bardziey ko­
sztem magistratu ma być okupioną, że 
Pan ł ridryani, wziąwszy rzeczoną sum- 
inę, niedbalstwem lub niebiegłością m o­
stu nie wystawił. Magistrat przeto 
z nim sobie prawem grać powinien, a 
w przeciwnym razie proboszcz na są­
dach relacyynycb miał tego dochodzie, 
i mieć koszta prawne zwrócone. 1 ote. 
Rzęd srebrno-pozlocisty, turkusami sa­
dzony, od Pani Lackiey na kościoł za­
pisany, prowizor z wiadomością X. Pro­
boszcza oszacować i przedać powinien, 
a summę na użytek szpitala obrócić lub 
ze srebra kielichy czy inne porobić o- 
zdoby, na jakich Całkiem zbywa ko­
ściołowi. l i te .  Symma szpitalna 2000 
złotych prawem widerkafowern na ka­
mienicy ' burmistrza Berkinowicza, na 
rogu ulicy niemieekiey, zapisana, gdy 
marnie dla nieopłaconych czynszów ni­
knie, powinna być przez magistrat od­
zyskaną i na innych dobrach z wiado­
mością X. Proboszcza lokowaną, chy- 
baby sam Berkinowicz opłacać czynsz 
zobowiązał się. i2te. O Zapis testa­
mentowy L r. Mirskiego podkomorzego 
brasławskiego na kościoł i szpital ś.Tróy- 
c y , w ilości 16,000 złotych uczyniony, 
magistrat w assystencyi proboszcza i 
kosztem szpitala z sukcessorami roz­
prawić się powinien, równie jak o czyn ­
sze od tey  summy zaległe. i 3 te. Od 
snujmy szpitalney 35o złotych przez 
Symona Rornanowicza ęaycę wileńskie-; 
go z rąk prowizora Stroczyńskiego sa­
mowolnie wziętey, a późniey na wszel­
kich dobrach prawem 'widerkafowern 
zapisancy , czynsz ósmy magistrat ma 
pobierać , a gdyby rok czynszu nie o-

placił, summę gdzieindziey przenieść ka-
zano. 10 te Przez godney pamięci 
i ana I awla Bonn sekretarza J.K.M. w óy- 
ta wileusk. legowana na kościoł i szpi­
tal summa 1000 zlch i prawem wider- 
kafowem na dobrach raycy Matiasza 
Klarowskiego lokowana, pod dozor 
magistratu poddana. ,6 te. Srebro ko. 
ścielne, to jest krzyż w 50 ziotych [ 
w tyluź lampa, u X X . Nieunitów -re  
ckiego wyznania przez proboszcza^za- 
staw ione, ną koszta proce,ssu w uzy­
skaniu zapisu pana Mirskiego , przez 
magistrat z intrat kościelnych wyku­
pione być powinno. 17te. Od summy 
7000 złotych wziętey przez Żydów na 
szkołę 3 i na niey prawem widerkafo- 
wem opisaney, magistrat czynsze roczne 
pobierać winien , i w całości ja z doło­
żeniem się proboszcza zachować, i&te. 
Gdy każdy pracujący nagrodę mieć po­
winien , zatem X. proboszczowi i jego 
następcom z 3oo złotych dotąd pobie­
ranych wyżyć niemogącemu, a tein 
mniey utrzymać służącego; kommissa- 
rze znalazłszy niejakie dochodów szpi­
talnych pomnożenie , 100 złotych co­
rocznie przyznali, wyznaczywszy mu 
nadto jałmużnę ze skrzynki po mieście 
noszoney, mieszkanie przy kościele i 
drwa od ś. Marcina do ś. Jerzego, igle. 
Za  sprzeciwieństwo takowemu dekreto­
wi, winy kop 1000 litewskich posta­
nowiono.

Trudno pojąć, dla czego komissarze 
nie rozwiązali wyrokiem swoim wszy­
stkich żądań przez xiedza Rodziewicza 
w niesionych. I tak : nie ma wzmianki 
w dekrecie o domaganiu się proboszcza 
aby lórlka z mieszkaniem i kramami 
do szpitala ś. '1 roycy ualeząca, a przez 
OO,dominikanów przy wiaszczona, przez
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m ag is tra t  już o to  p raw ująćy  się, od­
zyskaną b y ł a ; 2) aby  łaźn ia  szpit alna
m u ro w a n a ,  z k tó re y  p rzed  napadnie- 
n iem  Moskwy, znaczne by ły  i n t r a ty ,  
p rzez  m ag is tra t  r e s ta u ro w a n a  została; 
5) aby  obiad czw artk o w y  co tydzień 
dla ubogich ze szpita la  niewyehodzą- 
cych by ł daw any. Składał się m ag is tra t 
zby tecznym  kosztem  , gdy n a  osob 70 
dając ty lko  sztukę m ię sa ,  jarzynę i p i­
w a szklanicę, 10 złotych kosztow ałby 
w tydzień , a 520 na  rok; komissarze o- 
te m  zamilczeli. 4) Aby rayce  w edle da­
w nych  d ek re tó w  nie m ieszkali w kam ie­
nicach szpita lnych , jako przeszkadza­
jący plus offerentiam. 5) Aby w ty le  k a ­
m ien icy  szp ita lney  K ale tn ikow skiey , 
p rzez  Gawłowiekiego sędziego nadolnego 
i Se^astyanow icza pisarza radzieckiego 
wileńskiego do tąd  z a m ieszk an ey , na 
Wzor 0 0 . jezuitów’ i OO. bosych, obok 
swre kam ien ice  m a ją c y c h , dana  była 
wrolność budow ania  się Żydom  dla w ię­
kszego dochodu. M agis tra t b ron ił  tego 
d aw n y m  z a k a z e m , na 5 jedynie  uli­
cach m ieszkania Żydom  dozwalającym, 
a p ra k ty k ę  jezuicką g w ałtem  być m ie­
nił. 6) Ządal proboszcz o naznaczenie 
m u  daw no zaległych suchedni po 100 
złotych corocznie : m ag is tra t  zasłaniał 
się o rdynacyą b isk u p ó w , po 2 z ło te  
n a  ty d z ień  proboszczow i z chłopcem  n a ­
znaczającą , czyli i o 4 z ło te  do ro ­
k u , do czego p rzy łączyw szy  suchedni 
100 złotych, jeszcze nie uczyni złotych 
512, k tó re  te ra z  proboszcz pob ie ra  nad 
w olą biskupią- Z a ła tw ili rzecz tę  k o ­
m issarze p rzyznan iem  m u  4 oo złotych 
jak  w yżey  rzekliśmy.

Jak i po ty m  dekrecie  kom m issarskim , 
czyli od ro k u  i 6»4 , b ) ł  los szpita la  
ś. T ró y c y  i jego funduszów , pozostaje

to  do badań  pożnieyszych ; ty m  czasem 
w iem y ty lk o  ogulnie z Dziejów dobro­
czynności (w yżey  str. 2), że te  fundusze 
należą  dziś do szpitala jen cra ln egoprzy  
kościele śś. Apostołów Filippa i Jakóba, 
otworzonego w ro k u  1799'. J• D.

SKAZO WKA DO H I S 'I OR Y1 DOBROĆ Z YNNOSCIP O L -  

SKIEY i  L 1T E W S K 1E Y , o d  c z a s ó w  n a y d a -  

w n i e y  s z y c h .
m

W e  w szystk ich  oświeconych n a ro ­
dach przy ję to  za n iew ą tp l iw ą  praw7dę, 
źe utrzymyAvanie służby bożey i r a to ­
wanie w  przygodach  i nieszczęściu bli­
źniego , jak jest szczególnym każdego 
człowieka , ta k  i ogólnym każdego k ra ju  
obowiązkiem  i publicznym  jego cięża­
rem . K toko lw iek  zatem  przez  nadzw y- 
czayne usiłowania, jakim kolw iek sposo­
bem przyłożył się do u lżen ia  tego cię­
ż a r u ,  t e n  zrobił przez to  samo ofiarę 
oyczyznie i przysługę w szystk im  współ­
obyw atelom . łłeligija , ukazując za tak ie  
czyny błogosławieństwo bozkie i w  tern  
życiu doczesnem i zasługę do szczęśli­
wości a v  życiu w ie k u is te m , za to  samo 
właśnie uręcza nagrodę niebios , co 
w zaArodzie obyw ate lsk im  jedna  rzecz 
naypoźądańszą sercom  cnotliw’y m , to- 
iest chwałę. T e g o  rodzaju  dzieła i ich 
owoce, są własnością świętą i publiczną, 
a o zachow anie  jey i o ca len ie , każdy  
dobry  chrześcijanin, jako i każdy d o b ry  
obyw ate l,  pow in ien  być tro sk liw ym .

Pow iedziano  i pow tórzono  już nie  
raz , źe przodkowie nasi w  pom nażan iu  
tey  p u b l i c z n e y  w łasności, większą oka­
zali hoyność od innych, narodów . Chw a­
lebne  to  jest dla nas tw ie rd zen ie  i w i -



]»°Ĉ ł s n °jey może być praw dziw e;
cz ytnozasowie nie ma zdaje się fun-

* ^fórymby s*ę opierać rao- 
etty albowiem nie były u nas 

m gcy obliczone i opisane, wszystkie ca- 
ego kraju dobroczynne i pobożne usta- 

■ lcrila 1 fundusze; tedy nie można 
za lle&o loh zrobić porównania z obce- 
nii. To nierównie może pew nieysza ,  

Prz®dkowie nasi w ięcey byli w ce lu  
? , . r  ̂ Publicznego hoyni, a niżeli tro­

skliwi o zachowanie i utrwalenie swo- 
jey  boyności. Poszło za te m , źe wiele  
naypiękuieyszych ustanowień wzięło  
zw rotny kierunek, inne zostały uszko­
dzone lub zan iedbane, a inne całkiem
taki  “ Yi ■' %dzy  ostatniemi liczą się i 

6 ’ ^torJch dziś i przeznaczenie jest 
apoinniaue. Niemało naprzykład w da­

wnych archiwach i autorach znayduje 
sic wspomnień, o funduszach na posagi 

a ubogich p a n ien , na ustanowienia  
zw ane górą pobożności (tnons pietatis) 
z których pożyczano pieniędzy ubogim  
rzemieślnikom i ludziom innego poży­
tecznego w społeczności powołania, a to 
na zastaw bez p ro w izy i, lub z prowi- 
zy ą niewielką, służącą na pomnażanie i 
utrzym ywanie samego dobroczynnego 
zakładu. b

Przeistoczenia , uszczerbki i zupeł­
ne zatraty funduszów publicznych, nie 

y łyb y  tak liczne i p o sp o lite , jak się u 
nas czuc- i poznawać daje , gdyby po- 
wszechnieyszą o nich była wiadomość 
w  drukowanych opisach: zostawałyby  
tym  sposobem, niejako pod strażą wia­
ry  i gorliwości publiczney. Z  a bacze­
nie tego środka przezorności, o wielkie 
bez wątpienia kray i ludzkość przypra­
w iło  utraty. W ie lu  u nas było we  
wszystkich czasach , co się gorliwym i

okazali w  pomnażaniu i tworzeniu fun­
duszów; ale nie mamy takich, coby pra­
cowali skutecznie nad utrwaleniem  o 
nich wiadomości, a tern samem nad ich 
ocaleniem. Nikt o tey  m ateryi u nas 
w szczegulności n ie p i sał :  a  natrafiane 
wspom nienia w dawnieySZy Ch autorach, 
jako nawiasowo i w ^ in ym  celu czynio­
ne, me dają, ani zupełnego, ani dokła. 
dnego wyobrażenia. Teyże niedostate­
czności charakter okazują potwierdzenia  
urzędowe w  zbiorach praw krajowych 
rozrzucone. Nayczęstsze zaś 0 tem  
wzmianki znaydować można w  dziełach 
genealogicznych i  panegirycznych i dla 
tego , śmiecia t e , iż tak rzekę, w któ­
rych nie masz ziarna krytyki i bezstron­
ności , przepełnione nayczęściey nikcze-  
mnetn, a zawsze nudnem pochlebstwem, 
trzeba jednak przetrząsać, dla odkry­
cia śladów dobroczynności. Pew niey-  
sze w tey  mierze dowody z a w i e r a j ą  pry­
w atne i publiczne archiwa ; ale w ydo­
bywanie z nich potrzebnego, do wielu  
części historyi krajowey światła, długo 
nie małym jeszcze podlegać będzie tru­
dnościom. D aw niey  wszelkie archiwa 
starano się warować od przeglądania cie­
kawych: wołano je częstokroć mieć w nie­
porządku-i w bezuźyteczney dla siebie 
samych usługi , a niżeli podeymować 
nudną pracę czytania, lub dawać wstęp  
do tego komu innemu. Zeszły nieda­
wno prałat Bohusz, pomimo że był człon­
kiem kapituły wileńskiey,wiele jednakie  
czynić musiał zachodów , nim otrzymał 
pozwolenie na sporządzenie treści aktów  
kapitulnych , chociaż nie dla siebie tę  
'robotę przedsiębrał, i exemplarza jey 
na partykularny użytek zatrzym yw ać  
nie miał i nie zatrzymał. Były poniek ąd 
dawniey słuszne przyczyny do ostró-

*



źności tego  rodzaju. C hciw ość , upo­
w ażn iana  n a w e t  p rzy w ile jam i p raw a  
upadkow ego (ius cad u c u m ) , cza tow ała  
iia publiczną własność funduszów , a 
p ien iac tw o  zagrażało spokoyności wszel­
kich posiadaczu w. T rz e b a  było k ry ć  
się z a rc h iw a m i,  ażeb y  nie dać powodu 
do zakłócenia siebie. Z n iknę ły  źródła 
tego  nadużycia : ale długo jeszcze podo 
bno czekać p o trz e b a ,  ażeby  w’yszlo na 
jaw  to  wszystko , co zostaje u k ry te m  
po ro zm aity ch  arch iw ach  , a co do w y ­
jaśnienia h istdry i krajowey, w  w ie lora­
kich w z g lę d a c h , is to tn ie  jes t po trze- 
bnem .

C hcąc porządnego cokolwiek i w spo­
sobie system atycznym , z dziejów k ra jo ­
w c y  dobroczynności przeszłych -czasów 
u ło ż y ć , nigdzie n ie  m ożna jeszcze zna­
leźć odpowiednich do tego  c e lu ,  zupeł­
nych  i dokładnych m ate ry a łó w . Ale 
dają się na trafiać  tu  i ów dzie ,  m n ie y  
■więeey w y raźn e  ś lady , k tó re  ^ s t a n o ­
w iliśm y do siebie zbliżyć i w jedno ob­
jęcie .zg rom adzić , aby służyły za n ie- 
jak i początek  do dalszych badań  tego 
rodzaju. A ponieważ o funduszach i 
dziełąph dobroczynnych , nayw ięcey  
zna} duje się Wspomnień, z pow odu po­
chw ał pojedynczych o só b : za tem  do 
tw orzen ia  zb ioru  naszego, z a n a y d o g o - ’ 
dnieyszy uznaliśm y porządek  nazwisk 
czyli abecadłowy. Nie w ątp im , źe ten  
porządek  n a y m n ie y  jest poży teczny  , i 
n ay m n iey  do za in te reso w an ia  myślących 
ludzi p rzyda tny  : lecz w  g rom adzen iu  
samych m ate ry a łó w  m a  p rzed  innem i 
pierwszeństwo. Ł a tw o  będzie pózniey, 
ten że  sam zbiór, w szczegulach obrobio­
ny* sp ros tow any  i w s tan  zupeła ieyszy  
p o d p ro w a d z o n y , rozłożyć chrono log i­
cznie i chorograficznie , i podzielić n a

Dzieje Dobrocz, rok 1820. ffłfl/

rodzaje p rz e z n a c z e ń ,  a t a k  okaże się 
w yraźniey, jaka w  k tó ry m  czasie i  m iey- 
scu była tendencya. um ysłu  n a ro d o w e­
g o ; co, gdzie , i kiady , w ięeey  szaco­
w ano i n a  przedn ieyszem  troskliw ości 
m iano baczeniu. Nie wszyscy be« w ą t­
p ienia  c i , co jakiekolw iek robią p u b li­
czne ofiary i dobroczynne lub pobożne 
fundusze , są zasługującym i n a  rz e te ln ą  
chwałę ; częstokroć próżność lub osobi­
s ty  i n t e r e s , mogą do tego powpdować: 
ale w sam ym  w yborze  czyichkolwiek 
ś ro d k ó w , sposobów i c e ló w ,  zawsze 
daje się rozpoznać duch czasu i c h a ra ­
k te r  p rzem agającego  w k ra ju  p rześw iad ­
czenia. Dla tego w szelkie ofiary i dzieła, 
»ia p rzeznaczen ia  pobożne i dobroczyn­
n e p r z e d s i ę b r a n e  i uskutecznione, bez
różnicy na rozm aitość m n iem ań  , w ie l­
kie czy m a ł e , i w  jakim  bądź czasie i 
m ieyscu czynione , zaw sze są in te re su ­
jącym  dla h is to ry i ‘p rzedm io tem .

Ź ró d ła ,  z k tó rych  do Skazówki na- 
szey w z ię te  m a te r y a ły  , są następujące:

Dzieła drukowane.

Zbiór praw KoNARSKiEGO , zwany Volumina le- 
g u m , z kontynuacyą do ósmego tomu. Czytał 
Brunon Suchecki. Znak rego źródła we ska-
zówce V, L  B, S.

N o t a Fundusze niewiadomych fundatorów, w y­
rażają się pod nazwiskami 'królów , powagą 
których zostały potwierdzone.

Niesieckiego , Korona .polska. T. I. II. czytał 
Jan P iotr Bohdanowicz D worzecki. Znak 
N  D.

N o t a .  Fundatorów dawnych, mianowicie z w ie ­
ku XI i XII, o których Niesiecki z wielką nie­
pewnością wzmiankuje, opuścił: jednakże ta ­
kich nie wiele.

N iesieckiego T- III. i IV. czytali, Leander K o­
złowski , Michał P odczaszyns^i i P io tr  Z da­
nowski. Znaki, N . —  L, K. j| N .—  M, P. II 
N  P ,Z .

- 5
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D u n c z e w s k i e g o , H erb arz  wielu dom ów . O ba- 
dw a tom y czy ta ł B runon  S u c h e c k i . Z n ak , D .—  
B, S.

K o g n o w i c k i e g o  , Ż ycia Sapiehów . T rz v  tom y 
czy ta ł L eo n  R o g a l s k i .  Z nak  , 1C —  L , R.

P rov incia  L itv an a  ordinis S. F ran c isc i reg. obs. 
sub titu lo  S. C asim iri secuhdum  observationes 
m athcinaticas geographice delineata p r z e z  F. 
Q. a ry tów ana  w  N ieśw ieżu  p r ze z  H . L . oko­
ło  roku  1787. Z  tey  m appy zrobił w ypisy  
L eon  R o g a l s k i .  Z nak  , P , L    L , R .

R ę k o p i s  rn et.

L u stracy a  Collegium  akadem ickiego w ilenskie- 
go anno  1773 novem bris 17 d n ia , po p ro - 
m ulgow aney bulli ro z p o c z ę ta , anno  zaś 1 7 7 L  
ia n u a rii i 3 dnia sk o ń czo n a , p rzez A ndrzeja 
Pom arnackjego sędziego ziem skiego wojew ó­
d ztw a smoleńskiego i K ajetana Podbereskiego 
skarbnika w ojew ództw a wileńskiego lu s tra to ­
ró w  rzeczypospolxtey. Ręltopism  znaydujący 
się w  Bibliotece u n iw ersy te tu  wileńskiego. C zy­
ta ł  A d a m  R o g a l s k i .  Z nak, L, C. —  A, R . =  
T enże dał w ypisy  z ró żn y ch  ź ró d e ł , w co 
w chodzą K rom ki, Bielskiego, K rom era, S try j­
kow skiego ■, wiadom ość genealogiczna o domie 
B rzostow sk ich  przez Paw ła Brzostow skiego,
i rozm aite  pism a. Z nak  tego źródła , R, Z ___
A , R .

Sum m ary us z funduszów  i dokum entów  plebani- 
join łacińskiego obrządku dyecezyi w ileńskiey 
służących , p rzez K iędza Gedeona  M a j e w s k i e ­
g o  , bazyliana , doktora filo zo fii, w  arch ivum  
dyecez.ilnem ułożony roku  1797. R ękopism  
w  tem źe archiw um  znaydujący się we dwóch 
to m ach  in  fo l io .  C zytali A dam  R o g a l s k i  i 
L eo n  R o g a l s k i .  Znak, H  —  A, R . |[  H — L , R .

S um m aryjny  w ypis , z protokółów  aktów  kap i­
tu ły  ka ted ra lney  wileńskiey od roku  i 5o i  do 
ro k u  1783 października 22, przez X . X a w e-  
rego  B o h u s z a  , p ra ła ta  k an to ra  teyźe k a te ­
d ry  uczyniony. R ękopism  znaydujący się 
w  Bibliotece u n iw ersy te tu  wileńskiego. C zy­
ta ł  P io tr  Z d a n o w s k i .  Z n a k , B. —  P, Z.

B ibliotheca Radiviiiana. L. IX . N. 3o. Pod ty m  
ty tu łe m  rękopism  in  fo l io  , zaw ierający ko- 
pije różnych listów i wyszczegulnienie nie­

k tó ry ch  pobożnych funduszów  p rzez  x iążą t 
R adziw iłłów  poczyn ionych  , znaydujący  się 
w  archi .viim ordynacyi N igsw iezkiey będą- 
ce i> te ra z  w W iln ie  w domu zw anym  K a rd y - 
nalia  p rzy  kom m issyi R adziw iłłow skiey . C zy­
ta ł B runon  S u c h e c k i ,  Z n a k , B, R , L , IX . 
N  3o. _ .  B, S. ’

A k ta  kom m issyi sądowey edukacyyney  w  W il ­
nie, jakie w potocznem  odbyw an iu  in teresów , 
od początku  roku terazn ieyszego  1820 uka­
za ły  fundusze , z tych  p isarz tey  kom m issyi 
AZicńa^DMOCHOWSKi,wiadomość redakcyi udzie­
lić raczy ł Z n  ik, V. K, S, E . —  M, D

Przy wym ienieniu tych źró d e ł , o-  
świadczamy winne podziękowanie tjmi 
co wchodząc w nasz zamiar ułożenia na- 
stępującey tu skazówki, skuteczną i isto­
tną wyświadczyli pom oc, przez pilne  
odczytywanie rzeczonych źródeł,  i ro­
bienie z n ich , wedle jednostaynego pla­
nu , wypisów. Prosimy teraz wszyst-  

jk ich , którzy to równie za pożyteczne  
uznać mogą, i w zręczności do poi|obney  
znaydą się r o b o ty ,  a b y ,  do wzbogace­
nia zbioru naszego, wypisy tego ro­
dzaju udzielać raczyli.

A .

A braham ów  i  czow a , K a ta rzy n a  , p isarzow a polna 
W . X . L i t . , 2oooo zł k lasztorow i X X  D o­
m inikanów  w asiliskich zapisała r. 1662. V , L . 
4 . s. 8g 5 . —  B, S.

A d a m k o w icz , K az im ie rz , 1707 r . uczyn ił na 
kościoł postaw ski legacyą. II. —  A, R . 

A ksza k  czyli A xak, Stefan, sędzia ziem ski kijow ­
ski , na  fundacyą OO. dom inikanów w K ijowie
20,000 dał około roku  1626. N  D.

A lexa n d er , Jagiełło, W . X iąźe L itew ski, fo lw ark 
B ałthokiem ie i dwie k arczm y  w "Wilnie nadal 
kościołow i ś. D u c h a , przyw ilejem  i 4g 4 junii 
12. A ,K , S ,E  M, D.

•—  —  fu n d o w a ł B e rn a r d y n ó w  W P o ło c k u  r -
i 4g 8. P , L  L , R

—. —  r. i 5oo. approbow ał nadanie dóbr p rzez
poprzedników  uczynione kościołowi katedral­
nem u w ileńskiem u. JB-. —  1^ Z .



s 55

'Alex-ander król r. i 5o i uczynił fundusz na ple­
banija Brasławską, który Zygmunt III we 
wszystkim potwierdził z dodaniem 2 kop gr. 
lit. i jeziora Bawce zwanego. II. — A, R.

__ —  kościoł ś. Ducha w Wilnie, po odstą­
pieniu X. Korczaka plebana tamtoczasoweg®, 
X X . Dominikanom nadał, a na zbudowanie 
klasztoru, plac, na którym była plebanija i czte­
ry karczmy w W ilnie i źródło W inger czyli 
W ęgry przeznaczył, przywilejem 1 5o 1 fe r ia  2. 
prox. post festum  nat. S. Stanislcri. Autentyk 
na pargaminie z pieczęcią wiszącą znay duje się 
w klasztorze ś. Ducha. A, K, S, E. —• M, D.
— ____ Altaryą w Trokach pod tytułem-ś.
Michała ze wszystkiemi intratami, jak wprzó­
dy do Xdza Korczaka należały , dla klasztoru 
ś. Ducha XX. Dominikanów wileń. nadal przy­
wilejem i 5o 3 roku. A, K., S, Ł — M, D.

 ____ roku i 5o3 na kościoł remigolski nadał
«najętność Kępę Ostrów zwaną. H  L, R.

 ____ roku i 5o3, potwierdził dawne i nadał
nowe fundusze na plebanija kowieńską. II. — 
L. R.

   . i5o6 kościołowi eyszyskiemu karczmę
z dochodami nadał. H  A, 11.

  __ na altaryą radziwiłłowską w Meysza-
gole nadał karczmę w tern miasteczku. II.
—  A, R.

 ____ na kościoł dubiński pewną służbę na­
dał. 11. _  A 11.

—  .— na plebanija poswolską, indykta 2 mca 
marca 2)7 dnia, nadał cztery ziemie w woje­
wództwie trockiem leżące: ląCzeczewicką, 2gć 
lladnikowicką, 3cią Stemkorowicką, 4tą  W y- 
b u rycką: co potem Zygmunt I, roku 1536
febr u ary i 2 potwierdził. II. — L, R.

—. .—. indykta 3 apryla 29, nadał na kościoł
eyszyski Bożego Ciała dwie pustosze w po­
wiecie eyszyskim leżące: jedna Hrozowszczy- 
zną a druga Maciejowszczyzną zwane. II..— 
L . R .

AmadcYi Msurowski. dziedzic naRudołowicach, 
kościoł tamże fundow ał, 1 do niego własne do­
bra Bystryowice, Woczkowice, Tuligłowy,W ę­
gierkę przyłączył r. lSgo. N  D.

Ambrozewicz, Macicy, i 585 r. grunt
Stonistey jezuitom za kop 2 i groszy r.o na­
dał. H. — A, R.

Amenda, Stanisławą kościoł w Olkuszu wysta­
wał , kaplicę loretańską z fundamentu wy­
wiódł i ozdobił, około roku 1628. N  D.

Amenda, Zuzanna, OO. reformatów na przed­
mieściu krakowskiem fundatorka. N  D,

Andruszkowicz, Macicy, r. 1497 kościołowi wroy- 
stomskiemu poddanego nadał. I I .  A, R.

Andrzejewicz, Iwan, podskar. nadwor. r. i 555 
na plebaniją nowogródzką 2 sianoźęci in vim  
dziesięciny przeznaczył. II  A, R.

Andrzejewicz, Mikołay Michna, r. 15 21 uczy­
nił fundusz na kościół turgielski. II. —  A, R.

Andrzejewicz, Bohdan, 1491 kościoł niestani- 
ski 1'undow'ał, nadając dwór Miadzioł z i 4 
poddanymi i dziesięcinę. I I .—  A, R.

Anduskiewicz, Marcin, i 5 ig  część swoich grun­
tów na altaryą meyszagol. zapisał. Ii. —— 
A, R.

August II kroi .W  Tylzy kościoł de'nova radice wy­
stawiony lfolwarki Liworniany,Zaścianek i Sud- 
ki darowano kościołowi r. ibgo . V L. G 
s. 79. —  B, S.

—  —  fundusz pijarów' i szkołę w Szczuczynie 
mazowdeckim approbował r. 1703. V. L. 6. 
s. 106. —  B. S.

—  —- 1709 na kościoł kalwaryyski 4 place 
i 3 włoki gruntu nadał, H . — A, R.

—  —  darował na ubogich głodem ginących
summę 20,000 zł. poi. r. 1716 V, L. 6.
s. ig 4 —  B, S.

 w Zbuczynie przy kościele założona alta-
rya SS. Aniołów stróżów r. 1717. — V, L. 
6. s. 298. —  B, S.

—  w Zbuczynie do dyecezyi krakowskiej 
a ziemi łukowskiey należącym, pobożna oso­
ba ry.-taw iła altaryą SS. aniołów stróżów
przy kościele, r . 1 7 1 7 . V, L. 6. s. 298.;—.
B, S.
. —  zatwierdził OO.kamśWulów wygierskich
w dobrach królewskich, fundowanych roku
1717..—Y. L. 6. s. 326 B. S.

_ — przyłączył do infułacyi kodeńskiey ple-
baniią huszczańską w województwie brzć- 
ściańskiem dyecezyi łuckiey leżącą r. 1717..— 
V. L. 6. s. 326. — B, S.

_ __ w Wilnie założone panny W izy tk i za
Subocz ulicą r. 1717. — Y, L. 6. s. 327 .—
b , a
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—- w Sfonimie fundowani X X . jezuici i na­
dana ulica z 'domami od appanasowskiey ku ta-
tarskiey idąca 1717 V, L. 6. s. 837. —
B, S.

_  —  w Tylży approbowano fundacyą X X.
jezuitów i nadane dobra, Litowiany, Juszkań- 
ce , Zaścianek, Sutki, r . 1717 .— V, L. 6. s. 
527. —  B, S.

.— w  Warszaw ie założono klasztor X X . pi­
jarów, i przywiley na drukarnią nadany r. 
1726 V, L. 6. s. 458 B, S.

     roku 1732. zamek w W ieliczce odnowił,
zbudowany przez Kazimierza. R, Z  A, R.

August III. król. W  Połocku XX. jezuici wedle 
konsty tucji r. 17x7 otrzymali potwierdzenie 
r. 1756. ~— \  , L. 6. s. 63 i. —  B, S..

__    roku 1747. pi'zez X7. Honestego obda­
rzył plebani ją brasjawską. H , —  A, 11..

B;

Babecki, Jędrzey, kanonik smoleń. pro- w W iel- 
kiem Xiążu r. x g63 ołtarzami i bogatym sprzę­
tem przybytki bozkie zdobił. N .■— D-

Bakowski, Paweł, S'. J., nowieyatu krakowskiego 
dobrodziey , k tóry roku 1602 pewną summą 
pieniędzy W potrzebie gwałtowney ratował. 
N. — D-

Bąkowski, Jan Ignacy, podkomorzy chełmiń., po- 
źniey wojewoda pomorski, podskarbi ziem prus. 
star. brodnicki, skarszewski, borzechowskś, na- 
koniec wojewoda,malborski, w Kiszporku pod 
tytułem, ś. Ducha rezydencyą OO. Reformatom 
r. 168 5 fundował; a przedtem r. 1666 w G da li­
sku pod tyt. ś. Antoniego Padewskiego tymże 
OO. z gruntu i kościoł i klasztor wy s* iwił. Do­
brodziey jezuitów gdańskich. N. —  D. ||V , L. 
$. s. 57 6 .—-  B, S. t  ̂ x

Bąkowski, Jan, chorąży malborski, starosta kń 
szewski, jezuitom gdańskim na wystawienie 
kościoła szotlandzkiego, 5,000 dał. N  D.

Bąkowska, żona Jana chorążego malborskiego star. 
kiszewskiego , kościoł szotlandzki apparatem 
pięknym przystroiła: była to Dorota Zahńska 
kasztelanka gdańska. N. —  D.

Bąkowskich, herbu ryś, przodek, fundator K ar­
tuzów blizko Gdańska. N. —• D.

Mai, Michał, z. ś. Franciszka ord, min- de obgerv.,

konwent Samborski w rzeczy doczesne należy*
cie opatrzył N  D.

Bały Piotr, podkomorzy sanocki, r. i 6 i 4 jezuit. 
krosien, fundacyi znaczne początki założył, i 
bibliotekę temuż mieyscu oddał, w Sanoku za­
konnikom ś Franciszka kościoł i klasztor po 
spaleniu się wyst&wił, a gdzie indziey siła do­
mów bożych. N .— D,

Balcer, Jan, rotmistrz 1 sekretarz Batorego kró­
la, kosztem swym zbioyne hufce żołnierzy'na
ratunek oyczyzny posyłał. D. 3e 5 g.

*Baliński, Jerzy, sędzia malborski potem chorą­
ży, na domy bozkie był szczodry.  jy “

Baliński, Stanisław, star. sądowy malborski 1- 
1671 zapisał testamentem xięgi bibliotece mal-
borskiey jezuickiey. N  D-

Baranowski ,. herlm rawicz. Stanisław , kościoł 
w Minodze ozdobił, przy drugim w Skale u pa­
nien ś. Jędrzeja, kaplicę ś. Stanisł. bis. krak. wy­
murował i kapłana przy niey fundował. N.— D.

,Baranowski, Stanisł. opat tyniec. zakonu ś. Bened. 
przedtem prob. tuchow ski, OO. Dominikanom 
w Opatowcu, od swoich przodków osadzonym, 
znaęznie fundacyi przyczynił, i kościoł tynie­
cki w  apparat kościelny przystroił. N . D.

Baranowski, Wóyciech, arcybiskup gnieźnień. i 
prymas, seminarium na kleryków w Pułtusku 
fundował, blebaniją królewiecką, folwarkiem 
Pąkowa i biblioteką opatrzył, i mieszkanie mu­
rowane swym kosztem wyniósł: kollegium je­
zuitów' tamże czw artą prawie część przyczy­
nił. N. —  n .

Barcikowska, Jadwiga, dobrodzieyka jezuitów
rawskich: umarła r. 1708. N  D.

Bartochowski, w Poznaniu kamienicy swey pod 
zamkiem na klasztor zakonnikom ś. Franci­
szka conventual, poznańskim ustąpił- N  D.

Boryczka, Jacek, doktor i prowineyał zakonu 
kazn. w Warszawie, teologiją i filozofiją dla 
swoich fundow ał, kościoł i klasztor budować 
zaczął. N .—  D.

B oryczka , Jerzy, ozdobił kościoł warszawski 
ś. Jana, N .— D.

Boryczka , Stanisław, brat Jacka, szczodrobliwym 
był na zakon ś. Dominika w Warszawie, i na 
PP. zakonu ś. Teresy warszaw., jako fundator, 
ołtarze i kościoły, osobliwie s. Jana w W arsz., ś. 
Józefa i ś. Krzyża od niego wyniesione. N,— D.



Boryczka, Stanisław, na Małachowicnoh i Czor- 
nowie dziedzic, podczaszy czernił: owski, se­
kretarz królew ski, OO. Dominikanów w ar­
szawskich bibliotekę xiegami napełnił, i na in ­
szych duchownych łaskaw. Is. - D.

Baudouin  X . dołożył starania, że szpital w W a r ­
szawie pod imieniem Dzieciątka Jezus był za­
łożony i udaro.wany dobrami Kręczki, Umia- 
s to w o , Klimonty* i Falki w  ziemi warszaw.- 
skiey r. —  V, L. 7. s. 57o .— B, S.

Bawor, z Baworowa herbu strzała, r. i 3 i 5 kla­
sztorowi aureae coronae czyli spijieae coronae 
pięć majętności zapisał. N .—  D.

Bełzecki , Jan, podkomorzy, potem  kasztelanha- 
lic. dobrodziey xięży jezuitów- przem yśLN D.

Bełzecki, Alexander Stanisław, wojewoda podol­
ski, starosta bełski i szydłowiepki, dobrodziey 
jezuitów" lwowskich i  kościoła sandonurskiego.
N-.— D.

B e łze c k i, E w aryst Jan , star. wyszogrodzki, 
dworzanin królewski, jezuitom lwowskim kil­
ka tysięcy zapisał. N. —  D.

Bełzecki , Jan, dworzanin- króla Stefana, kościoł 
w  Magierowie wystawił. N. —  D.

B erdow ski, i 63g na kościoł łaukieliszski 4 ,000 
testam entem  zapisał. H. «— A, R.

B e rg ,. W ładysław  Franciszek, Szenebarski ko­
ścioł w swroich dobrach dziedzicznych oddał 
jezuitom przed rokiem 1667. N. —  D.

Ber&ewicz, Jan, w Sierpsku złoty łańcuh z tabli­
cą srebrną od, siebie- ofiarował obrazowi N- 
M. P. N  D.

Beynart, X . Ambroży, kanonik wilen., założył 
W W ilnie bursę dla ubogich studentów, pod za- 
wiadowstw tm  kapituły: jakowy fundusz za wo­
lą  w izytatora  dyecezyi z dochodów bisku­
pich powiększono roku 1606. Tenże na 
różne szpitale i osobno na wyposażenie ubo­
gich panien poczynił wieczyste fundusze. O- 
s ta tn i fundusz przez kapitułę wileńską obli­
czony r . 1619. wrześ. u . B . — P, Z. |j N ___
P, Z.

B eynart, Stanisław, skarbny W . X . L it., fundo­
wał klasztor i kościoł X X . Dominikanów 
w Poporciach. Autentyczny fundusz erectionis 
et datationis r. ló d g  ma]a 21 datowany, a 
tegoż roku i miesiąca dnia 29 w trybunale 
głównym y v .  X . L it, przyznany, znayduje

się w klasztorze w  Poporciach A, K, S,
E  M, D . Takow y fundusz, pod ty tułem
nowieyatu, z dobrami Poporcie i Kozakiszki 
w  województwie trockie 111, a Tum iłowicze 
w powiecie oszmiańskim, approbovv'any roku 

1768. V, L. 7 . s. 864  B, S.
—  —  tenże jezuitów w Poszawcach założył

N  P, Z.
Beyner , M arcin, krayczy województwa trockie­

go) jego synowie fundowali XX. Bazylianów 
prow incyi litewskiey, około r. 1700. D. II. 
4 ?o. —  B, S.

Białozor, Gabryel, podkom. upit., r. 1626 na
* kościoł pogirski fundusz legował. I I . — A, R.
B iałozor , Jerzy, biskup smoleński, na gwałtow­

na rzećzypospolitey potrzebę 20,000 zł. do 
skarbu zaliczył i ofiarował darem r. 1658.

, V , L. 4 .. s . 558  B, S.
Białozor owie, K rzysztof i Joanna Elżbieta z Isay- 

kowskich , starostowie upitscy, fundowali ko­
ścioł i klasztor X X . Dominikanów w Duniło- 
wiczaeh , zapisem 1683 junii 15 datowanym, 
a 1788 w  trybunale gł. W , X. L it. przyzna­
nym  i zaprzysiężonym. A, K, S, E  M, D.

B ieganow ski, M ikołay, kasztelan kamieniecki, 
starosta janowski i m ostow slii, trzy  klaszto­
ry  OO. Refor. fundował, we Lwowie zgruntu, 
wr Lublinie i w Kazimierzu: a do Zamoyskiego 
znacznie się przyłożyd. N  D.

Biegański, Stanisław, sekretarz królewski, fun­
dował OO. Franciszkanów w Postawach koło 
r. i 64o. N  L, K.

Bieliński, F ranciszek , miecznik koronny, w do­
brach dziedzicznych Strzegocinie w ziemi za» 
kroezymskiey fundował jezuitów r. 1677. V. 
L. 5. s. 485 . — B, S.

Bieliński, Franciszek, marsz. nadwr. kor. podskarbi 
ziem pruskich, kościoł w  W arszaw icach do­
brach swoich w dyecezyi poznańskiey fundo- 
w ał r. 1736. V . L. 6. s .  670  B, S.

Bieliński S tefan, kościoł w Porembiu appara- 
tem  przyozdobił N. —  D-

Bidzieński, Stefan, wojewoda sandomirski, s ta ro ­
s ta  żarnowicki i skalski, szpital na ubogich 
skaleczonych albo laty  podeszłych żołnierzy 
Fundował i 100,000 na to, wyliczył; do feon-



w entu pinczowskiego OO. Reform atów ere- 
kcyi, znacznie się przyczynił. N. i— D. 

B idziński, Stefan, wojewoda sandomirski, na w y- 
kupno z niewoli nieprzyjacielskiey szlachty 
województwa sandomirskiego 100.000 złotych
dał. r. 1699. V, L. 6. s. 64  .B , S.

Bildziukiew icz , Mikołay, na ozdobę ołtarza ś. 
Ignacego u  ś. Jana w W ilnie, wniósł na k a ­
mienicę swoję zł. 6,000. L, C. -—• A, R. 

Bildziukiew icz, Tomasz, w oyt wileń., na ozdo­
bę o łtarza ś. Ignacego w kościele ś. Jana 
w  W ilnie, wniósł na swoję kamienice zł. i 5,ooo. 
L , C. —  A ,R .

Bintakowa, M ałgorzata, 15 31 na altaryą mey- 
szagol. sianofęć zapisała. II. —  A, R.

Bluś , P io tr z O lechny, 1699. r. pleb. nowo- 
mieyskiemu plac dworny, organiście plac na 
dóm i ogród nadał- H. —  A , R.

Błędowski, półkownik, na kongregacyą O patrzno­
ści boskiey we Lwowie przy kościele jezuickim \ 
6,000 testam entem  naznaczył. N . — D. 

Bledziewicz, Paweł, 1743 r. altaryście horody- 
skiemu zł. 3o, na 2 cerkwi po zł. 10 prze­
znaczył. II. —  A, R.

Bliskowski, Z bigniew , starosta ży tom irsk i, ro t­
m istrz, r . 1681 kościoł lwowski jezuicki obi­
ciem przyozdobił i szczodrą ręką wspomagał. 
N. — D.

Z  Bnina, Jędrzey biskup poznański, w r. i 438 . 
wym urow ał kollegijatę Panny Maryi w Pozna­
niu , kościoły także w Dolsku, Krobi, Kozło- 
wde, Bninie miasteczku. Na ubogich hoyną 
ręką  sypał jałmużny: posagi ubogim panien­
kom opatrywał: wdowom, sierotom , tajemne
dawał pieniężne ratunki. N    L, K.

Bobola , Jakób, kawaler jerozolimski, dziedzic na 
Piaskach wielkich i małych i na Zagajowie, do- 
brodziey kościoła katedralnego krakowskiego, 
kościoł wszystkich ś. jego kosztem w ym uro­
wano, k tóry  też dochodami i kościelnym appa- 
ratem  opatrzył: Probostwo tamże ufundował
N. — 1>-

Bobola, Jakób, podczaszy sandomirski, fundator 
konwiktu przy kollegium saildomirskim, kędy i
kaplicę ś. Ignacemu wystawił i ozdobił. N  D.

Bobola, Jędrzey, podkomorzy koronny, star. pil 
źnieński, dybowski, gniew'kowski, na wszyst- 
skich zakonników dobroczynny, szczegulniey

jezuitów łaskami swemi ubogacał, kościoł w ar ­
szawski jego hoynością powstał, na któreg® 
dokończenie nie małą summę testam entem  
zapisał: jezuitom krosień, 5,o 00 do funduszu 
przydał,jednakowe kielichy i m onstrancye sre­
brne do kościoła rozdał N .  D.

Bobola, Kasper, kanonik krakowski, sekretarz 
koronny, kaplicę ś, Ignacemu przy  kollegiurn 
krakow. w y staw ił, blisko 10,000 na nich w y­
dawszy, krom  tego, co temuż kolkw wyliczył 
N. —  D. o J J •

Babola, W o y c iech , podkomorzy przemyśl., do- 
brodziey jezuitów przemyśl, i krosień. N —  D

Bodzanta, biskup krakowski. Na fabrykę kościo­
ła katedralnego w Krakowie , xięża tam teysi 
połowę swych dochodów ustąpili, lecz ich bi­
skup B odzanta , uwrolnił, sam swym kosztem  
tęż rzecz zastępując, r . i 435. V , L. 1 . — s. 
102. -— B, S.

Bodzęta, arcybiskup gnieznień, wikaryuszom  u- 
niejowskim mieszkanie wystawił i nadał roku 
i 584. kaplicę w  Gnieźnie fundował i nadał. 
N. —  D.

Bodzęta, Jan Chryzostom, kanonik gnieznień. i 
krakow. kaznodzieja katedralny, dobrodziey 
OO. Kamedułów pod K rakow em , i dał im li­
czną bibliotekę. N. —  D.

Bogorya, Jarosław , arcybiskup gnieźnieński, 
wprzódy rek tor akademii bonońskiey, kościoły 
drewniane nowe z fundam entu wyprowadził 
w Gnieźnie, w Kurzelowie, w Opatowie i Sko­
tnikach dziedzicznych swych dobrach , w  U- 
niejowie kościoł P. M. kanonikami osadził i 
nadał, tamże probostwo przy kościele ś. Mi­
kołaja fundow ał, i OO. Bencd. puścił w r. 
1370,wieś przydawszy Biedrzyków. W  Kaliszu 
kollegijatę naprawił i dwie wsi do niey przy­
łączył, Tyniec iD opczyce. Kościoły wBudyo- 
wdcach , w Pabiianicach ś. Stanisław a, w K ra­
kowie na zamku ś. Jerzego dziesięcinami 0- 
patrzył, toż uczynił i krzepickieinu kościoło­
wi, wiele parafiy kościelnym apparatem w zbo­
gacił. Kościoł kazimierski w archidyecezyi 
swey roku 1370 nowym dochodem opatrzył.
N. —  D.

B ogorya , Mikołay, wojewoda sandomirski, wsi 
Juxyce i Rzeplice zapisał klasztorowi miechow­
skiemu, a koprzywjńckiemu kilka vviosek._ Za



w wieku X II.Kazimierza sprawiedliwego 
N. —

Bogtewski, M ikolay, sędzia ziemski czerski, do­
bra su e  dziedziczne OO. częstochowskim za­
pisał. N. —  D,

S. B o g u m ił , arcy biskup gnieźnieński, w ysta­
wił kościoł w Dobrowie między N yrem i 'W ar­
tą  izekami. Z  prow entów  biskupich , pod­
upadłych ludzi chętnie dźw igał, ratow ał u- 
kogich. Klasztor , koronowski zakonu cyster- 
cyenskiego uznaje go za swego pierwszego 
fundatora, ile, źe mu ś. Bogumił pięć wsi swo­
ich dziedzicznych, wiecznemi czasy zapisał, 
i dziesięcinę z czternastu innych naznaczył, 
koło r. 1280. N  L, K,

Bogusz, syn Mieczysława, wraz z zoną swoja za­
pisał W olim irow i biskupowi kujawskiemu i 
tam eczney katedrze wiecznemi czasami dobra 
Powsino, Lubanie, Migrod,Sitno, Rudawę,Pomo­
rzany, M łyn, około r. 1260. D. II 272  B, S.

B o g u sz . Elżbieta z Ziemblic Boguszówna żona 
Zygm.Myszkowrskiego marsz. ”yV.koron. w Piń­
czowie szpital sw oim kosztem wymurow ała 
pod tytułem  ś, Elżbiety i nadała OO. Paulinom; 
tainźe kilka tysięcy dała; w K ra owic na 
Skałce teologiczne studyum dla nich fundow a­
ła, m onstrancyą w kościele ś. T róycy krakow. 
złotą koroną ubogaciła: kościoły Częstochow. 
N*' ^ rz^ s^ e w bo§aty apparat przystroiła.

Bogusz , M arcin, podkomorzy podolski, fundow ał 
w kamieńcu OO. karm elitów  bosych. Um arł 
r. i 7o 5. N. _ D .  || I). II 273 B, S.

Bohdan, Ańdrejowicz de Ponizawyr, 1497110 ko­
ściół niestaniskizapisał folwark Miadzioł z i4  
poddanymi , dziesięcinę z Łipieliszek. dwa ka­
mienie W'osku ze dworu niestaniskiego, kar 
czmę, oprocz którey żadna inna by ć nie m o­
że: H. -— A, R.

Bohdanowicz, Janusz- Sokoliński. r. 1695 na ko­
ściół sokoliński część zboża z dóbr swoich 
wieczyście przeznaczył. Id A, R.

Bohdanowicz, Michał, budów, orszań,, r. 1743 
na kościoł stolowicki testamentem  zapisał zł. 
poi. 1000, z obow iązkiem, aby msza śpiewana 
hyła co miesiąc za dusze zmarłych. PI L ,R .

Bohdanowiczowie, Stanisław i Symon, r. 15o 2, 
przy  koście^ meyszagolsłym fundowali altu-

r y% T róycy, nadając 3 place w  m iasteczka, 
gruntu z łąkami włok 5  Z dóbr swoich co­
rocznie na utrzym anie a ltarzysty  3 kop oY 
lit. miednicę od 1 o kamieni miodu naznaczy­
li. 11. —  A, R. _ 3

Bohowityn. M aryann a- zBohow itynów  Łoasiowm 
kościoł łucki fortuną swą dźwignęła. N  . D.

Bohusz, Adam, pisarz grodz, wiłkom., 1767 na 
altaryą szatską zapisał na majętnościM ityanow- 
szczynie zł. 8000. P I .  A, R.

hohilszowa, Barbara, 1769 na kościoł horodyski 
zł. 2000, zapisała. H .    A, R.

Bolesław, wstydliwy, król, w roku 1237 kościoł
XX. franciszkanów  wr Krakowie, a roku i2  5g
w Zawdcbftście kościoł i klasztor dla panien ś.
K lary z nadaniem 25 w si lundował. R, Z .__
A, R. r

Bona, królowa, x5.?4 pleb. chorowskiey dziesię­
cinę naznaczyła. U  A, R

Bona, królowa, roku i 536 , augusta 25, nadała 
ogrod W miasteczku Meyszagole na altar 
smietamnską, w  kościele meyszagolskim bę­
dącą. H  L, R.

Boner, Seweryn z Balic, dziedzic na Ogrodzieńcu 
1 Kamieńcu , kasztelan b ieck i, żupnik i  wdel- 
korządza krakow s ti , starosta oświęcimski, 
zator. biec. rab sz tyńsk i, wschowski i oycow- 
ski, kaplicę ś. Jana chrzciciela u Panny M. 
w krakowskim rynku wspaniale ozdobił: ołtarz 
ś. Stanisława na Skałce cały swym kosztem 
wyzłocił. N  D.

Boratyński, 1728 na kościoł łukonolski pół placu
swojego naznaczył. PI.—  A, R.

Borkowski, herbu Nowina, M arcin, pis. gr. prze­
nieś. i podw-ojewodzy, potem  sędzia lwów. 
w Zdarzę kaplicę fundow ał. N. - 1  1)

Borkowski, herbu grzym ała, Stanisłair, S. J., re ­
ktor kollcgium ś. P iotra , którem u z wdasney 
swey cząstki 6000 udzielił. N. —  I).

Borowski, herbu lis, M arcin Kazim., kasz. gdań. 
star. grudziądzki, hoyny na ubogich. N  D.

Borowski, herbu lubicz. Bogumiła Anna M eynar- 
towiczowa cześnikowa lidz. na kościoły, za­
konników i ubogich szczodra. N ..—  D.

Borowski, 1710 kościołowd birżańskiemu 1000 
zł. legował i wyderkafem po 5o co rok w y­
znaczył. II, A, R.

Boryszew ski, Jędrzey, arcyb. gnieźń,, probostwo



i m ansyonaryą w  Łasku fundował. N .—  D. 
coryszew ski, P iotr, her. raw icz, um arł 1^87 1..

wszystkie swe dobra na ubogich rozdał. N  I).
Borzykow ski, h. łodzią, P io tr, na domy boskie 

był dobroczynny. N. — 13.
Bosakowski, F  anc., regent grodz, kalis , na sług

boskich był dobroczynny, N*. - 13. s
B ram cka, Anna, za Sebastyanem .Lubom irskim  

kasztelanem w oynickim , starostą  sandomiń­
skim, i spiskim, PP. Dominika nk i na "Grodku 
w Krakowie fundowała i nadała, a  na same niu- 
ry  więcey niż 60.000 wydała -w  r. i 634,' 
OO. Dominikanom w Bochni su ramy znaczną 
zapisała na roczną prbwizyą, płockim zaś sre­
bro swoje; Kamedułom pod Krakowem bar­
wę zakonną co rok dawała: szpitale krakow ­
skie lałm uźną opatrywała. N  D.

B ranicki, herbu gryf, Jaczo albo . Jaxa, xiaze Ser­
bii (raczey sierpski) przodek Branickićh i in- 
nych tego h e rb u , pewne grun ty  czy wioski 
przyczynił podług Miechowity. Długosz go zo­
wie hrabią Jaxa. Przed r. i ió g ,  iego syno­
wie kościoł Jędrzejowski założyli, N. — D.

B r ani cici, W icrzb ię ta , hrabia z Branic, stolnik 
krakowski, Star. Sanocki, kościół w  Ruszczy 
w ystaw ił i dochodami go nadał, probostwo, 
scholasteryą, prebendę—  i czterech w ikary- 
uszów wystawił r . 1*17, N. —  D.

B ra tkow ski, J a n , dwie cerkwi, iednę w  Klepa­
czach, drugą w Bohdaszowie w ystaw ił. U - 
m arł 1705, N. .— P, Z,

Bratkowski, Łukasz,kanonik Kujawski i W arm iń ­
ski, altaryą^fundował. N. —  D.

Bratoszewice  , Proboscz archikatedralny gnieź­
nieński, wr miasteczku Bratoszewicze wym uro­
w ał kościoł i hoynie go uposażył, około r.
1760, 13. — II. Ą27 B, S.

B reza , W oyciech  K onstanty , starosta nowo­
gródzki, kamienicę klasztorowi PP. Benedy­
ktynek poznańskich, z uliczką osiadła na la ł: 
podobnież druga kamienica z placem R ozle­
wem nadana r. 1677. V ,L . s. 5. 486 . —  B, S. 

Breza, z Goreją W oyciech, założył kościół przy 
cudownym obrazie skrzetuskim  w starostwie
nowogródzkiemu. i 685 . V, L. s . 5 . 724 B,S-

Brezowa, Jadwiga, r. 1610. kościołowi kowień­
skiemu kamienicę na ulicy wielkiey leżącą 
zapisała. IR —  L, R.

B rodow ski, M ikołay jezu ita , dobrodziey kol.
, lubel. Um, w' Gdań. r . 1701. N. - D.

De Brody, hrab. W szebor, Świętosław, K rystyn, 
her. Brodzie, dziesięcinę z dóbr sw oich kościo­
łowi płoc. zapisał. N .  D.

Brolniccy, r. 1602. na kościoł nowogródzki zł. 
15.0 . legowali na Boracinde. H.- -A , R.

Bronicka, i 648 . rozpisała testamentem  fundusz 
na różne szpitale^ i plohonija nowogródzka, 
II. — A, R.

B roniew ski,  h. Tarnowca, Stanis. na Biezdzie- 
dzie, chor. i koniuszy przemys., staivmedyc., 
dobrodziey k k sz to ru  PP. w  Bieczu, w Tucho­
wie , i P róchniku, szp ita la , OO. Bened na 
łysey górze u -ś. krzyża, PP. zakon, w Ż ar­
nowie , kościołów w Biezdziedzie i P io trko­
wicach, S i in. N. D.

Bronikowski, S tan is ł., kanon, i olfic. przemys., 
proboszcz sambor. r. 1677 bibliotekę swą je­
zuitom przem ys. darował. N. —  D.

■Bronisz, wojew. poznański, r. i_2 54. Parade's o- 
pactw o Cystersów n a .g ran icy  szlązkiey fun­
dował.  R, Z. —  A ,;R. |j N. - D.

Bronisz, Siegnicw, hrabia, kasz. Czechow, fun­
dował W' dobrach swych dziedzicznych Goź­
dzik owie zakon Cystersów, w dyec. ,poznań. r. 
1 24o , i dobrami GozdzilJowcm, Liną, Kłoda­
wą, tK ortyką i Paleńcem opatrzył Diugosż 
zow-ie go Dyonizym. N  D.

Broniszewski, Sebast. pisarz grodz, radziejów. 
w  Chodzcu fundował o łtarz. N. —  D.

Brudecki, Prokop, dziekan kalis., pleban soboc. 
jezuitom kalis, przyczynił biblioteki. N . 13.

Z  Brudzew a  , Gerard Jurand., dobrodziey OO. 
Bernardynów bydgos., i w  W a rc ie , k tóry  
swcini jałmnżnami dźwignął r. i 48o. N. —  13.

Erustowięz, S tan isław , i 5 i 8, 11a altaryą mey- 
szagol. poddanego zapisał. Id. —  A, lt.

B rzechjfa , Jan, star. krzeczow,, jez. krakow. s. 
Pi o iwa znaczną summę zapisał. N . — D.

Brzeci. ffa , Rafał, chor. krakow. więcey niż 12,000 
na różne fundacje  i dobre uczynki wysypał, 
Dobrodziey ;cz. krakow . ś. Piotra. Um. r . 1689. 
■N —  D.

Brzeznicki, Jan, ten  w ystaw ił kościoł, na k tó re­
go uświęceniu był św ięty Slams] a w  Szcze­
pan wski biskup krakowski za czasów Bole- 
sła w a  .śmiałego. D . II. 245 . —. B, S.
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Brzostowski, Cypryan Paweł, mjędzy r . 1612 i 
1690 koscioł augustyanów w Michaliszkach 
wymurował. Pomnożył fundusz jezuitów 
w Mińsku i obraz P. M aryi do kościoła ich 
ofiarował. Akademii wileó. 5o,ooo zł. da- 
rował, a przy kościele ś. Jana altaryą fundo­
wał. I ałac w W ilnie na ulicy biskupią zwa- 
ney wymurował. R. Z  A. R. |j N  D.

B rzostow ski, Jan, założył w wojewódz. wilcń. 
IV mieście M ichaliszkach k laszto r XX. Augu­
sty anów: syn  zaś jego Cypryan Brzostowski 
dokończył ten  zakład i łicznem i nadał dobra-

^ mi r. 1653. V , L. 4 . s. 4 *3. _ .B , S. jj N. —  D.
B rzostow ski, Jan W ładysław , między r. i 646, 

a 1 7 1 o, wspólnie z żoną fundował w Datno- 
wie XX. Bernardynów. Dw orek w Trokach 
i folwark Lorensów XX. Dominikanom troc.
n a  obligacyą zapisał. R, Z  A, R. || P, L .—
L, R.

Brzostowscy, Robert i Anna, Kasztelanowie Po- 
łoccy czer. zł. tysiąc na kościoł w M os ar z u 
zapisali, dokumentem 1792 m arca 8 datow a­
nym  i 10 dnia tegoż mca w trybunale przy­
znanym. A, K , S, E. —  M, D.

Brzostow ski, K onstantyn biskup W ileń. między 
r , 1 G i5 —  j.722 w mieyscu nazwanem T ry - 
nopol, T rynitarzów  fundował, w W erkach  pa­
łac wystawił. W  kościele katedralnym  W ilcń. 
w kaplicy P. M aryi od siebie wymurowaney, 
altaryą u ołtarza P. Jezusa fundował. Fi, Z —  
A, R.

B rzozow scy, 1678 n ak o śc A ł Poncdelski 3 wło­
ki g ru n tu  zapisali. II. —  A, R.

BrziĄchańska , Helena zapisała dla PP. Domi- 
mkanek wileńskich 800 zł. poi. r .  1678. V, 
L, 5 s. 6 5 i  B, S.

B rzuchański , Stefan , sędzią ziemski Słonimski 
fundator klasztoru X X . Dominikanów połon- 
skicb, 'fundusz ten 1680 xbra 28 z x ią g T ry -  
bunału głów. w Nowogródku e'-.ediowanego 
w widimusie znayduie się w pomienionym 
klasztorze* S, E. — M, D.

Buchowiecka , pedkomorzyna grodzień., dobro- 
dzicyka kościoła jez. brzes. N ..—- D.

Buchowiecka, Zofiia, fundatorka OO. Domini­
kanów w Brześciu k. r. t6 8 p , N. —  D.

B u cza c k i,  Jan K rzysztof , kościoł buczacki o- 
zdobił, i różaniec przy nim fundował, N . .—. D.
D zie je  D obrocz. rok  1 8 2 0 . m ay

Buczyński, I772 na a ltaryą  S. Stefan., w 'W il­
nie zł. poi. jo,ooo, zapisał, aby 3 mszy na 
tydzień odprawiano, H  A , .R.

Bujalski, Stanisław, r. 172-5, na' a ltaryą mirsk* 
poi. 2 4 ,ooo, zapisał. FI. —  A, R,

Bułakowski, Jan, dobrodziey jezuitów k a lis ., r. 
1669 im dobra swe zapisał. N .— D.

Bulewski , AedrzCy, r. 1 703 , na kościół żyż- 
m orski żł. 5oo, z summy będącey u Pocieja 
zapisał , testam entem  obligując tego i Pocie­
ja, aby corocznie po zł. 4o procentu na ten 
kościoł wypłacał IF L, R.

Bańkowski J a n , chorąży m albor., dobrodziey 
jezuitów gdań. N. —  D.

Burniewiczowa, Abrahamowa, 1607, na kościoł
. kieydański testam entem  zapisała folwark Sza- 

flerzyszkl i Tomaszy.szki , przy tem  pienię­
dzy i innych ruchomości. FI, A, R.

Bur/uszko, P io tr , Xiądz , r. 1602 , dwa domy 
kościołowi kowieńskiemu zapisał. H  L. R.

B urzyński, 1780 kościołowi woystomskiemu na
wikaryuszów 2. naznaczył 20,000 zł. FI __.
A, R.

Rusiński albo raczey Buszyńki Jan, bis. naza- 
r e ń . , suffragan gnieźń ., pierwszy fundator 
tey suffraganii, um arł r . i 5 4 i, N. —.D .

Butrymowi.cz, M apiey, i 544 testam entem  na 
kościoł lr.eyszagolski jednego poddanego zapi­
sał, FI. _  A, R.

Butwiłowiczowa, Zofia, r , i 4 g4, na kościół woy- 
^tomski jednego poddanego we wsi Swiranki na­
dała z warunkiem 1 mszy co rok. FI. —  A, R.

Bykowski, h. gryf-, Stanisław Jaxyc z Kossowa 
kasz. konar., pod. łęczyc, i star. siradz., nakon. 
wda siradz. kaplicę p rzy  kościele OO. Do­
minikanów w Piotrkowie wystawił przed r. 
i 6 a4. N .— D.

Bystram , Remigiian Ludw., chor. chełmiń. star. 
sobonic. i rodzyń., pot. podkomorzy pomor. 
dobrodziey jezuitów gdań N. -— IF*

Bystrzejowski Stan. podwdzy sandom ir., w do­
brach swoich Czydlic kościoł z gruntu  wym u­
row ał i wieżą ozdobił. N. —  D.

Bzowski, Abraham, r. i 6o3, kościoł i klasztor 
X X . Dominikanów w W arszaw ie fundował, 
k tó ry  W ierzbiński Zygm unt iW o y c ie c h f ia -  
ryczka  ozdobiwszy biblioteką nadali, R , Z.—  
A, R. r

6
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Cehrowski P io tr , w  Podkamieflfw. kościoł N . M  

P . 0 0 . Dom inik, r .  i 464 w y staw ił N .—  >
C etner  A lexander, chor. p o d o i, po t. kasztelan 

halic. kościoł w Podkam ieniu , dobrach swycl 
dziedzicz, z fundam entu  OO. D om inik , w y ­
m urow ał N . — D.

C etnerów na  Zofia, W d z ian k a  Smoleń., w e L w o ­
w ie pp. Bened. fundow ała, ab adoratione nayś w. 
S akram entu  N  D.

C haleccy  z Chalcza, D om inik  i K onstancya z So­
kołow skich , starostow ie now osielscy,—  fu n ­
dow ali k lasz to r X X . D om inik, w  Chołopiem- 
ezach , zapisem  1703 }unii 6 d a to w a n y m , a 
1700 x b ra  i 5 wr trybunale  głów nym  W . X . 
L it. p rzyznanym  A, K , S, E . .—• M, D.

C halecki z Chalcza K rzyszto f, m iecznik L it. Je­
zu itom  Grodzieńskim  pałac w  G rodnie wieś 
Ilo ro sto w  i fo lw ark  K iełbasin w  pcie Grodz, 
lezące zapisał r .  1647—  O O. Franciszkanom
fundacyi p rzy czy n ił. V , L . 4 . s. 1 13 B, S. [|
N . —  D .

C harbicki Jan, kaw aler jerozol. pod Sokalem pp. 
R rig it. k lasz to r z g ru n tu  w ym urow ał i nadał. 
OO. B ernard , k laszto r dźw ignę li ozdobił przed 
r .  1623. N . —  D .

C harew icz  M arcin , r .  1629 na kam ienice t i tu -  
lo danilewńczowska w  W iln ie  do ś. Jana n a­
leżną w niósł z ł. Jioo  z obłigacyą, aby co p ią- 
tek  m szą u o łtarza  P . M . bolesney odpra­
w iano . L , C. —  A. R .

C hełm ski M ar cyan, chor. krakow ., po t. podkom. 
i s tar. ry c z y w o ł, uyski, bochen, i wńehc, a- 
kad. krakow . m nieyszem u colleg. liczną b i­
b lio tekę darow ał: kościoł w  B olesław iu n a ­
p raw ił: kaplicę gu teterow ską p rz y  kośc. I ’.
M . w  ry n k u  krakow . w ybornym  pędzlem  od­
now ił, w  apparat kościelny p rzy stro ił i czy n ­
szem  o p a trzy ł. D zia ła  miedziane do Bole­
sław ia n a  dzw ony przelać kazał. N . — IB 

Chlebowicz, raczey  H lebow icz, M ikołay kasz. w i- 
leńs.. star. on ikszt., radoszkow . przedt. pod- 
sto l. l i t , ,  po t. w da sm oleń. w  W iln ie  przy  
koś. ś. F ranciszka w ystaw ni kaplicę ś. M i­
chałow i: kościoł w Z asław iu  nadał: OO. B er­
nard . w  D ąbrów nie fundow ał r . łń n k  N .— D- j[ 
P , L . —  L , R .

Chlebow icz, czyli raczey  H lebow icz, Je rzy  K a ­
rol w'ojewroda wiłeń. kaplicę w  W iln ie  p rz y  
koś. ś. F ran c isz k a , o d o y ca  w y staw io n ą , da­
leko w iększym  nakładem  z g ru n tu  w y p ro ­
w adził i ozdobił N .  D .

Chlebowie zowie, 1773 na f ila ry  ą' w  Soleczni- 
kach  fundusz uczynili. FI A, R.

C hlew icki Jerzy , Scholastyk rusiec., sekr. królew '. 
dobrodziey Jezu itów  raw . N .   D,

Chlew icki M ikołay, Jezuitów  m ałogos., kościoł 
w  C hlew iskach w ym urow ał, przydaw szy do n ie­
go kaplicę 1 w ież ę , apparat kościelny p rzy - 
s to y n y  i różaniec fundow ał. N  py

C hłusew icz, podkom . w ołkow . W o lło w icz  pod- 
stoli łuków . r . 1758 maja 2 zapisali na Coli. 
do ś. K azim ierza  W' W iln ie  4o ,ooo  zł. pols. 
I I . - -  A , R.

C hm ara  M ichał, wojewroda m iński, m orgow  6 |  
g run tu  z sianożęciam i, i 1000 zł. corocznie, 
oraz w osk, łóy  i oley z dóbr Sieukowa dla 
kościoła parafijalnego wr G ródku, p rzeznaczy ł 
zapisem 1802 x b ra  17 uczyn ionym  a dnia 
18 tegoż m iesiąca w  sądzie głów nym  2 de­
p artam en tu  m insk. p rzyznanym . A , K , S, E __
M, D.

C hm ielow ski M ichał, z Chmieloyra w  Popkowd- 
each kościoł fa rn y  w ystaw ał k. r. a 4 5 o. N  D .

Chocholaty  T o m a sz , dobrodziey kościoła piłec- 
kiego. N . — D.

Chocieński M aciey z Choeienia z żoną D o ro tą  
Chodow ską, dobrodzieje kośc. Sierpsk. r. i 645 . 
N —  D.

C hocim irski A dryan , ro tm . huzarów , z dwóm a 
braćm i sw y m i; m iasto C hocim ierzów  zbudo­
wali , i kościoł w ym urow ali około H alicza, 
około roku  x4 7o. N . —  D . j j D  II 12. —  B, S.

Chodkiewicz A lexander, wojewod. trock . r , 1619 
OO. Dom inik, w  Szkłowie fundow ał, docho­
dami na  24 osoby i b ib lio teka znaczną opa­
trz y ł R , —  A, R. |j N . —  D.”

C hodkiewicz, A lexandrow icz G rzegorz , hetm an 
W . X . L. r. j 567 na zbudow aną przez sie­
bie w Zabłudow ie cerkiew  uśpienia przeczy- 
stey  B ogarodzicy i ś. cudotw órcy  Mikołaja,* 
nadał ziem i w łok  3, p ;a0 p usty  w/ tem że m ie­
ście , w ypłacanie dziesięciny Zyta kop 5o, 
pszenicy  kop 10, ięczm ien.a k o p i o ,  groclia 
kop 5 , h reczk i kop 20, na plebanią zabiu-
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<g0w ską także w yznaczy! d z ie s ię c in ę , k tó rą  
z a zbudow aniem  przez siebie szp italu  p rzy  
rusk iey  cerkw i w te m ż e  m ieście; na  ten  szpi­
ta l o b ró c ił, co w ynosiło ży ta  beczek 60, ię- 
czm ienia beczek 15 , grochu beczek 6, h re- 
czk i beczek 2o; tudzież kazał corocznie w y­
bierać* dziesięcinę z ziem i roieyskiey i w iey- 
s k ie y , co na  ro k  w ynosiło ży ta  kop 200. 
jęczm ienia kop 200, co na kościoł katolicki, 
cerkiew  ru sk ą  i szpital rozdzielano. H  L ,R .

Chodkiewicz H ieron im  , kasz t, w ileńsk. staros. 
brzesk. r. i 6 i 5 na  kościoł i pleban, brzosto- 
w icką uczyn ił fundusz. H . —  A, R.

C hodkiew icz Jan  K aro l, wojewod, w ileńsk. hetm . 
Ht., gubernator inflants., w  KrCtyndze r . 161 o, 
OO. B ern a rd y n ó w , w Bychowie kanoników 
regu lar., w  K rożach  na /^mudzi r. 1 6 14 Je­
zu itów  ufundow ał, kościoły w Szkłowie, Derp- 
cie, M yszy, w  Rydze z jego szkatu ły  pow sta­
ły . Do kościoła ś, M ichała w N ieśw iżu, ś. K a ­
ta rz y n y  w  W iln ie  siła dopomogł. N. —  D. || 
P , L . _  L , R,

Chodkiewicz Jeronim , k asz t, w ileń , dobrodziey 
O O. Bernad, w ileńsk., placu pobliższego k la ­
sztorow i ich  z pałacem  swoim i ogrodem u . 
stąpił, i Organem kościoł przyozdobił. N .— D.

C hodkiewicz Jerzy, s tar. zm udzki, w B rzostow i- 
cy  kościoł apparatem  ubogacił. N. —  D.

Chodkiew icz  K rzyszto f, wojewoda wileń. kościoł 
zakonowi kazn. w  N ow ogródku z fundam en­
tów  wry staw ił, g ru n t na  k lasz to r darowrał i 
budynek , i in, łaskam i o p atrzy ł. K ościołowi 
OO. Jezuitów  wileńsk. w szystek  apparat, do­
syć bogaty  , darow ał, pp. B enedyktynki do 
M ińska w prow adził. N. —  D.

Chodkiewicz K rzy sz to f i Zofia, kasztelanow ie 
m ińscy. K ościoł i plebanią w  P etrykow ie  
ftindowrali dokum entem  i 633 julii 3 -z obo­
wiązkiem , aby z dóchodów przeznaczonych 11a 
plebanią, u trzym yw an i byli dw ay śpiewacy 
•dla uczenia dzieci. D okum ent w  archiwum
dyecezalnem  wilcńskiem. A K ,S , E  M ,D .

Chodkiewiczowa  Zofia z K apczow a kasztelanka 
w ileń. z oruntu  w zniosła k lasz to r Panien  za­
konu ś. Dominika i kościoł wymurowała: wieś 
Staje i place liczne w mieście Bełzkim  jako 
m ieyscu fundacyi nadała r . 1647. V,, L , 4 . 
s. i 35. _ B ,  S. li M. —  D.

Chodkowska, p rzed  r. i 6 3 o dom  n a  ulicy k o . 
w alskicy w N ow ogródku kościołow i farnem u 
przeznaczyła. H . —  A, R.

Chodorowski A lexander, dz. n a  C liodorostaw ie, 
M alczycach i 2Łurawmie stoi. p o t. podkom . 
Iwowr. fundow ał d rug i ku rs filozoTii w  szko łach  
i jez. lw ów . N. —  D.

Chodorowska  A nna, kościołow i k a ted r, lw ow s. 
wiele ozdoby przyczyn iła . B yła ona w przód 
za lconst. X . W iśn iow ieck im  wojew . belzk., 
pot. za Janem  K arolem  D olskim  m arszałk . 
litew sk. N —  D.

Chodowska. D o ro ta  za M ac, C hocieńskim , pew ną 
fundacyą zapisała na msze do kościoła sierps. 
r . i 6 4 5 . N — D.

C hom ętowski, F ran c . A n t. łow . czer., po t. sędz. 
stężyć ., w  dobrach k ró lew sk ic h , B rzeziny  
zw anycłi, kościoł w ystaw ił i nadał r .  i 6 8 5 . 
N  D || V, L. 5 . s. 726. —  B, S.

Chomętowski M arcin , kasz t, zarnow ., p o t. wrojew. 
bracław ., nakon. m azow ., s ta r. drohobyc. fun­
dował jezuick. cellegium  w  Sam borze N  D.

Chomętowski S tanisł, w ojew ., m az. s ta r. radom ., 
zwoleń. zło toryyski i drohobyc. kościołow i 
sam bor. OO. Jczuit. p rzydał bogaty  apparat i 
lam pę srebrną g rzyw ien  20 włażącą: te s ta ­
m entem  na dokończenie kościoła tegoż zna­
czną sum m ę zapisał, N ,—  I)

C hom ińska  Izabella , r. 1Gg6, na plebanią ży- 
żm orską zł. 5 oo zapisała I I . — L ,R .

C hom ińscy  , s tar, oszm. m ałkw ie 1 731, uczynili 
zapis ha  kościoł kobylnicki zł. 35oo z obli- 
gacyą w ypłacenia corocznego cenzura po zł. 
5 oo. II . —  AyR.

Chotecki Paw'et , arch idyakon ch e łm sk i, kanon, 
łuck., r . 1706 kościołowd krakow . u ś. B ar­
bary  znaczną jałm użnę testam entem  nazna­
czył. N . —  i).

z Chotkowa, P io tr , biskup płocki, w przód kań cl. 
m azow iec. proboszcz ś. M ichała i kanon, płoc., 
w P u łtu sk u  szpital pod ty tu łem  s. D ucha w y ­
staw ił i fundował: także kaplicę p rzy  koście­
le kated r, płoc i m ieszkanie dla M issyona- 
rzów , k tó rzy b y  codzień kurs śpiew ali z wro- 
ty w ą  o wniebówz. N. M. P. D ługosz zowie 
go P io trem  z K otkow a. N. —  D.

C hojnow sk i, pleb. ołkienieki około i 6 g 3 n a t ę ż  
pleb: 1000 zł. legow ał. H . — A ,R .

6*
/
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Chrapicki, M ikołaj, biskup chelmiń , kościoł ka­
tedr, chelmiń. w z ło to , srebro i apparat na­
leżyty  ubogacił: OO. Bernard, lubow. klaszt. 
z fundam. wyprowadził przed r. i 5o2. N.— D.

Chr apowicki Antoni; w o je w od, witebs. fundował 
Bernard, w W itebsku r. 1675, i nadał ka­
mienicę z placem przyległym. W  powiecie 
kowieńskim we w si Olwicie fundował alta- 
ryą, i w teyźe wsi oraz wr Czyczkach, grun­
tu siedem włok osiadłych , nadał r. 1677. 
P , L . _  L, R .|| V, L. 5. s. 538 B, S.

Chreptowicz, podkom. nowogr. r. r 5g8 na ko­
ścioł krasnoborski wioskę Ośniki włok osiadł, 
o, g runt, na 5 beczek wysiewu , od ch ło ­
pów z włoki korzec żyta czyli 180 korców7, 
corocznie; nadto kolędy i wtoczebnego z wło­
ści po gr. lit. 6 czyli 1 128 gr. lit. zapisał. 
H ..— A, R.

Chreptowicz, Adam, około 1628, zapisał na ko­
ścioł krasnoborski: wdeś Lebiedziany z 24 
poddanymi folwark, w' którym  gruntu włok 4, 
na cm entarz , ogrody i sianożęci morg. 2 5, 
wolne mliw'0 we m łynach i wolny wstęp do 
puszczy. H. —  A, R,

Chreptowicz, Adam, podkom. nowrogr. fundator 
Bazylian. unitów w Nowogródku przed r. i 652. 
N. —  D.

Chreptowicz, Jerzy, kasztel, smoleń. fundowrał 
de nova radice klasztor i kościoł XX. Domi­
nikanów na Łukiszkach , przez zapis i642 , 
maja 1 uczyniony i tegoż roku julii / 2 w t ry ­
bunale głównym lit. przyznany. A, K, S, E.—  
M, D. U N. —  D.

Chreptowicz, Joachim , sekr. W . X. L it. dla 
koirwenlu Łukiskiego XX. Dominik, annuaty 
zł. poi. 2600 z majątku Ostrowia zapewnił 
przez zapis assekuracyyny 2768 m arca 3o da­
tow any , a tegoż roku apryla 1 w  ziemstw. 
wileńsk. przyznany. A. K. S, E  M, D.

Chreptowicz, 1760, obowriązał się swoim kosz­
tem wystawie kościoł krasnoborski, na k tó ­
ry  co rok m a  dochodzić zł. j o o o . H .  —  A,R.

Chrzczonowicz, Jerzy, chor. wdleń. 1669, z ma­
jątku Kozińce uczynił fundusz na 4 beczki 
ż y ta , i 10 zł. aby się eo miesiąc w  kościele 
kobylnickim msza pro defunctis et fundatore 
odprawiała. I I ,— A, R.

Chrzczonowicz, Piotr, i 54o r. jjaznaczył dzie­

sięcinę z majętności W oycieszek i Koźnica
na kościół kobylnicki. H .  A R .

t. Chrzczonowicz, W o jc iech , 15, 9, na a ltaryą Mey- 
». szagol: sianożęć zapisał. H. —  A R.
ł Chrzczonowicz, dziekan wiłkomir. r. i’77V,na kol. 

łegiatę kowieńską zapisał zł. poi 20,000 na
e dobrach swych Narbuciszki. H .  L R
. Chwalibog , Jędrzey, dziedzic* na Janowicach, 

kojąfundator kościoła i probostwa ś. Jakuba 
w  Krakowde. N. —  D.

C hjcki, h. gryf. hrabia Stefan Wojewod, krakow. 
klasz. nnechows. darował mnieysza i wiek-
szą Chyczą. N  D. " 4

. Ciechanowiecki, Mikołay, r. 1747, darował pod- 
, danego Gabryela Szynkowa X. Janickiemu

plebanowi podbrzesk. H. —  A, R.
. Cielecki, Zygm unt, proboszcz poznań. kanonik 

gniezn: gruntu swego własnego w Poznaniu 
na Podzamczu ustąpił na klasztor i kościoł
OO. Franciszk: p rzed-r. 1652,. N .  D.

, Cieński, Kasper, dziek. krakow. i adm iśtratór 
biskup., proboszcz piotrowiń. podług testam.

■ Jędrzeja Trzebiekiego biskupa krakow., wuja
swego , w  dziedzictwie Trzebickich kościoł 
z fundamentów7 wyprowadził i nadał : dobro- 
dziey jezuitów, um arł r. 1703, N . — D.

Ciepliński, Jan, pisarz ziepi. sanoc., dobrodziey 
Jezuitów krosień. um arł 1676 r. N  D.

Ciesielski, Jan, 1675, kościołowi komayskiemu 
zł. poi. 970, zapisuje, aby we mszach duszy 
jego nieprzepominać. H  A, R.

Cieszkowski, Alexander, chorąży nowogr. w do­
brach swoich Częstoborowicach kościoł para- 
fijalny, ze wszełkiemi ozdobami i opatrzeniem 
wymurował około r. 1690. D. I. 4 6 i ,— B,S.

Cieszkowski, Felicyan, kasztel, liwski: zapis od 
o jca  Krzysztofa uczyniony, uskutecznił; a 
nadto kościoł parafijalny w Kopciach wzniósł 
z gruntu, razem kilka wsi własnych i sąsiedz­
kich kilkanaście , do dziesięciny na dochod 
plebanii przyłączył około r. 1750. D. L 4 b3,_—, 
B, S.

Cieszkowski Józef, podkomorzy nowogródzki, 
w majętności sw'ey Ochnówce kościół z gruntu 
w ybudow ał, OO. zaś dominikanom, na od­
nowienie klasztornych murów 10,000 zł. za­
pisał r. 1737 D .I. 4 6 7 . —  B,S.

Cieszkowski , Krzysztof, Kasztel. Sochaczewski,



vr dobrach swoich Kopciach w ziemi Liwskiey 
uczynił zapis , za duszę swoję o mszę ś. obli­
gując*: umarł r. i 7 2 0 . D. I. 462. B, S.

C ieszynski , Xiądz fundował probostwa ś. Józefa 
Nikodema w W dm e r i 6 6 4 . B .   P. Z.

C m i t a , P io tr ,  ob. Skorupski Andrzey.
Czacha  , Anna za Jan. Gajewskim sędzią poznań. 

białeck. kościół z gruntu restaurowała; a na 
inne 4 ooo wysypała. N  D.

Czaplic. Teodora Czaplicówna za Jerzym X. W i-  
śniowieckim kasz. kijów, timdowała OO. dom 
W Busku wespół z meżem. N  D.

C za p lic k i , Stan. , zapisał 5ooo klasztorowi O- 
strowień. OO. Domin. k. r. i 6 4 o. N  D.

C zapski , Tom. F ra n c . , kanon, chełmiń. , pot. o- 
pat. pepliń. , dal. bis. dyaneń. i koadi. bis. 
chełmiń. dobrodziey kościoła i klaszt. pepliń- 
skiego , kędy też opactwo , a w Pogatkaeh ko­
ściół wymurował. N  D.

Czapski , Franc, mirosław, chor. pom§r., potem 
podkom. malbor. wr dobrach swoich kościół 
z gruntu wymurował i apparatem przyozdobił, 
szpital przy nim wystawił i dochody różne 
opatrzył. N .—  D.

C zarnecki, Jędrzey , burgr. krakow. kaplicę łau- 
rentań. przy kościele jezuic. krakow. św. Pio 
tra ozdobił i nadał: blisko 12000 na to w ysy­
pawszy , na ubogich testamentem 12000 za­
pisał ; a za żywota co miesiąc naymniey 35o  
zł. wydawał. N  D.

C za rn iecka , Alexandra Kat. za Branickim marsz, 
nadw. kor. r. 1698 jeżu. krakow. u św. Piotra 
słuszną jałmużną udarowała. N  D.

—  kielich szczerozłoty i 4 ooo jezu. kra­
kow. u ś. Piotra zapisała. N  D.

•—- — była za Molskim stoln. i surrogat. kalis,
dobrodzieyka jezu. kalis, którym lo o o o  na 
bibliotekę zapisała. N  D.

Czarniecka , Konstancya za Leszczyńskim wdą  
podia, była osobliwszą dobrodzieyką krakow. 
nowieyatu OO. jezu. w kali, kościele srebrna 
sukienką obraz ś. Xaw. przystroiła, i wiele 
innych łask temu i łuck: kościołowi wyświad­
czyła : collegium krakow. u ś. Piotra więcey  
niż 10000 wyliczyła. N.—  D.

C zarniecki, Piotr, dobrodziey OO.jezu. kal. N — D.
Czarniecki^ Stan., pic baft żaraowiftc., swoję część

z dóbr oyczystych darował kościołowi temu. 
N. —  D.

C zarniecki , Stef, S tan ., pis. poi. kor., star. brań. 
kano. , lipnie, do fundacyi OO. reformatów  
w Zamościu nayw ięcey się przyczynił: w Lu- 
blinie przy kościele św. Ducha znaczną szczo­
drobliwość swoję do N. M. P. pokazał. N— D.

C za n ikó w ska , Dorota Stryykowska wd. po P ię­
trzę Czarnkowskim podkom. poznań., była 
osobliwszą dobrodzieyką nowieyatu krakow. 
OO. jezuitów , um. 16 4 t) r. N  D.

C za rko w sk i , Adam Sędziwoy, wda łęczyc., ge­
nerał wielkopoh, star. pyzdr., międzyrzec,  
i wolmiń. częstochowsk. klasz. corocznie pen- 
syią dawał : był dobrodz. OO. kar. bos. i 
drug, u Bożego ciała w Poznaniu: kościółCzarn- 
kowski apparatem przystroił, i 20000, od któ­
ry chby pro wizy a szła na n ie g o , wysypał.  
Collegium pozn. osobliwszy dobrodziey. N  D.

C za rn ko w sk i, Ad. U r y e l ,  star. miedzyrzyc. i 
osiec., kościołowi poznań. OO. jez. 10000 za­
pisał. N. —  D.

C za rn ko w ski, Franc. Kazim., kasz. pozn. star. 
m iedzyrzyc., pyzdr. gruntu swego własnego 
pod zamkiem poznań. ustąpił OO. fran. na 
klasztor. N —  D.

C zarnkow ski, W inc . z Czarnkowa, sreyb. gnie- 
źn ień ., będąc kanon, gnieźnień. wieś Brze- 
skorystew z przyległościami klasz. trzemeszyń. 
zapisał : szpitale przy różnych kościołach czę­
ścią fundował, częścią nadawał. N  D.

C zartoryski, X . Flory an Kazim. arcyb. gniezn.. i  
prymas poi. bibliotekę swoję i rękopisma ze 
szczodrą jałmużną zapisał jezuitom rad., do 
nowicyatń krakow. jezuick. , krom relikwiy  
świętych w srebrnych i cyprysowych trumien­
kach złożonych , dał obraz Mariae majoris. 
N. —  D.

C za r to ry sk i , xiążę , Jerzy , kościoł w  Klewaniu 
w y s ta w ił , plebaniją i wioską Nowy Staw, 
krom innych prowizyyę ufundował. Dobrodziey 
jez. winnic, i łuckich , ostatnim nie tylko dwo­
ru swego i placu na collegium ustąp ił , ale  
też i hoyną jałmużną ich opatrzył. N,.—  D.

C zartoryski , xiąźe Michał Jerzy , Wojewoda 
sandomirski, dobrodziey jezuitów kamieniec­
kich: a wspólnie z żoną fundator konwentu  
OO. Dominikanów w Czernielicagb} któryaji
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król Jan III. dodał dziesięcinę z dóbr Czar- 
towca, Olchowca, Tyszkowiec , r. 1690 N .— 
D. [] V ,L .  5 . s. 781. —  B,S .

Czartoryski, xiaze Mikolay vtrda wolyń. plebanią 
w Klewaniu na probostwo wyniósł; przy da w 
szy do niey w r. i 63o wieś Peresopnicę. Do- 
brodziey jezuitów, którym pewne grunta na 
przedmieściu łuckiem darował i zapisał, Ni-— D. 

Czechanowski, Maciey, przed r. i 644  na kościoł 
i altaryą lidzką testamentem zapisał 200 kop
groszy litewskich. H . —  L, R.

Czechowiczów a, pisarz Ziem. Osz. r. 1707 zapi 
sała do kaplicy ś. Stanisława Kostki u ś. Ja 
na w W ilnie zł. 2ooo5 a lokując je na dobrach 
Bogdanowie, naznaczyła procentu po zł. iOo.
Lj°C. —  A, R. ,

Czelatycki, Stanisław w krakowskiem, ze ślubu
kaplicę N, M. P. dosyć modnie ozdobił. N    D.

Czerlenkowski, czy Czerlinkowski Stanisław pod­
czaszy. bras. fund. OO. Dom. w W il .  N. —- 1). 

Czerski, her. Ogończyk, Felix sędzia krakow. dom 
czyli kościoł ś. Jerzego ze wszystkiemi pro- 
wentami darował i zapisał OO. Dom. k ra­
kowskim N. —  D.

Czeska, Zofiia osobliwszą była dobrodzieyką 
kościołów krakow. ś. Macieja i ś. Sczepana. 
N. —  D.

Czetwertyński, xiążę, .lędrzey rot. królew. jezu­
itom łuc. 55oo zipisał na Czercach 1678 r. 
N. — D.

Czechowicz, Piotr, i 54o na kościoł kobylnicki 
zapisał dziesięcinę z W oyniszek i Kosińca 
II. —  A. R.

Czerniawski, r. 1675 testamentem na kościoł 
Nowogródzki farny zł. 360 naznaczył. H . —
A, R.

Czołhański, Jan Karol Sufragan łuc. i opat. koron, 
scholastyk lwow. fundował scholasteryą przy 
katedrze lwow. i jezuitom lwow. na teologią 
z bratem swym Jędrzejem wieś Rzeczyczany
zapisał. N. —  D.

Czołhański, Jędrzey, woy. Włodzimier, jezuitów
lwow. zbogacił. N. —- D*

Cziiryło, Maryanna ze Stanisławskim, kasz. ka­
mieniec z mężem swoim w kośc. OO. Dom. 
lwow. kaplicę"N. M. P. kosztownie wystawi 
wiła. N .— I).

Czyżowski, Jan z Czyzowa Ligęza, kasz. sando-

mirski podkom. krakow. i star. ś. Jadwigi na 
Stradomiu kościoł przy Krakowie dokończył. 
N. —  D.

C zy z ,  r. i 545 junii 1 7 ,  dziesięcinę na kościoł 
nowogródzki farny na Sielcu i Moszewiczach 
zapisał. H. — A, R.

Czyzowa, przed 1723 na kościoł W ornian, zł. 
1000 lokowała. U -----A, R., (ciąy nastąpi).

Ż y w o t  ś w i ę t e g o  W i n c e n t e g o  a  p a u l o .  

W yjątek ze zbioru żywotów X . Karo­
la Mas sin ie go : który zbiór przełożo­
ny  z języka  włoskiego przez X . Por- 

firego  W ażyńskiego bazyliana, i dru­
kowany we trzynastu  tomach in 8vo 
iv W ilnie roku 1786.

(Mając z a m ia r  o p i s y w a ć  w  D z ie ja c h  
D o b r o c z y n n o ś c i  s ta n  o b e c n y  s z p i t a l ó w ,  
m ię d z y  k t ó r e  m i w  k r a ju  n a s z y m ,  p i e r w ­
sze  t r z y m a j ą  m ie y s c e  , t e ,  co  się u t r z y ­
m u ją  p r z e z  z g r o m a d z e n ia  s ió s tr  m i ło ­
s ie r d z ia  i b r a c i  d o b r y c h  c z y l i  b o n ifra -  
t e l ó w ,  s ą d z im y  b y ć  r z e c z ą  p r z y z w o i t ą ,  
z a c z ą ć  o d  h i s t o r y c z n e y  o .n ich Aviado- 
m o ś c i ,  a  a v  t e y , n a p r z ó d  od  ż y w o t ó w  
t y c h  m ę ż ó w  c h r z e ś c i ja ń s k ic h ,  co  się  n a y -  
w i ę e e y  do z a ło ż e n ia  i u r z ą d z e n ia  t y c h  
z g r o m a d z e ń  p r z y ło ż y l i .  K l a d n i e m y  
t e r a z  żyAyot s. W incen tego , z a  Arstęp  
do h i s t o r y i  o g ó ln e y  s ió s tr  m i ło s ie r d z ia ,  
a później" d a m y  ż y w o t  ś. J a n a  B o ż e g o ,  
z a ło ż y c ie la  z g r o m a d z e n ia  b r a c i  d o b r y c h .  
P o  o z e m  d a le y  , z a m ie r z o n e  o p i s y w a ­
n ie  c ią g ie m  p r o w a d z ić  b ę d z ie m y ) .

1 .  W e  w siP o y , leżącey w  dyecezyi 
Aquae-augustańskiey (we Francyi) pod 
górami p i r e n e y s k i e m i , narodził się  ś. 
W in cen ty  a Paulo (de Paule), fundator 
zgromadzenia Missydnarzow, roku x5y6 

I dnia 2  4 kwietnia. Rodgice jego byli
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ubodzy » a ê pobożni i ufczciwi, k tó rzy  
żyli z pracy rąk  własnych , w yrab ia­
ją c  swą ziemię , a on z dzieciństwa był 
przystaw iony dostrzeżenia  bydła. Gdy 
jednak przyszedł do łat 20, posłany zo­
stał od ubogiego oyca do bliskiego m ia­
sta Aqua-Augusta, albo Acgs, aby z więk- 
sz3 wygodą pilnował n a u k ,  w których 
tak  wielki uczynił postęp , iź w  prze- 
ciągu lat czterech doszedł do tego sto­
pn ia  , źe mógł innych u c zy ć , tak  da­
lece , iż w  tem że mieście był przyjęty  
od jednego adw okata , aby dwuch sy­
nów jego uczył gram m atyki.

2. Ale czując się być powołanym na 
s l u z b ę  Boską w stanie duchownym wzią­
w s z y  pierwsze oświecenie, przeniósł się 
za zezwoleniem Oyca naprzód do T o- 
losy, a potćm  do Cezaraugusty, i w ta- 
m eczney akademii strawił la t  siedm 
ciągle na nauce teologiczney. Skoro 
został kapłanem, zaraz był opatrzony 
plebanią, ale kiedy inny zaczął się z nim 
spierać o possesyą tegoż beneficyum, 
Wnet wszystkich praw7 sw olch zrzekł się 
i ustąpił o toż ubiegającemu się. Nie 
tylko d!a tego , ze wiedział , jako jest 
rzeczą nieprzyzwoitą uczniowi Chrystu­
sa praw ować się, ale też, i daleko bar- 
d z ie y , d]a tego, że sądząc się przez p o ­
korę niesposotmyrn do dźwigani,a cię­
żaru starania o dusze lu d zk ie , sądził 
za wielkie swoje szczęście być od tego 
uwolnionym.

5. Zdarzyło s ię , w kró tce  potem , ze 
powracając z Marsylii, dokąd był się 
udał dla jakieyści spraw y swojey, i p u ­
ściwszy się w okręcie do Nar bony, wpadł 
w ręce rozboyników morskich , k tórzy  
go zaprowadzili W niewolę do barba- 
ryyskieh k ra jów , gdzie służył rozmai­
tym  p a n o m , a naoslatek Opatrzność

zrządziła , źe został zaprzedany  jedne­
mu z ty c h ,  co w yparł się w ia ry ,  a ro ­
dem był z Nicei. Miał on t rz y  żony, 
z których jedna, T urczynka, użytą by­
ła za narzędzie od miłosierdzia Boskie­
go , do w yrw ania  swego męża z od­
stępstwa , i oraz wyzwolenia W incen­
tego z niewoli. Gdy ona ciekaw ą by­
ła w wywiedzeniu się sposobu życia 
chrześcijańskiego, przychodziła, często 
odwiedzać W incentego na r o l i , gdzie 
on p raco w a ł,  i n iem n iey  z opowiada­
nia jego o wielkości Boga praw dziw e, 
g o , jako też z n iektórych hymnów i 
pac ie rzy , albo chw ały B oskiey , k tóre  
on wyśpiewywał w jey przytomności, 
zabrała  miłość i chęć ku  naszey ś. re- 
ligii, i ty le  starania  czyniła kolo męża, 
swojemi rozmowami i n a m o w am i, iż 
sprawiła , źe on postanowił opuścić se­
ktę  m ahom etańską , i powrocie do Je­
zusa Chrystusa na łono kościoła ś. W y '  
brawszy tedy czas sposobny , ujechali 
wszyscy społem na małym statku, i p rzy ­
bili do Aigue mortes , albo Aquae mor- 
tuae na granicy francuzkiey , dnia 28 
czerw ca, roku 1607, a stam tąd p rze ­
brali się do A w enijonu, gdzie byli ła ­
skawie przyjęci od wieelegata , k tó ry  
ich potem  z sobą zaprowadził do Rzy­
mu, a poznawszy rostropność i dobroć 
W incentego , u trzym ał go nadal w do­
m u swoim, okazując rnu zawsze szacu­
nek  i boyuość.

4 . W incen ty , zadość uczyniwszy du­
chowi swey pobożności, w zwiedzeniu 
świątyń rzymskich , powrócił do F ra n -  
cyi , i udawszy się do P a ry ża ,  poddał 
się pod rząd sławnego X . B e ru ł i , pod 
ten  czas jenerała zgromadzenia Oratorii 
od modlitwy zwanego. Był on potym 
kardynałem. Za jego radą i zezwoleniem
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Wszedł do usług Pana de Condi generała 
galer irancuzkich, w urzędzie dozorcy i 
nauczyciela synów jego. Zył sługa boski 
w tym  wielkim domie zawsze , ile mógł, 
zebranym  w sobie samym. .Pospolicie 
bawił się oddalony w swojey stancyi, nie 
wdając się nigdy w to, co do niego nie 
należało. Nie nawijał się na oczy P a ­
nów , jeśli n ie b y ło d n ic h  zawołanym, i 
jedna z nayważnieyszych ta  była maxy- 
ma jego, iż dla postępowania z bezpie­
czeństwem wśród ty lu  niebezpieczeństw, 
jakowe zdarzają się po miastach w iel­
kich , a osobliwie po wielkich dworach, 
przystało  bawić się na osobności i w mil­
czen iu , kiedykolwiek w yraźna nie wy - 
ciągała potrzeba obcowania z innymi. 
Z takowem  ułożeniem żyjąc na  dworze 
ow ym , nie był nienawisnym nikomu, 
owszem w prędkim  czasie zyskał p rzy ­
wiązanie i miłość u wszystkich dwor- 
sl ich. Każdy go czcił, jako człowieka 
śniętego i anioła p ok o ju ;  poniewnż 
gardząc zwadami i sporam i, k tóre  cza­
sami powstawały między domowymi, 
u trzym yw ał zgodę i jedność b ra te rską  
między n im i,  jeśli się t ra f ia ło , źe który 
z nich zachorował, on nie tylko chodził 
często dla nawiedzenia i c ieszenia, ale 
też usługiwał jemu , biorąc się do nay- 
podleyszey posługi z uprzeym ą miłością 
i z wielką pokorą.

5. Jak  zaś potem  cnota jego stała 
się rozgłoszoną i u dworu , tak  od tegoż 
został m ianowany kapellanem  galer 
francuzkich; takow y urząd on przyjął 
z wielkiem ukon ten tow an iem , bo m u 
ten  otw ierał obszerne pole zyskiwania 
dusz ludzkich Bogu; i znalazłszy owych 
nędznych galerników, bardziey obciążo­
nych ciężarem własnych grzechów, n i­
żeli okowów, ze wszelką troskliwością

w yla ł się na ich poratowanie , tak  da­
lece, że w prędkim  czasie znaczną w nich 
postrzeżono odmianę. Okazywał się ku 
nim z łagodnością i poufałością. Słuchał 
z cierpliwością wyznania ich i spowie- 
d z i ; m iał politowanie rzewne nad ich 
p r a c ą , obrania! ich , zalecał dozorcom 
i urzędnikom , aby postępowali z nimi 
z większą ludzkością, słowem mówiąc, 
pełnił względem nich tyle uczynków do- 
skonałey miłości chrześciańskiey, że 
serca naw et naytwardsze miękczały, i  
uważając go za oyca miłosiernego , chę­
tnie dopełniały rad zbaw iennych; dla 
czego poźniey , kiedy upomina! jednego 
kapłana ze swojego zgromadzenia, aby się 
zachowywał z więźniami z większą ła­
godnością, dodał źe samych naw et zbro- 
dniow na galery skazanych „z którym i ja 
„ p rzestaw ałem  , pozyskać nie można 
„ było Bogu, jak tylko łagodnością, i 
„ kiedy ja ubolewałem nad ich ulrudze- 
„ niem , całow ałem ich w ięzy i okazy- 
„ wałem  boleść nad ich nieszczęściem, 
„ pod ten  czas mnie słuchali chętnie , i 
„zbliżali się na drogę zbawienia. “

6. S. Franciszek Salezyusz, przez 
szacunek i wysokie mniemanie , k tó re  
miał o rostropności i świątobliwości ś. 
W incentego, wybrał go za przełożonego 
i rządcę zakonnicom Naw iedzenia , i 
przez lat 58, przez które on rządził, u- 
trzym yw ał zawsze w mocy swojey z ła­
godnością i dziwną stałością d u c h a  ich 
postanowienia i u s ta w y ; zaczem dosko­
nale w ykona ł, i sprawdził mniemanie, 
jakie o nim był powziął święty biskup, 
k tó ry  zwykł był mawiać : iż nie znay- 
dował ani człowieka mędrszego , ani 
kap łana  godnieyszego nad Y\ incentego.

7. Kiedy ś. W incen ty  baw ił, jako- 
śmy m ó w ili , W domu Pana de Condi,
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był obowiązany za radą i zezwoleniem 
X. Berułli swojego zwierzchnika, przy­
jąć na czas niejaki rządy parafii ka~ 
styli ńskiey. W  tey i innych okoliczno­
ściach szczegołnieyszym sposobem oka­
zał pałającą gorliwość o zbawienie dusz 
ludzkich,  nie tylko przez nauki i k a t e - ! 
dozowanie mieszkańcom tey parafii da- 

ane ,  a!e tez przezodprawowanie  mis- 
p 1 i po innych miastach i wsiach, z wiel­
kim pożytkiem tych wszystkich, którzy- 
kolwiek kupami zbiegali się do słucha­
nia jego nauk. Stąd poszło, źe F ran  • 
Ciszka Małgorzata, małżonka wspomnio- 
liego Pana de Condi , Pani osobliwszey 
pobożności , czując się być od Boga na­
tchnioną do wystarania się, aby założone 
było zgromadzenie kapłanów, którzyby 
zabawiali się poźytecznem pełnieniem 
missyi , osobliwie ubogim wieśniakom i 
rolnikom , usilnie prosiła świętego, że­
by przyjął na siebie to staranie., i żeby 
011 sam był kamieniem węgielnym , ą 
sprawcą takiego dzieła pobożnego. Gdy 
on zezwolił, wspomniana Pani naznaczy­
ła na t en  koniec w r. 1624 pewne dobra: 
a zatem święty, przy pomocy niektórych 

aj) anów, rozpoczął dopełniać missye po 
miasteczkach i wioskach, osobliwie dla 
pożytku ludu wieyskiego, który pospo­
licie zostaje w niedostatku światła i 
pomocy potrzebney do osiągnienia swo­
jego zbawienia. T en  był początek p rzy­
kładnego zgromadzenia X X .  Missyana- 
rzow, które  roku 1626 było ustanowione 
w Paryżu za powagą arcybiskupa,  a 
potwierdzone roku 1602 przez bullę 
papieża Urbana VIII. Jeszcze za życia 
ś. fundatora swojego rozszerzone zostało 
po wielu dyecezyach nie tylko we Fran-  
pyi , ale też i winnych krajach.

8. Święty zaś prze cały czas życia 
D zieje Dobrocz, rok 1820. m ay

swojego nawet  i w zgrzybiałym wieku 
aż do ostaniey starości,  zawsze okazy­
wał gorliwość osobliwszą w opowiadaniu 
Ewangelii ,  mianowicie ubogim wieśnia­
kom , i do takiey apostolskiey posługi 
chciał,  aby wszyscy członkowie jego 
zgromadzenia ślubem dozgonnym obo­
wiązywali się, na opowiadanie po wsiach 
Ewangelii, nauczając drogi Pańskiey, nie- 
wy magając żadney nagrody,  ale darmo 
udzielając darów łaski Boskiey, jako 
darmo sobie od Boga danych.

g. Jak zaś oprócz tego przykładał  
się ten  święty do przywrócenia porządku 
karności koscieluey w hierarchii  dueho- 
wienstwa, okazują.to liczne seminarya 
od mego z a ł o ż o n e ,  n a  przygotowanie po­
wołanych do stanu duchownego, częste 
świątobliwe rozmowy cd niego zapro- 

! wadzone miedzy kapłanami,  i ćwicze- 
j  nia duchowne poprzedzać mające święce- 
j  nia na stopnie kapłańskie. I to  mieć, żeby 
na t en  koniec służyły i o twarte  zawsze 
były domy jego zgromadzenia. Po śmier­
ci króla Ludwika  XIII ,  k tóremu służył 
w ostatniey jego chorobie , pozostała 
wdowa królowa, powołana do rządów 
królestwa dla małoletuości sjma , mię­
dzy in nem i rzeczami,  które dla rządu 
dobrego przedsięwzięła, ustanowiła pe­
wną radę dla spraw duchownych, zło­
żoną ze czterech osob między któremi 
chciała szczególniey , aby był umie­
szczony W incenty .  On był wielce z te­
go zmartwionym , że widział się obra­
nym na taką  godność, i dla tego wszel­
kiego dokładał starania , aby się w y­
mówił od tego urzędu,  ale bezskute­
cznie: ponieważ królowa, k tóra  znała 
jego cnotę , pobożność i zdatność, p rzy­
musiła go do przyjęcia tego ciężaru. 
Naypierwsza rzecz , k tórą  na tak im sto-

7,



p n i u  z o s ta j ą c ,  u c z y n i ł ,  było t o , źe n a ­
k ło n i ł  k ró lo w ą  i i n n y c h  konsy l ia rzow ,  
a że b y  nie  w yn o szo n o  n a  b i s k u p s tw a ,  na  
o p a c tw a  , i i n n e  bene f icya  koście lne,  
jak t y l k o  osoby godnieysze  i z d a tn iey sz e ;  
a jeżeli widzia ł  k i e d y , że  pod  czas b a r -  
dz iey  p o w o d o w an o  się w z g lę d e m  ludz­
k im  , niżli  u w a g ą  n a  s łużbę  Boską i p o ­
ż y t e k  k o śc io ła ,  w t e d y  z w ie lk ą  w o l n o ­
ścią użala ł  się , zaw sze  je d n ak  z zacho ­
w a n i e m  p r z y z w o i t e y  s t an o w i  s w e m u  
sk rom nośc i  i p o ko ry .  Mężnie ,  jak  t y lk o  
m ó g ł ,  o p ie ra ł  się n i e r z ą d n e y  chciwości  
u r z ę d ó w  d u c h o w n y c h  osob, i na legan iom  
o w y c h  m n i s z e k ,  k tó re  niebnogąc m ieć  
nad z ie i  , aby  wynies ione  były  n a  u rząd  
x i e n i , p r z e t o ,  że im  b ra k n ę ło .  z d a tn o -  
ści i zas ług  , u s i ło w a ły  docisnąć się do 
s to p n ia  tak iego  p rzez  k ró le w sk i  w y r o k ,  
p r z y  po m o cy  i w sp a r c iu  k r e w n y c h .  
U ż y ł  t a k o ż  w sz e lk ie y  usilności  , na  u- 
c h y len i e  w  k r ó l e w s tw ie  złego i o b rz y ­
dłego zw y cza ju  p o jedynków ,  b lu z n ie r s t w  
i  i n n y c h  zgorszeń  publ icznych .

10. Z  miłości  k u  B o g u ,  pochodziła 
w  n i m  miłość  k u  b l i ź n i m , n a  noży tek  
k t ó r y c h  o b raca ł  w szy s tk ie  swoje s p r a ­
w y  całego ż y c i a ,  w spom aga jąc  b iednych  
w e  w sze lk ich  u t r a p i e n i a c h  i po t rzeb ach .  
" W ie rn i ,  k tó rz y  jęczel i  w n iew ol i  pod 
j a r z m e m  b i s u r m a n o w ,  d z ia tk i  p o r z u c o n e  
i o p u s z c z o n e ,  p a n ie n k i  w  n iebesp ie -  
c z e ń s tw ie  zos ta jące  , zakonn ice  rospro-  
s z o n e ,  skazan i  na  g a l e r y , w inow aycy ,  
p i e l g r z y m i , c h o rz y  , rzem ieś ln icy  n i e ­
d o łę ż n i ,  pom ieszan ie  r o z u m u  c ierp iący ,  
i  i n n i  n iez l iczen i  ż e b r a c y  i n i e d o s t a t ­
k i e m  uc iśn ieni,  d o z n aw a l i  sk u tk ó w  he-  
r o ic z n e y  miłości  świę tego  k a p ł a n a , i 
w szy scy  b y w a l i  od n iego obdarzen i ,  m i le  
p rz  yjęci  i w sp o m o że n i  obli tern w s p a r ­
c i e m ,  i r ó ż n e m i  szp i t a lam i  jego stara­

n ie m  z a b u d o w a n e m i , k t ó r e  i d o ty c h c z a s  
t rw a ją .  Za łożył  n a d to  k u  t e m u ż  p r z e ­
znaczen iu  wiele  b r a c t w  pobożnych ,  m ię ­
dzy k t ó r e m i  nays ław n iey sze  , pod  n a ­
z w a n i e m  Siós t r  Miłośierdzia  z g r o m a ­
dzenie .

11. P o k o r a  ś. W i n c e n t e g o  g ra w d z i -  
w ie  by ła  d z i w n a  i osobliwa. O d r z u c a ł  
zawsze  od siebie w sze lką  ch lubę  , i oka-  
z y w a n ie  pow ag i  i u szanow an ia  , k t ó r e  
in n i  j e m u  chcieli  oddawać ,  zaraz  p r z e ­
c iwko t a k i m  p o s tę p k o m  zak łada jąc  się 
s łowam i i p o s t ę p k a m i  u p o k a rza jącem i ,  
c tó re  s p ły w a ły  n a  p oga rdę  jego osooy. 
K ie d y  r a z u  jednego  p e w n y  chciał  go od- 
p ro w a d z ić  aż do b r a m y ,  po  p rz y ję c iu  od 
niego  odw iedzen ia  , o n , a żeby  t e m u  
przeszkodzi ł ,  pow iedz ia ł  m ię d z y  in n e m i  
rz e c z a m i  , iż b y ł  sy n em  ro ln ik a  , i źe 
w  dz iec ińs tw ie  pas ł  bydło.  J e d n e y  u -  
bogiey n i e w i e ś c i e , k t ó r a  go n a zw a ła ,  
jaśnie w ie lm o żn y m ,o d p o w ied z ia ł  w p r z y ­
tom nośc i  p e w n eg o  d uchow nego  p o w a -  
ż n e y  o s o b y , i i n n y c h  nie  m a ł o  l u d z i :
„ b iedna  n i e w i a s t o ! t y  m n ie  b a rd z o  nie  
„ poznajesz  i ba rdzo  się mylisz  , ja je-  
„ s t e m  ow czarz  i syn ubogiego  wiesnia -  
„ k a .  “ I n n ą  r a z ą  , k iedy  p r z y s z e d ł  do 
niego synowiec  ze wsi do P a r y ż a  d la  
odw iedzen ia  go , w t e d y  u w ia d o m io ­
n y  od f ó r t y a n a , z p o c zą tk u  okaza ł  
jakąś n iechęć  w dozw olen iu  p r z y y ś c ia  
j e m u ,  p r z y  k a p ł a n a c h  z g r o m a d z e n ia  
s w’oj eg o w  odz ien iu  p o d łe m  ubogiego 
w ie śn iak a ;  a le  z a r a z  pos t rzeg łszy  się> 
zszedł sam  n a  dó ł ,  wyszed ł  n a  pub l iczną  
d rogę  i t a m  u p r z e y m i e  go uściskaw szy, 
w7ziął za  r ę k ę  i p rz y p r o w  adził do dom u,  
gdzie,  z w o ław szy  wszys tk ich  sivojego 
zg ro m a d ze n ia  k a p ł anow , p o w i a d a ł ,  iż 
t e n  by ł  n a y g rzeczn iey szy  i nayuczc i-  
w szy  z jego famil i i  człowiek. I  m e
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dość natem mając , dla większego upo­
korzenia swego i zawstydzenia owego 
pierwszego poruszenia , którego był 
doznał ,■ tegoż synowca okazywał wszy­
stkim osobom sz lache tnym , które pod 
tę  porę przychodziły d‘o niego w n a ­
wiedźmy.

12. Ażeby zaś zachęcił uczniów swo­
ich do bliźniego miłości, ćwiczenia i po- 
kory , zwykł mawiać , źe ta  cnota była 
samego Jezusa Chrystusa, Nayświętszey 
jego Matki,  naywiększyćh świętych, i 
źe zakon missyonarski , jako ostatni mię­
dzy wszystkiemi, nie powinien mieć in­
nego g r u n t u ,  nad grunt pokory ,  bez 
k tórey  nigdy nic dobrego nie mógłby do- 
kazać , ani dla siebie, ani dla bliźnich. 
Nadto przydawał te  znakomite p rze­
strogi : „ Powinniśmy w tern sobie po- 
„ dobać, kiedy mówić będą , źe nasze 
„ zgromadzenie jest niepożyteczne ko- 
„ ściołowi bożemu;  źe mu nic n i e u d a ­
n ie  się, cokolwiek rospocznie ; źe missye 
jjodprawowane bywają bez pożytku, 
1, ćwiczenia w seminariach bez pożytku,  
” a usposobienie gotujących się do świę- 
” c<?uia bez porządku. Jeśli my będziem 
” niieu prawdziwego ducha chrystuso- 
„w ego ,  tedjr cieszyć się będziemy, że 
„ o nas tak gadają. I czy liż nie zdaje się 
,, być wam dziką rzeczą , że szczególne 
„ osoby zgromadzenia, naprzykład: Piotr  
„Jakób  i Jan ,  powinni znać obowiązek 
,, unikania czci , i kochać się >v pogar­
d z i e , ale z drugiey s trony"sądzić^że  
„ zakon powinien chcieć, i starać się 
, ,0  cześć przed św ia tem ?  Jak to być 
„ może, aby Piotr ,  Jakób i Jan szczerze 
„ kochali wzgardę i nawet  jey szukali, 

jeśliby zgromadzenie albo zakon z nich 
?, składający się kochał cześć i szukał 
»> jey, n  dobrego osobie był rozumienia?

j „ Przebóg! wyznać n a le ży ,  źe te  dwie 
„ rzeczy  nie mogą się zgodzić z sobą. 
„ Z a te m  missyonarze niechay się cieszą, 
„ nie tylko, kiedy im się podaje okazya 
„ do własnego ich poniżenia, i do wzgar- 
„ d y  własnych ich osob, ale nawet  pod 
„ t e n  czas, kiedy bywa wzgardzone sa- 
„ mo zgromadzenie. Takową miarą bę- 
„ dą mogli pożnawać postępy, jakie czy- 
„ nią w' pokorze. “

i 5. Okazywał się święty W in cen ty  
zawsze ze wszystkimi ułożenia miłego i 
przys tępnego,  oraz pełnego prostoty i 
dobroci. Obrzydzał  jak naybardziey 
w całym ciągu życia swojego godności, 
bogactwa 1 roskosze świa towe,  całe 
swoje upodobanie pokładając na pokorze 
na umartwieniu  , i na pełnieniu tych 
cnot w szystkich , które go mogły uczy­
nić podobnieyszym do Zbawiciela Boga 
Jezusa Chrystusa, mistrza i Pana  na­
szego , którego on we wszystkich spra­
wach swoich starał  się naśladować. Na- 
ostatek wycieńczony pracami; i choro­
bami, k tó rym  często podlegał, zakoiiczył 
życie spokoynie w Paryżu dnia 27 wrze-  
śnia roku 1660, który był ośrndziesiąty 
piąty wieku jego.

Nauczmy się pięknych przykładów 
pokory, k tó re  zostawił ten  święty. Nie­
którzy oświadczający się prowadzić ży­
cie pobożne i duchowne, znoszą cierpli­
wie , kiedy bywają wzgardzeni na wła­
snych osobach w szczególności, 1 mnie­
mają,  że są dostatecznie pokornymi, 
lubo potem nad zamiar wynoszą zaszczy­
ty  i chwałę swojey pospolitości czyli 
zgromadzenia swojego , i obrażają sie 
przeciwko tym  wszystkim , którzy dla 
tych zgromadzeń nie okazują się z tym  
szacunkiem i względem , jakiegoby oni 
żądali. Ale to jest oszukanie i fałszywe



prawidło, zgoła niezgadzające się z usta­
wami prawd2i\vcy i gruntow ney pokory: 
albowiem osoby szczególne, jako słusznie 
ostrzegał ś. W in c e n ty , nie mogą szcze­
rze  kochać się w upokorzeniu i pogar­
dzie , kiedy tak  się okazują chciwemi i 
troskliw em i w u trzym yw aniu  i pom na­
żaniu blasku i zaszczytu tego ciała, do 
którego należą. Inaczey zdarzyłoby się 
t o , przydawał ten  święty mówiąc do 
kapłanów swojego zgromadzenia: źe ra ­
zem i tegoż czasu byliby pokornem i i 
h a rd e m i : pokornem i, jako osoby p a r ty ­
kularne, a hardemi jako członki zakonu, 
co zaiste jest rzecz dzika i niepodobna.

W s p o m n i e n i e  o  a. W i n c e n t y m  d  p a v l o , 

w  dziele o wymowie kaznodziejskiej 
Kardynała M A UR Y-

Ze wszystkich m ate ry y  pochwał, ja­
kich kiedy historya religiyna kazno­
dziejom dostarczyła ku czci i uwielbie­
n iu  świętych i wielkich prawdziwie lu ­
dzi to je s t : wielce ludziom pożytecz­
nych, jeszcze zda się bydź obfitszem ido- 
w ym ow y kaznodzieyskiey przydatniey- 
szem źródłem pochwala ś. Wincentego  
a Paulo : męża ta k  wysokiego stopnia
c n o ty : a do dni naszych jeszcze zbyt 
skąpo wystawioney na przykład. Na­
w e t  ledwo co powszechnie znaney. T e n  
atoli święty naylepszym był obyw ate­
l e m , jakiego kiedy F rancya  mieć m o­
gła. T e n  za młodu trzodki oycowskiey 
pilnujący, w dalszym swym czasie, p raw ­
dziwy apostoł ludzkości, która nie na 
słowach się kończy: zostawił w oyczy- 
znie swojey tak  wiele użytecznych za­
kładów dla nieszczęśliwych, k tóre  są
nierównie pamięci godnieysze nad p rze ­

pyszne pomniki Ludwika XIV , pod k tó­
rego żył panowaniem.

Zycie ś. W incentego a Paulo w y­
stawia kaznodziei w rozmaitości swo­
jey liczne odm iany, k tóre  wszystkie 
interessują..Był on koleyno pastuszkiem, 
niewolnikiem w I un is , nauczycielem 
sławnego kardynała Retz, plebanem  p a ­
rafii wieyskiey , jałrnużnikiem jeneral- 
nym  ga le r ,  przełożonym szkoły, na ­
czelnikiem missyi i użytym  przy  mi- 
nisteryum  w wydziale szafunku benefi. 
cyow duchownych. Założył we Francy i 
S em in a ry a , domy Missyi u ś. Łazarza. 
Ufundował siostry m iłosierdzia , k tó­
rych heroizm poświęca się na ulgę nie­
szczęśliwych, i k tó re  nie odmieniają p r a ­
wie nigdy powołania swojego, chociaż 
przez śluby nie obowiązują się więcey, 
jak na jeden rok  tylko; ufundował szpi­
tale  dla brańeówy dla c h o r y c h ,  dla pod­
rzutków, dla sierot, dla w aryatów , dla 
w ięźniów, i dla starców. W spania ła  
jego litość rozciągnęła się na wszystkie 
rodzaje nieszczęść , jakiemi ród ludzki 
jest dotknięty ; a zakłady miłosierdzia 
jego , znaydują się we wszystkich pro- 
wincyach tego państw a i wielu innych 
krajach.

Czytając to piękne życie, widzimy: 
jak wiele historya zakładów publicznych, 
czynionych dla ludzkości, przynosi za­
szczytu religii; społeczność bowiem w in­
na je naywięcey samym tylko stróżom 
Ewangelii. Filozofija wydawała xięgi o 
dobroczynności, a duchowieństwo two­
rzyło i uposażało wszystkie nasze szpi­
tale  dla nieszczęśliwych. Kiedy zaś 
Monarchowie jedni przeciw  drugim u- 
zbrojeni, ziemię już spustoszoną tylą 
klęskami niszczyli? syn jednego rolnika, 
gaskońskiego, ś. W incen ty  a Paulo, usi-



łcwał zapobiegać nieszczęściom woyny, 
i potrafił wysypać więcey jak dwadzie­
ścia milionow łranków zebraney przez 
miłość chrześcijańską jałmużny, w Szam­
panii, Pi kardy i, w Lotaryngii i Artezyi, 
gdzie mieszkańcy um ierali z głodu po 
całych wioskach: a których rozrzucone 
t ru p y  zapowietrzały pófy okolice cho­
robami zarazliw em i, póki ten  jeden 
p ryw atn y  i święty człowiek nie wziął 
na siebie opłaty pochowania umarłych.

S. W incen ty  a Paulo sprawował 
przez czas niejaki urząd oyca ducho­
wnego na galerach. Raz postrzegł tam 
nieszczęśliwego więźnia, skazanego na 
t rzy  lata w kayd an y , za dopuszczenie 
się jednego ty lko przem ycenia. Czło­
wiek ten, pogrążony w rozpaczy, zosta­
wił żonę i dzieci w ostatniey nędzy. 
Żywo dotknięty jego położeniem ś. W in ­
centy* ofiarował się na  jego mieysce ; i 
co zapewne trudno  jest do po jęc ia , a 
co jednak dowiedziono sądownie w' spra­
wie , i wymieniono w Bulli kanoniza- 
cyi tego ś. męża, zamiana ta  została p rz y ­
jętą. Bohatyr miłości bliźniego, poświę­
cił się za owego winowajcę na p rzy k u ­
cie siebie przez ośmnaście miesięcy, po­
między więznitfmi g a le r ; i nogi jego 
zostały opuchłe przez resztę życia od 
okowow, któro tak  chlubnie dźwigał- 
Czujemy dobrze, jakie w rażenie  taki 
czyn w mówcy obudzić może, i jakby 
słabo odpowiadał swemu powołaniu, a 
naw et sztuce swojey kaznodzieja, gdy­
by to opowiadając słuchaczom, nie wzbu­
dził w nich wielkiego uczucia.

Za przybyciem do Paryża tego wiel­
kiego męża, podrzucone dzieci przeda- 
wano po dwa złote (20 sous) na ulicy 
świętego Laudryna, i oddawano je, przez 
litoś6 , jąjk powiadano ? kobietom cho-|

rym  , k tóre  po trzebow ały  tych  n ie ­
winnych stworzeń dla wysysania z nich 
zepsutego mleka. Nieszczęśliwe ofiary 
które rząd powierzał l itośc i, a raczey 
barbarzyństw u publicznemu , wszyst­
kie praw ie ginęły ; te  zaś, k tóre  t r a ­
fem uchodziły od ty lu  niebezpieczeństw, 
chciwość wprow adzała często do mo- 
żnieyszycli domow , dla usunienia cza­
sem praw ych  dziedziców. Zdradliwe 
te  podstawienia osób , były we F ran -  
cyi przez kilka wieków źródłem nie- 
wyczerpanem pieniactwa, którego opi­
sy i szczegóły widzimy w starych zbio­
rach naszych prawników.

S. W in cen ty  a Paulo, naprzód dał 
przykład wystaraniem  swojem dosta r­
czenia pewnych funduszów na w ykar- 
mienie dwanaściorga zpomiędzy tych  
nieszczęśliwych dzieci. Niedługo potem  
miłosierdzie jego znalazło sposoby w y­
żywienia wszystkich tych, k tóre  znay_ 
dowano u drzwi kościelnych ; lecz gdy 
pierwszy ogień (źe tak powiem) miło­
ści bliźniego, jaki zwykł wzbudzać ka­
żdy nowy zakład, ostygnął, zupełnie 
zabrakło sposobów, i obelga ludzkości 
znowu się rozpocząć miała. Oyciee mi­
łosierdzia, kariniciel sierot, bynaym niey 
się tym  nie zrażał. Daleki od t rac e ­
nia nadziei w Opatrzności, zebrał zgro­
madzenie nadzw yczajne  , kazał umie­
ścić w swoim kościele, ś. Łazarza, wiel­
ką gromadę tych nieszczęsnych dzieci, 
bliskich skonania, praw ie na ręku panien 
miłosierdzia, i wstępując zaraz na ambo­
nę odezwał się ze Izami siebie, i wszystkich 
rozrzewniającym zgłębi serca zw ro tem  
w swey mowie i wTymowie, k tóra  rów ny 
czyni zaszczyt krasomówstwa, jak i gor­
liwości śgo męża: umieszczam ją z histo- 
ry i jego życja, ułożonego przez Xiędza x



Abely biskupa Rodezkicgo (Rhodez).
“ O Boże miłosierdzia i litości! o w y ż­

sza nad wszystko w chrześcijańskiem 
sei'cu, t a k  l w i ę t a  miłości bliźniego ! k t ó ­
r a  w a m  dała  przysposobić  sobie te  
n iem ow lę ta  za własne swe dziatki- S t a ­
łyście się już ich m a tk a m i  , n ie  wedle  po­
rządku  n a tu ry :  ale wedle  po rządku  J;a- 
s k i : skoro je rodzone ich m a tk i  o p u ­
ściły. Chcieycicż t e r a z  uwazyć , czy 
w y  wolicie je zno w u  n a  zawsze opu­
ścić? Otoż w tę  sarnę ch w i lę ,  p r z e ­
stańcie  bydź ich matkami-  Bądźcie ich 
sędziami: i sądźcie je te raz .  W  rę k u
waszych złożona niech będzie ich śmierć 
i  życie. Nie będę się t u  n a m y ś l a ł : jak
się zwykło dziać w kole sędziów, p rzed  
dekre tem :  zb ie ram  t u  głosy wasze, Nie- 
chay z was każda  w y d a  na  nie swóy 
w yrok .  Nie chcecieli  już mieć więcey 
odtąd nad n iem i  wnętrzności  m i ło s i e r ­
dzia ? Są one t u  wszystkie p rzed  w a ­
mi'  i w y ro k u  swego od was czekają. 
Jeżeli  im  nada l  swey li tościwey opieki  
n ie  o d m ó w ic ie , żyć będą  z miłości wa-  
szey k u  sobie. Jeżeli  je opuszczacie,  
p rzed  Bogiem zeznaję i oświadczam to 
p r z e d  w am i ,  że an i  do ju t r a  nie doży- 
ją.“ Na t a k  przenika jące  w yrazy ,  n ie­
podobna było  dać inney  odpowiedzi,  
ani też  inna  była,  prócz jaką dały: sa­
m e  łzy r z e w n e  całego zgromadzenia  o- 
becnyeh,  ihoyność  opatrzen ia .  A tak 
w t e y ż e  chwili,  tego samego dnia,  w tey-  
że samey świą tyni  , zebrał  się fundusz 
na  szpital pod rzu tk ó w  w Paryżu ,  do 
4o,ooo l iw row  rocznego dochodu.

Otoź  to  człowiek, k tó ry  nie miał  
kiedyś źadney  wziętości we b rancy i ,  
a ty m b ard z ie y  w Europie! Człowiek k tó ­
r y  , zdaniem niechę tnych  i uw łacza ją ­
cych m u ,  wiele miał  gor l iwości ,  ale

bez ta len tu .  H ańba  sercom z a t w a r ­
dzia łym , k tó re b y  nie poznały a v  nim 
jeszcze t a k  wielkiego dobroczyńcy ludz­
kości! I któżby odtąd chciał między na ­
mi swey s ł a w y , jeśliby ś. W i n c e n t y  a 
Paulo nie był policzonym między takie-  
mi, i t a k  rzadkiemi ludźmi, jakiemi nay-  
więcey szczyci się nasz n a r ó d ?  Życie  
jego było wspania łym pasmem dobrych 
czynów, a m y  korzys tam y  z n ich z p ez_ 
w stydną  niewdzięcznością.  Ży ł  la t  85 
W  wigilią śmierci mocno był snem mo 
rzony. Z a p y ta n y  od jednego ze swo­
ich o przyczynę  snu t a k  ciągłego; z u- 
śmiechem odpowiedział:  to b rac iszek ;co 
po siostrzyczkę przychodzi.  S tan  słabo­
ści, w k tó ry m  się z n a y d o w a l” zupełnie  
woli Bozkiey oddany, wystawił  jego p a ­
mięci to p iękne  w yrażen ie  Wirgiliusza , 
consanguineus letki s o p o r .

Nieszczęście ś. W incentego a Paulo, 
(jeśli nieszczęściem nazwać można, kie­
dy k to  mało chwalony  i mało znany) 
nieszczęściem mówię było, iż nie wy-, 
sławiał go po śmierci, 1661 roku  w r z e ­
śnia 27 przypad łey ,  wielki szafarz n ie ­
śmiertelności,  w y m o w n y  Bossiuet (Bos- 
suet), k tó rego  pochwały zaraz  w raża ły  
znanie  s ławy , a k tó ry  w teyże  epoce 
układał  pierwsze swoje m ow y pogrze­
bowe , na  cześć kilku, bardzo szaco­
wnych w praw dz ie  ludzi , n ie rów nie  je­
dnak rnniey zgodnych do okazania świa­
tu wzrastającego geniuszu L e c zn a y -
uroczystszy zaszczyt pochwały  publicz- 
ney , więcey się należy dobroczynnym  
zakładom ś. W in c e n te g o  a Paulo, niż 
jego cnotom; a mówca,  k tó r y  w imie­
niu rełigii  potrafi  godnie p rzeds tawić  
go uczuciom m i łośc i , podziwieńia  i 
wdzięczności współziomków, dobrze  z a ­
służy się oyczyznie : wypłaci  bowiem



jeden a jey nayświętszych d ł u g ó w . ..  .
Na tern kończym y wyjątk i  z dzieła 

k a rd y n a ła  Móry. Dalsze jego uwagi 
ko leyno  zastanawiają  się nad  wielko­
ścią m a t e r y i , nad  sławą jakąby  m ó w ­
ca z jednał ,  gdyby t e y ż e  m a te ry i  w y ­
mownie  użyć um ia ł ;  i nad  wielą inne-  
mi, k tó re  odpowiadając zamiarowi  dzie­
ła t e g o , m n iey  is totnie  stosują się do 
Dziejów Dobroczynności  , i dla tego je 
opuszczamy. Jak  wielu  s ławnych lu ­
dzi t a k  i ś. W i n c e n t y  a Paulo, po śmier­
ci ledwie wiekiem całym późniey, za- 
slużoney zaczął używać chwały. N ie ­
p rędko  w praw dz ie  poznała się na nim 
Francya ,  ale też poznała  się E u ro p a  ca­
ła. Do prostego opisu życia p g o ,  osą­
dziliśmy być rzeczą  p r z y z w o i tą ,  do ło­
żyć zdanie bezs tronne i. sprawiedliwe,  
męża znakomitego z rozłegłey n a u k i ,  i 
zasłużonego w kościele B o ż y m , jakim 
był  k a rd y n a ł  Móry.

“Chwalą  wszyscy ludzkość , uczyn­
ność, dobre  obyczaje i ł a tw y  p rzys tęp  
do ludzi na  urzędach , na  stopniach. 
Roskosz dobrze  czynienia,  k tó rą  n a tu ­
ra ln ie  skłonione ku  d o brem u  sercu  czu­
je, powiększa się n adprzy rodzoną  pobud- 

^  A co dzieje ludzkie w ys taw nie  
wie ńą  n iek tó rych ,  źe się mieli  za szczę­
ś liwych,  pomagając drug im do szczę­
ścia; bo to jest czynność godna czło­
w ie k a ;  ileż rny w ludziach świętych  i 
gorliwych o pożytki bl iźniego,  jakim 
l y l  ś. W in c e n ty ,  pod tą  skrom ną  i p o ­
korną  pos tac ią ,  nie znaydziemy w spa­
niałości r z e t e l n e y , r i e in te re s so w an ey ,  
n iech lnbney?  Bo n ie rów nie  jest p r a w ­
dziwsza i doskonalsza chrześcijańska m i ­
łość b l iźn iego , nad owe, w  t a k  wielu 
ustach,  bez rzeczy nazwiska,  ludzkości, 
u ob roczynnośc i , miłości podobnych so­

bie. . .  Bo są, co to  nayyńękniey w sło­
w ach  swoich w ydać  um ie ją :  w  r z e ­
czy n ieznają”. M a te r ia l  k a z n o d z ie js k i  
str. 548 .

K. Z .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

I.

Redakcya Dziejów dobroczynności o- 
t r z y m a ła  w p o d a ru n k u  xięgi, jako to; i) 
od P a n a  L.  Bojanusa  , professora u n i ­
w e r s y t e tu  i k a w a le r a ,  Z u rn a l Irnpera- 
torskoho czelowiekolubiwaho obsczestwa, 
z ro k u  1818 i 1819 ,  n u m eró w  s4. —  
2) Od I ana M. P. Polińskiego  , pjrofes- 
sora uniVv e r sy te tu  , lis to w y  tow arzystw a  
dobroczynności w Mińsku zawiązanego 
w ro k u  1811.—  5) Od P an a  I. Szydłow ­
skiego , nauczyciela gimnazyalnego, P o ­
rządek obchodu otwarcia tow arzystw a  
dobroczynności i założenia szpitala m iło­
sierdzia w  Mińsku, ro ku  i S t i .

I I .

.Gazeta 'pe tersburska  akademicka,  da­
tow ana  z Petersburga  dnia  18 maja,  o- 
głosiła ofiary , na zakłady edukacyyne  
w wydzia le edu k acy y n y m  wileńskim 
w roku  1819 uczy n io n e ,  k tó re  są na­
stępujące :

1) K u r a t o r  wydzia łu  edukacyynego 
wileńskiego , radca  t a y n y , Xiąźę Czar­
to r y s k i , darował dla g im n az ju m  podol­
skiego z e g a r ,  w a r t o ś c i  5 oo rub.  sr.

2) Pełniący obowiązki p re z y d e n ta  
kommissyi  wołyńskiey dia wyświecen ia  
funduszów edukacyynych, Michał Sobań­
ski , przysądzoną sobie p rzez  w y r o k  
k o m p ro m isa rsk i , zapadły  dnia 1 listo-
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pada 1818 roku,  od obywatel i  Pawlikowskich« 
połowę summy, w ogóle 1.980! czer. zł i 1 , iG4 
lub .  77^ kop. sr., zapisem dnia i5  marek 1819 
roku przyznanym , ofiarował  na  ubogich 11- 
ęzniow przy liceum wołyńskiem i gimnazyum 
podolskietn , 7. ob ow ą z k iem  u t rz ym yw a n ia  
z tey summy jednego ucznia  w l iceum w o­
ły liskiem, a t rzech  w gimnazyum podolskiem.

5 ) Proboszcz wołoczyski,  X. Jan Ihnatowici, 
u rzędowym zapisem , sporządzonym dnia 10 
stycz. /8 1 8  roku,  należące sobie od m arsza ł ­
ka powia tu krzemienieckiego Drzewiecki*go, 
za obligiein 2,700 rub.  sr. z procentami od tey 
summy, które  pospohi  z k a pit dem wynoszą 
Sooo rub. sr., zapisał  na u t rzym ywan ie  z p r o ­
centów' wiecznemi czasy, przy szkole parafi- 
a lney wołoczyskiey , pięciu ubogich uczniów,  
przeznaczając dla każdego na rok po 5o r. sr.

4) Pełn iący  obowiązki  w izy ta to ra  szkół 
gnberni i mińskiey Twardowski , of iarował  dla 
szkoły Jubieszowskiey in s t rum en ta  f izyczne,  
wartości  527 r. 28 kop.

5) Nauczyciel  g imaazyum białostockiego 
Bcksznianin  darował  dla gimnazyum herbarium, 
w  którćm 578 ga tunków roślin, oraz zbiór  r ó ­
żnych owadow.

6) Aptekarz międzybozki Rehiczer obowią- 
zał  się daw'ac bezpłatnie  l ekars twa wszelkie 
dla ubogich uczniów szkoły międzybozkiey.

7) Obywate l  obwodu białostockiego Grab­
ski, przeznaczył  na wieczny fundusz dla szko­
ły  parafia lney w mieście Goniądzu , należące 
jemu za obligiem od obywatela  Grzegorza  
Potockiego oo4 talar, prusk.

8) Dozorca honorowy szkół  powia tu  sza- 
welskiego Karpp , na pomnożenie biblioteki  
szkoły powiat owey podubiśkiey, u t rz y m y w a -  
ney przez X X  Bazyl ianów, of iarował  100 r. sr.

9) W iz y t a t o r  szkół guberni i  wółyńskiey i 
podolskiey, Pf ylcŁyński, darował  dla szkoły 
powiatów ey międzybozkiey mach nę pneuma 
tyczną,  wartośc i  30 r. sr.

10) Obywate l  guberni i  wileńskiey p o ­
w ia tu  l osieńskiego, Józef  Badwiłlowicz  , 
przez zapis uczyniony,  przeznaczył i , 5oo r. 
sr. kapitału opartego na swym  majątku , na 
edukacyą z procentów od tey summy dwóch 
uczniów ubogich przy szkole krozkiey.

11) O byw ate l  teyźe guberni i powia tu u-  
pitskiego, Daniel  Cioikiewicz, uczynił  fundusz 
na założenie szkoły parafia lney dla włościan 
w majątku swoim Szwoynikach, zbudowawszy  
dom dla szko ły ,  i pr zeznaczywszy  ziemię i 
u t r z ym an ie  dla nauczyciela.

111.
Uczynki  i fundusze pobożne i miłosierne 

w  państwie rossyyskiem czyn ione ,  od po­
czątku roku bieżącego oo powszecliney wia ­
domości podane:

1) Assesor kollegiałny Symon M azarakij ,sta­
rosta  cerkwi wniebowzięcia Matki  Bozkiey,  
we wsi Ta ta ła jewce  w powiecie romieńskin'  
na poprawę tey cerkwd i sporządzenie różnych 
rzeczy kośc ielnych,  pośwdęcił i 2 ,4oo rubli .

2) Starostowie cerkwi narodzenia  Panny  
M ary i  w' mieście Bałacie, mieszczanin Jan M a r ­
kowski i włościanin ze wsi Tyrchowki, powia ­
tu  baysyńskiego Grzegorz Lisacznk , na  opo­
rządzenie  cerkwią dal i ,  p ierwszy 2,000,  a  
drugi i o 5o rubli.

3 ) Teodor  Nikiforów Krasnoszczokin, zło­
tnik W W o ro n e iu ,  po w y s ł u c h a n i u  zdania 
sp rawy roczney z działań komitetu ubogich 
w tćm mieście , oświadczył  w ziać do siebie 
dziesięciu chłopców ubogich, obowiązując się 
ich nauczyć swoim kosztem czytać, pisać, ję­
zyka rossyyskiego, rysunków i sztuki  z łotnic-  
kiey,  i do ich powiótu  do swoich familiy o-  
płacać za nich podatki skarbow e yy zupełności,  
a wiadomość o ich zdolności i postępowaniu co 
rok ma podawać komitetowi npiekuńskieimu

4) Alexander  Lesi ów, < bywateł  guberni i  
nowgorodzktey,  na ubogich uczniów , biorą ­
cych nauki  w szkole powia towey ofonieekiey 
i parafialney -swiinkiey, darował  20 surdu tów 
sukiennych dla 20 u zniów i 110 a rszynów 
płótna dla nichże na bieliznę.

5) Dobroczyńca ,  uieobjawiaiący swego 
imienia, dla dumn w y c h o w a n a  ubog’( h dzie­
c i ,  zostających pod zawdadowamera Cesar­
skiego towarzys twa  r/. łekolubnego ) e ters-  
burskiego,  darował  aptekę z medyk. imentami, 
naczyniem i dals/emi sp rzę tami,  wartości  
200orubli .z oświadczeniem mieć pieczołowitość 
około tych dzieci w potrzebach lekarskich.

{D a lszy  c iąg  nastąpi).
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Derszkof^Felic. D. M.

z Kollekcyi marszałka powiatu 
Dziśnieńskiego.

■Chrapowicki Michał M arsz. 
M irski Tomasz kapitan.

fc Kollekcyi marszałka powiatu 
rosieńskiego.

Chrapowicki Antoni półko w.
Jar ud JFiktory ciwun. 
Urbanowicz Jan chorąży, 
ęgruzewski J ó ze f b. sędzia, 

błcwiński Jan podstar.

Z kollekcyi marszałka powiatu 
zawileykiego.

Buczyński Daniel prezyd. 
Przemieniecki Ludwik. 
Hrehorowicz pleban kobył. 
Zawadzki JFiktor dziekan. 
Zimnorzecki Kazimierz pleban 
Sulistrowska Antonina P .

z Kollekcyi marszałka powiatu 
bohusła wskiego (gub. kijów.)

Poniatowski J ó ze f półkownik. 
exemp. 2.

z Kollekcyi marszałka guberskie- 
go witebskiego.

P later Adam Hrabia prezyd.

z Kollekcyi marszałka powiatu 
oszmiańskiego.

Czechowicz Kazimierz marszał. 
Czechowicz F ra n sę d z ia . 
Umiastowska Anna marszał. 
Oszczókliński proboszcz.
W ołk  Samuel prezyd. 
Abramowiczowa Barb. R. K. N . 
Wołodzko J ó ze f sędzia.

z Kollekcyi kommisarza ziem. po­
wiatu wileńs.

TVolfowa Baronowa.

z Kollekcyi półk.wiszniewskiego*
Pociey oboźny Lit. 
Niepokoyczycki prezyd.
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